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WŁODARZOWI POLSKI W HOŁDZIE
Dzień 1 lutego jest od szeregu lat dla Polski dniem 

uroczystym, dniem święta Pierwszego Obywatela kraju.
I w tym więc roku w dniu imienien Pana Prezydenta Rze
czypospolitej, profesora Ignacego Mościckiego, miasta 
przystroiły się w biel i czerwień flag państwowych, w 
świątyniach odprawiono modły za pomyślność Dostojnego 
Solenizanta, któremu w Jego królewskiej siedzibie na 
Zamku warszawskim złożyli życzenia najwyżsi dostojnicy 
państwa z Naczelnym Wodzem Marszałkiem Śmigłym-Ry- 
dzem na czele. W imieninowym hołdzie przez usta swych 
czołowych przedstawicieli wziął udział cały naród, a wraz 
z nim gorące życzenia swemu Najwyższemu Zwierzchniko
wi złożyło również wojsko.

Doroczne uroczystości w dniu 
imienin Pana Prezydenta Rze
czypospolitej swą treścią we
wnętrzną wybiegają daleko poza 
ramy oficjalnego ceremoniału.
Dwunastoletni prawie okres, w 
jakim Profesor Mościcki nie tyl
ko pełni ciężkie obowiązki repre
zentanta Majestatu Rzeczypo
spolitej, ale również sprawuje 
rządy kraju, biorąc — w ostat
nich zwłaszcza latach w myśl 
konstytucji kwietniowej — wy
łącznie na swe barki brzemię de
cyzji i odpowiedzialności w naj
ważniejszych sprawach — to jest 
okres czasu, w ciągu którego na
ród polski w najszerszych swoich 
warstwach mógł po wielekroć 
zdać sobie sprawę, jak wielkiej 
miary człowiek stoi na jego cze
le. Tym bardziej, że — jak wszy
scy zdajemy sobie z tego spra
wę — był to w historii Polski od
rodzonej okres obfity mnogością wydarzeń najbardziej 
ważkich, momentów szczególnie trudnych.

Lecz zwracając się myślą w dniu imienin swego Pre
zydenta ku osobie Dostojnego Solenizanta, Polska nie tyl
ko czci w Nim najwyższego dostojnika, ale też chyli czoło 
przed trudem i zasługami całego Jego życia. Całe bowiem 
życie Prezydenta Mościckiego sposobiło Go do tego, by 
stał się kierownikiem w dziele organizowania Polski i roz
budowy Jej wielkości. Całe też Jego życie, to łańcuch za
sług dla kraju, bo zawsze z myślą o kraju pracował, two
rzył i walczył.

W zaraniu swych lat męskich obok pracy naukowej 
oddaje się służbie idei niepodległości. W służbie tej ryzy
kuje nieraz wolność i życie. Dzieli los wielu bojowników 
rewolucyjnych, będąc zmuszonym emigrować za granicę 
przed prześladowaniem zaborców. Rozpoczyna nowe, trud
ne życie, życie na obczyźnie. Następują lata pracy nauko
wej w nowych warunkach, wśród obcych ludzi. Londyn, 
a później Szwajcaria. Przychodzą stopniowo powodzenia 
życiowe. Utalentowany chemik, inżynier Mościcki, doko
nywa szeregu wynalazków o doniosłym znaczeniu prak
tycznym. Zdobywa sławę i imię w świecie naukowym, ot

wierają się też przed Nim możliwości zdobycia fortuny, 
gdyż wynalazki inżyniera Mościckiego mają coraz więk
szy popyt. Młody uczony odrzuca wszakże te możliwości, 
marząc o powrocie do kraju i oddaniu swej wiedzy i swej 
tak owocnej pracy Polsce. Na razie jednak jest to niemo
żliwe, gdyż władze zaborcze bronią dostępu do Ojczyzny. 
Więc trwa dalej w twórczej pracy uczonego i wynalazcy. 
Poszerza dawne wynalazki, czyni nowe i — co jest najważ
niejsze — sam stosuje je praktycznie, sam zakłada i or
ganizuje fabryki dla eksploatacji swych zdobyczy nauko
wych. Rośnie sława inżyniera Mościckiego, który okazuje 
się nie tylko genialnym uczonym, ale i utalentowanym or

ganizatorem przemysłu, świet
nym praktykiem. A wraz ze sła
wą uczonego - Polaka przybywa 
w całym świecie chwały dla Pol
ski. Oto bowiem, choć zostaliśmy 
wykreśleni z mapy Europy, prze
cież trwamy, przecież — dzięki 
takim synom narodu, jak inży
nier Mościcki — w ogólnoludz
kim dorobku kulturalnym i nau
kowym mamy swoje własne nie 
byle jakie pozycje.

Rok 1913 rozpoczyna nowy 
okres życia Pana Prezydenta. Na
stępuje powrót do kraju, do Lwo
wa, na katedrę w tamtejszej Po
litechnice. I znów praca, teraz już 
bezpośrednio dla Polski. I znów 
w dwóch kierunkach: naukowym, 
na stanowisku profesora i prak
tycznym, jako organizatora i kie
rownika placówek przemysło
wych pierwszorzędnej wagi dla 
naszego rolnictwa, a później — 
dla sprawy obrony państwa. „Me

tan", Jaworzno, Chorzów, a ostatnio Chemiczny Instytut 
Badawczy — oto ważne ośrodki polskiego przemysłu i pol
skiej nauki, które zawdzięczamy wielkim talentom umy
słu i twórczej energii profesora Ignacego Mościckiego.

Te właśnie talenty miał na myśli Marszałek Piłsud
ski, gdy w roku przełomu, w pamiętnym maju 1926 roku, 
wskazał Zgromadzeniu Narodowemu profesora Ignacego 
Mościckiego, jako kandydata na urząd Prezydenta Rzeczy
pospolitej.

I oto od 1926 roku Profesor Ignacy Mościcki, świato
wej sławy technik - uczony, prowadzi ku lepszej przyszło
ści olbrzymią maszynę państwową.

Jest dzięki temu istotnym rządcą kraju. Dlatego 
też, jeśli Prezydenta Rzeczypospolitej nazywamy nieraz 
Włodarzem Polski, to w odniesieniu do osoby profesora 
Ignacego Mościckiego tytuł ten ma w sobie głęboką wymo
wę bezpośredniej prawdy.

Cała Polska żywo odczuwa i rozumie te wyjątkowe 
wartości, jakie w jej życie wnosi Pan Prezydent Rzeczy
pospolitej i otacza Jego osobę serdeczną czcią i miłością. 
Dlatego też dzień imienin Pierwszego Obywatela kraju 
jest uroczystością całego narodu.



 PRZEMÓWIENIE MINISTRA SPRAW WOJSKOWYCH GENERAŁA DYWIZJI T. KASPRZYCKIEGO
(W  STRESZCZENIU)

Omawiając preliminarz budżetowy Ministerstwa 
Spraw WojsKowych na rok 1938/39, pan minister zazna
czył, że chociaż jest on wyższy od budżetu zeszłorocznego, 
to jednak, biorąc pod uwagę wzrost kosztów utrzymania 
wsKuteK zwyżki cen w kraju, oraz konieczny rozwój sił 
zbrojnych, jest on o wiele niewystarczający na pokrycie 
żywotnych potrzeb wojska.

Omawiając szczegóły działalności Ministerstwa Spraw 
Wojskowych, pan minister przedstawił pokrótce dorobek 
wojska w zakresie organizacyjnym, wyszkoleniowym i w 
dziedzinie unowocześnienia sprzętu wojennego w wojsku, 
podkreślając specjalnie, że w tych dziedzinach praca woj
ska prowadzona jest planowo z dużym natężeniem wysił
ków we wszystkich kierunkach wiedzy wojskowej.

Pan minister zobrazował również 
postępy w rozwoju i zdobyczach na
szej marynarki wojennej w dziedzi
nie powiększenia stanu jej posiada
nia i unowocześnienia wojennego 
sprzętu morskiego.

W dalszym ciągu swego przemó
wienia pan minister zwrócił uwagę 
komisji na bardzo ważną, z punktu 
widzenia obronności państwa i samo
wystarczalności w dziedzinie zaopa
trzenia, sprawę rozbudowy własnego 
przemysłu wojennego i współpracę 
a pokrewnym przemysłem prywat
nym. Oświadczył, iż zagadnienie roz
woju naszego przemysłu, wsKuceK 
oszałamiającego wyścigu zbrojeń, 
jest kwestią palącą dla Polski za
równo ze względu na podniesienie 
potencjału techniezno-wojennego, jak 
i uaktywnienie całego życia gospo
darczego.

Yv tym miejscu wskazał na ko
nieczność zdobycia odpowiednich su
rowców, jako podstawowego elemen
tu rozwoju przemysłu krajowego, a 
w szczególności wojennego, w celu 
uniezależnienia się od dostaw zagra
nicznych.

Z kolei pan minister podał konkretne zdobycze wojska 
w dziedzinie rozwoju przemysłu wojennego na terenie Cen
tralnego Okręgu Przemysłowego, co stanowi drugą fazę 
od kilkunastu lat planowo rozbudowywanego pogotowia 
tego przemysłu w centrum Polski. Położony został ostatnio 
nacisk na przysposobienie młodzieży szkolnej i akademic
kiej. Uczeń przez cały czas nauki, od szkoły powszechnej 
do studiów akademickich, stykać się będzie z zagadnienia
mi obrony kraju. Akcja ta znalazła już swój wyraz we 
wprowadzonym wyszkoleniu wojskowym na wyższych 
uczelniach w tak zwanych Legiach Akademickich.

Wskazując również na inne, czynnie przejawiające się 
formy przysposobienia obywateli do obrony kraju, pan 
minister zwrócił z kolei uwagę na rolę oddziałów Obrony 
Narodowej w wyszkoleniu wojskowym obywateli.

Następnie pan minister omówił zadania organizacji 
Junackich Hufców. Junackie Plufce Pracy obejmą wkrót
ce i młodzież z cenzusem naukowym, która obowiązana 
będzie przed wstąpieniem do szkół oficerskich do odbycia 
tak zwanej ,,służby pracy".

W dalszym ciągu swego przemówienia pan minister 
poruszył zagadnienie wychowania obywatelskiego żołnie

rza i przygotowania go pod względem moralnym na wypa
dek wojny.

Kierownictwo wojska dąży systematycznie do ulep
szania metod wychowania żołnierzy na pełnowartościo
wych obywateli państwa, jak również do uświadomienia 
narodowego i państwowego drogą planowo prowadzonej 
w oddziałach nauki obywatelskiej. W wojsku przestrzega
na jest zasada sprawiedliwego odnoszenia się do wszyst
kich żołnierzy bez względu na wyznanie, przy czym kry
terium w stosunku do żołnierza jest jego wyszkolenie, 
sprawowanie się i stopień lojalności. W dziedzinie zwalcza
nia analfabetyzmu wśród powołanych do szeregów, wła
dze wojskowe wykazują niezwykłą energię i wkładają du
żo pracy i wysiłku nad podniesieniem poziomu intelektual

nego żołnierza. Robi się również 
wszystko, by stworzyć żołnierzowi 
takie warunki kulturalne, w których 
by beztrosko i pożytecznie mógł spę
dzić czas po znojnej codziennej pra
cy. Służą do tego należycie wyposa
żone w sprzęt kulturalno-rozrywko- 
wy świetlice oddziałowe i garnizono
we domy żołnierza.

Praca wojska w dziedzinie kultu
ralno - oświatowej i wychowawczej 
nad żołnierzem wzrasta z roku na rok 
i daje ona widoczne rezultaty, cho
ciażby w postaci nikłych przejawów 
przestępczości, co świadczy o dodat
nim stanie moralnym wojska.

Przechodząc do zagadnienia współ
działania wojska z najszerszymi war
stwami społeczeństwa w akcji wzmo
żenia potencjału obronnego państwa, 
pan minister w przemówieniu swym 
wskazał, iż najwyższe osiągnięcia i 
postępy w dziale podniesienia tego 
potencjału możliwe są tylko przez ży
wy udział wojska w pracy społeczeń
stwa, przez pogłębienie i utrwalenie 
ścisłego związku społeczeństwa z woj
skiem. Rozumiejąc wagę tego zagad
nienia, władze wojskowe starannie 

regulują udział wojskowych w pracach społecznych, ba
cząc, by do prac tych stawali tylko ludzie należycie przy
gotowani i doświadczeni.

Pan minister oświadczył, iż pracy społecznej oficerów 
nie wolno utożsamiać z działalnością polityczną i katego
rycznie zaprzeczył pogłoskom i zarzutom, jakoby wojsko 
przez swych oficerów służby stałej uprawiało działalność 
polityczną. Również kategorycznie zaprzeczył, jakoby 
działalność wyznaczonych oficerów do prac na pewnych 
odcinkach życia społecznego skierowana była przeciwko 
jakiejś części społeczeństwa. Czynnik wojskowy dąży do 
harmonijnej, opartej na zaufaniu, współpracy z całym pa
triotycznie nastrojonym społeczeństwem.

Mając zapewnioną miłość, zaufanie i szacunek ze stro
ny narodu, wojsko nasze — powiedział pan minister — 
nie szczędzi trudu i w pracy swej ani na chwilę nie usta
je, by sprostać włożonym nań zadaniom, jednak w reali
zowaniu słów Wodza Naczelnego, ,,że wojsko jest najdo
bitniejszym wykładnikiem naszej racji stanu, najsilniej
szym i najpewniejszym gwarantem przyszłości i rozwoju 
naszego państwa" — potrzebny jest dalszy, ustawiczny 
wysiłek i współudział całego społeczeństwa.

M inister spraw  wojskowych 
generał dywizji Tadeusz Kasprzycki
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W ojsko ~ a re l ig ia
Sw. Jerzy, patron wo
jowników, pochodził 
według podania, z a ry 
stokratycznej rodziny 
w Kapadocji, w stąpił 
do w ojska rzymskiego 
za Dioklecjana, lecz 
kiedy ten  rozpoczął 
prześladowanie chrze
ścijan, św. Jerzy wy
rzucał mu okrucień
stwa, za co w roku 303 
zginął śm iercią m ę
czeńską. św . Jerzy 
przedstaw iany jest w 
postaci rycerza, prze
bijającego z konia 
włócznią smoka. W 
X III wieku Reinbot 
von Durn poświęca mu 
duży poem at epiczny

Potrzeba duchowego oparcia duszy ludzkiej o Istotę 
Najwyższą, a zatem i potrzeba religii — jest tak stara — 
jak ludzkość sama.

Wszystkie plemiona, ludy i narody już w zaraniu 
swych dziejów wytworzyły u siebie kulty religijne, cza
sem dobre i wzniosłe, czasem złe i sprośne. Z biegiem cza
su jedne narody i cywilizacje upadały, drugie powstawały 
i dochodziły do potęgi — jednak kult bóstw trwał ciągle, 
wytwarzając zorganizowane już religie, oparte na zwycza
jach, prawach i psychice wierzących.

Nauka Chrystusowa uczyniła gruntowny przełom 
w dziedzinie wiary w Boga, stając się religią panującą 
wielu państw świata.

Polacy dość wcześnie zapoznali się z religią katolicką, 
porzucając ostatecznie w roku 966, za Mieszka I, swą po
przednią wiarę pogańską.

Odtąd też Polacy są narodem religijnym i wiernym 
kościołowi katolickiemu, spełniają nawet przez całe wieki 
misję apostolską wśród sąsiadów, czego dowodem jest 
chrzest Litwy w roku 1386 i innych ludów, żyjących na 
granicach Polski, a i obecnie dużo naszych misjonarzy jest 
rozsianych po całym świecie i szerzy naukę Chrystusową.

Do utrzymania u nas wiary katolickiej przyczyniło 
się wybitnie polskie duchowieństwo, które od samego po
czątku, poza religią, krzewiło wydatnie i owocnie, zwła
szcza w wiekach średnich, oświatę, kulturę, sztukę; zaj
mowało się lecznictwem i szpitalnictwem, nauczało rol
nictwa, ogrodnictwa oraz różnych rzemiosł. Wydało poza 
tym spośród siebie wielu światłych mężów, którzy rozsła
wili imię Polski po całym świecie. Byli między innymi ks. 
Wincenty Kadłubek — pierwszy kronikarz, ks. Jan Dłu
gosz — dziejopis i wychowawca synów królewskich, ks. 
Mikołaj Kopernik — sławny astronom, ks. przeor Augu
styn Kordecki — dzielny obrońca Częstochowy przed 
Szwedami w 1655 roku, ks. Piotr Skarga — złotousty kaz
nodzieja i wielu, wielu innych.

Mając dobrych pasterzy, społeczeństwo polskie było 
religijne i katolickie. Tyle przepięknych i bogatych ko
ściołów, klasztorów oraz fundacyj kościelnych — świad
czy wymownie o bogobojności i pobożności naszych 
przodków.

Dawne rycerstwo polskie było też bardzo religijne.

Przed każdą walną bitwą Wysłuchiwało Uroczyście mszy 
świętej, przystępowało gremialnie do spowiedzi i przyjmo
wało komunię świętą. Do boju ruszało z pieśnią „Bogu Ro
dzica, Dziewica—Bogiem Sławiena Maria“. Nosząc ryngra
fy z Najświętszą Marią Panną, szkaplerze i różańce — bi
ło się zwycięsko z niewiernymi, zyskując przez to zasłu
żone miano „Przedmurza Chrześcijaństwa44. Bo też było 
ono tym przedmurzem w dosłownym słowa znaczeniu — 
czy to pod Lignicą przeciw Tatarom w 1241 roku, czy 
w odsieczy Wiednia w roku 1683.

#* #
Wojsko polskie, wskrzeszone przez Wielkiego Mar

szałka Polski Józefa Piłsudskiego, przejęło w spuściźnie 
po dawnym rycerstwie te piękne tradycje religijne, a zwy
ciężając w 1920 roku hordy bolszewickie — podtrzymało 
nadal dla Polski zaszczytne miano „Przedmurza Chrześci
jaństwa44.

W wojsku naszym, w każdej izbie żołnierskiej, znaj
duje się krzyż święty, wspólna modlitwa poranna rozpo
czyna, a modlitwa wieczorna kończy pracowity dzień żoł
nierza. Na sztandarach naszych pułków widnieje zawsze 
wizerunek Matki Boskiej. Żołnierze uczęszczają co niedzie
la i święto do kościoła na mszę świętą, chodzą do spowie
dzi i przyjmują wspólnie Komunię świętą i wogóle zacho
wują wszelkie przepisy kościoła katolickiego.

Mylą się zatem ci, którzy myślą i mówią, że w wojsku 
na religię nie ma czasu i miejsca. Pogląd ten wypowiadają 
najchętniej ci, którzy pragną, aby tak było i żeby niewia
rę żołnierza mogli wykorzystać do swych niecny'’ °elów, 
gdyż wiedzą, że człowiek, wierzący w Boga, me u.;je posłu
chu hasłom wywrotowym, brzydzi się zdrady, ni c pragnie 
swego dobra kosztem innych, nie myśli o zemście i szanuje 
cudze dobro.

Religia bowiem daje i podtrzymuje moralność i siłę 
ducha, moralna zaś siła jest w wojsku więcej warta, niż 
siła fizyczna, a moralnie silniejszy zawsze odnosi zwycię
stwo nad zdemoralizowanym. Żołnierz religijny — pojed
nany z Bogiem i ludźmi — nie obawia się o swe życie, któ
re w razie potrzeby odda bez wahania za Boga i Ojczyznę.

My, podoficerowie, jako bezpośredni przełożeni i wy
chowawcy żołnierza, stawiajmy zawsze w swych oddzia
łach sprawę religii na takim miejscu, jakie się jej należy. 
Pleńmy w zarodku, gdyby się gdzie pokazywały, wszelkie, 
nawet na pozór niewinne oznaki bezbożnictwa.

Trzeba na religijność naszych żołnierzy zwrócić bacz
ną uwagę, zwłaszcza w obecnych czasach dużego zdemo
ralizowania społeczeństwa przez wojnę, kryzys i bezrobo
cie i wzmożonej propagandy ateizmu i bezbożnictwa przez 
naszego wschodniego sąsiada, który i tą drogą chce siać 
zamęt w świecie.

Żołnierz z powodu swej religijności nie może być 
w żadnym wypadku narażony na niewinne na pozór do
cinki i żarty, by nie musiał się wstydzić, że wyznaje swoją 
religię i wypełnia przepisane przez nią praktyki, ani też 
kryć się z tym.

Lecz, chcąc uczyć drugich, dajmy przede wszystkim 
sami w tym kierunku dobry przykład. Nie wstydźmy się 
zdjąć czapki przed kościołem, figurą świętą czy krzyżem. 
Pamiętajmy, że religią katolicka jest zaszczytem. Wielu 
rycerzy było świętymi i wielu świętych rycerzami. Zwy
cięski wódz wojny światowej, marszałek Francji i Polski, 
Foch — był praktykującym katolikiem i nigdy się z tym 
nie krył, a przeciwnie, mimo znacznych prądów ateistycz
nych we Francji, swą przynależność do religii katolickiej 
zawsze specjalnie podkreślał

Jednym słowem „oddajmy, co Boskie — Bogu, a co 
cesarskie — cesarzowi44 — aby móc żyć i umierać, jak 
przystało na prawdziwego żołnierza polskiego.

Zagól Józef} sierżant
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Nasze sprawy 
Wysłużeni podoficerowie na stanowiskach 

cywilno-państwowych
Zasadniczej miary zagadnienie poruszył p. Bagiński 

Kazimierz w Nr 50 „Wiarusa". Kwestia bowiem przerzu
cania wysłużonych podoficerów zawodowych na stanowi
ska urzędnicze do instytucji cywilno-państwowych powin
na znaleźć rozwiązanie, które by zadowoliło tak jedną, jak 
i drugą stronę.

Ani urząd cywilno-państwowy, przyjmujący do pra
cy podoficera, nie może robić mu łaski przez odpowiednie 
wyróżnienie, ani też sam podoficer nie powinien od pań
stwa wymagać tego, czego ono ze względów zasadniczych 
dać mu nie jest w stanie.

Godzę się w zupełności z autorem artykułu co do ko
nieczności uregulowania sprawy tej w drodze ustawowej, 
jednak nie przyznaję racji dalszym jego wywodom.

Oczywiście, kwestia zaliczania o jeden stopień wyżej 
podoficerów posiadających wykształcenie gimnazjalne 
musi z miejsca odpaść jako źle pomyślana, albowiem w 
dzisiejszych warunkach nie ilość, a jakość odgrywa rolę 
podstawową. Nie można więc upośledzać materialnie jed
nostki bardzo czasami produktywnej i z inicjatywą li tyl
ko dlatego, że warunki służby wojskowej nie sprzyjały jej 
w uzysKaniu nieco wyższego cenzusu naukowego. Nie 
wszyscy mieli czas, zdrowie, zapał i możność aby się 
kształcić.

Zresztą nie cenzus na papierze, a tylko większa czy 
mniejsza umiejętność w wykonywaniu określonych czyn
ności stawia ludzi na właściwych miejscach. I metoda ta 
właśnie, zupełnie słusznie, znajduje coraz więcej naśla
dowców.

Nie wydaje mi się również racjonalnym sposób regu
lowania wysokości uposażenia. Weźmy dla przykładu sto
pień sierżanta z rodziną, któremu według proponowanej 
skali przypadłaby „dziewiątka". Nie wiem jak komu, ale 
mnie osobiście trudno jest sobie wyobrazić większą krzyw
dę, nad takie właśnie przemianowanie, które po kilkuna
stu latach chwalebnej służby w wojsku dałoby mi pensję
0 64 złote miesięcznie mniej.

Kwestia przemianowania podoficerów zawodowych 
na stanowiska cywilno-państwowe, jak już wyżej powie
działem, powinna być załatwiona w taki sposób, aby ani 
podoficerowie, ani interesy państwa żadnego uszczerbku 
nie doznały. Jeżeli odpowiednie komisje czy inne ciała 
egzaminacyjne zakwalifikują wysłużonego już podoficera 
do pełnienia tego czy innego stanowiska urzędniczego, to 
należy się liczyć z tym, że będzie to urzędnik bez żadnego 
ale, i z racji zmiany swego stanu stanowczo nie powinien 
być gorzej uposażonym. Za takim postawieniem sprawy 
przemawiają przede wszystkim elementy moralne; w bie
żących i najbliższych latach na stanowiska cywilno-pań
stwowe przejdą przeważnie ci podoficerowie zawodowi, 
którzy w utrwalaniu granic Polski brali czynny udział, 
częstokroć krwią pieczętowany. Czy zatem byłoby moral
nym, aby ludzi tych z racji „nominacji" na urzędników 
tego samego państwa degradować w uposażeniu?

Zdaniem moim przesunięcie danego podoficera z woj
ska na stanowisko urzędnicze musi poprzedzać przejście 
odpowiedniego przygotowania fachowego, w szczególno
ści, gdy chodzi o podoficerów, którzy z wojskową admini
stracją nie mieli wiele do czynienia. Jest to jednak już 
sprawa nieco mniej ważna, albowiem wojsko, oddając kan
dydata na urzędnika, dałoby również o nim szczegółową 
charakterystykę, pozwalającą ocenić jego przydatność
1 zdolności. Wojciech Kowalczyk, st. sierżant

W ostatnich tygodniach na łamach „Wiarusa" zosta
ła poruszona sprawa nadawania stanowisk wysłużonym

podoficerom zawodowym w służbie cywilno - państwowej. 
Ze względu na ważność tej sprawy, która nas, podofice
rów, dotyczy, pozwolę sobie na skreślenie paru uwag, ja
kie nasunęły mi się, czytając wywody i wnioski autorów 
tych artykułów.

Zastanawiając się nad treścią artykułów, omawiają
cych kwestię przechodzenia wysłużonych podoficerów na 
posady w służbie cywilno - państwowej, trzeba przyznać, 
że szereg uwag i projektów jest rzeczowo ujętych i możli
wych do zrealizowania. Jednak autorzy poszczególnych 
artykułów wysuwają wnioski, które nie wytrzymają ży
ciowej próby.

Za przejściem wysłużonego podoficera do służby cy
wilno - państwowej przemawia nie tylko kąt zapatrywa
nia się na byt podoficera, lecz również ważnym atutem 
jest interes ogólnopaństwowy. Mianowicie: 1) odmłodze
nie armii, której zadanie wymaga posiadania kadry zawo
dowej, pełnej tężyzny fizycznej; 2) uniknięcie tworzenia 
młodycn emerytów, co wpływa ujemnie na społeczeństwo; 
3) zapewnienie podoficerowi zawodowemu, po wysłużeniu 
15 lat w służbie wojskowej, lżejszego warsztatu pracy i da
nie mu możności dosłużenia się zasłużonej i pełnej eme
rytury.

Realizacja tego planu leży jedynie tylko w rękach 
państwa, które ustawowo powinno zagwarantować otrzy
manie posady w służbie cywilno - państwowej podoficero
wi zawodowemu po wysłużeniu 15 lat w służbie wojsko
wej i ustawa ta powinna być faktycznie wprowadzona 
w życie. W związku z tym, ustawa powinna przewidzieć 
i zabronić przyjmowania osób innych do służby cywilno- 
państwowej na posady takie, które mogą objąć wysłużeni 
podoficerowie.

Nie zupełnie można się zgodzić z projektem autora 
omawianej sprawy w Nr 50 „Wiarusa", który proponuje 
w razie przejścia do służby cywilno - państwowej zalicze
nie podoficerów do grup uposażenia, stosownie do posia
danego stopnia wojskowego. Projekt ten uważam za dosyć 
trudny do zrealizowania. Instytucja bowiem, w której bę
dzie pracował podoficer, nie powierzy mu stanowiska wyż
szego, jak na to pozwalają jego walory ogólne i kwalifi
kacja. O otrzymaniu więc odpowiedniego uposażenia 
w służbie cywilno - państwowej decydować będzie i może 
tylko w pierwszym rzędzie rozwój umysłowy, osobiste 
zdolności, inteligencja i produktywność pracy. Byłoby mo
że i krzywdą moralną, gdyby jednostkę nową, a więc mniej 
uzdolnioną w danym dziale pracy, postawiono wyżej od 
jednostki dawniej zatrudnionej w danym dziale, a wyróż
niającej się wybitnymi rezultatami pracy i inicjatywy, 
a to dzięki tylko temu, że w grę wchodzi stopień wojsko
wy. Przypuszczam, że podoficera, zdolnego do pracy, nie 
skrzywdzi podobna ustawa, lecz da mu możność pięcia się 
wzwyż.

Poruszając tę sprawę, mam na myśli podoficerów tak 
zwanych powojennych. Podoficerowie, którzy czynnie brali 
udział w wojnie, nie mogą w wypadku tym być brani pod 
uwagę, gdyż ich sterane zdrowie i wiek nie pozwoli na 
pracę w innym resorcie pracy, jak tylko w służbie woj
skowej. Podoficerom wojennym należy się posada, tak 
zwana emerytura, gdyż nie mieli oni warunków stworzyć 
sobie podstawy do innej pracy, prócz służby wojskowej. 
Natomiast podoficer powojenny miał i ma warunki do roz
woju i odpowiedniego przygotowania się do zajęcia sta
nowiska na innym polu pracy. Dlatego też uważam, że po
kojowy starszy stopniem podoficer nie zawsze będzie mógł 
otrzymać posadę w służbie cywilno - państwowej intrat- 
niejszą od kolegi młodszego stopniem, jeżeli jako argu
mentu nie wysunie swych ogólnych walorów i przydatno
ści, a tylko stopień wojskowy.

F. W.
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Jak wzbudzić w  żołnierzu zamiłowanie
do strzelectwa

Zbliża się wiosna, a wraz z nią inne warunki pracy 
oraz ściśle określone zadania, jakie nam stawia program 
wyszkolenia. Wiosenne ciepłe, słoneczne dnie mają bardzo 
dodatni wpływ na naszą psychikę i zapalają nas do bar
dziej intensywnego wysiłku, a więc i sama praca staje 
się tym więcej wydatna. Przystępujemy do roboty z każ
dym rokiem bogatsi doświadczeniem z lat ubiegłych oraz 
wzbogaceni niezbędną wiedzą wojskową. Dlatego więc na
sza praca z każdym rokiem staje się owocniejsza, w wyni
kach lepsza, co w rezultacie przyczynia się do lepszego 
wyszkolenia i wychowania żołnierza.

Każdy z nas zdaje sobie sprawę z tego, że, aby wy
szkolić żołnierza, to nie wystarcza znajomość regulami
nów, gdyż regulamin wskazuje nam tylko ogólnie drogę, 
po której mamy kroczyć, aby dojść do właściwego celu, 
ale nie uczy nas sposobów podchodzenia do świadomości 
poszczególnych jednostek, gdyż ramy regulaminu nie by
łyby w stanie tego pomieścić. Przychodzi nam tu z po
mocą doświadczenie, za pomocą którego upraszczamy so
bie i podkomendnym pracę. Dlatego też w artykule tym 
pragnę podzielić się z kolegami doświadczeniem w spra
wie, odnoszącej się do wyszkolenia strzeleckiego w ogólno
ści, a w szczególności do sposobu pobudzania wśród żoł
nierzy zamiłowania do strzelectwa.

Wiemy o tym dobrze, że jednym z najważniejszych 
działów wyszkolenia pojedyńczego żołnierza jest szkoła 
Strzelca i że ten dział nauki wymaga tak od in
struktora, jak i ucznia dużego wysiłku woli, systematycz
ności, wytrwałości i dokładności w prący. Pierwsze ty
godnie wyszkolenia strzeleckiego sprawiają bodaj że naj
trudniejszą dla nas pracę. W okresie tym bowiem przypa
dają lekcje, których tematy muszą być bezwzględnie przez 
wszystkich żołnierzy opanowane. Nie wolno lekceważyć

początkowych lekcyj, gdyż one stanowią podstawę do dal
szej nauki, a zaniedbanie jej będzie się bardzo mściło przez 
pierwszy i następne okresy szkolenia. Okoliczności te zmu
szają nas do stosowania różnych metod indywidualnie do 
każdego żołnierza i to takich czasami, które nie są obję
te instrukcjami. Rola instruktora jest w tym wypadku
0 tyle trudna, że prawie do każdego ucznia musi stosować 
inną metodę, gdyż ten sam sposób jednego żołnierza mo
że zachęcić do strzelectwa, a innego zrazić. Dlatego też 
konieczne staje się poznanie psychologii podwładnego, aby 
przez niestosownie dobrany środek nie urazić jego am
bicji.

Moim zdaniem, najlepszym sposobem pomocniczym, 
zmierzającym do ułatwienia sobie i żołnierzowi pra
cy, jest pobudzanie wśród żołnierzy ambicji i zamiłowa
nia do strzelectwa przez współzawodnictwo, indywidual
ne i międzyoddziałowe, pochwały, porównywanie wyników 
pracy, nagrody itp.

Bardzo ważnym czynnikiem w pracy nad wyszkole
niem strzeleckim jest umiejętność wyjątkowego ustosun
kowania się instruktora do podwładnych na lekcji szkoły 
Strzelca. Należy dać odczuć żołnierzowi, że instruktor ina
czej zwraca się do niego podczas wyszkolenia strzeleckie
go, inaczej na ćwiczeniach bojowych czy mustrze. 
Uśmiechnięta twarz instruktora, wypowiedziany od czasu 
do czasu dowcip, humor, zagadnienie o sprawy rodzinne 
żołnierza podczas szkolenia strzeleckiego, oto sposoby, 
które przychylnie ustosunkowują żołnierza do tej nauki
1 przeciwdziałają monotonności tematu, jakim jest wy
szkolenie strzeleckie w swoich początkach. O ile do tego 
jeszcze instruktor potrafi zdobyć zaufanie swoich podko
mendnych, to zyska przez to możność usunięcia błędu czy 
trudności, przeszkadzającej uczniowi szybkiego i grun- 
towniejszego opanowania lekcji. Żołnierz będzie śmiało 
stawiał pytania, na brak których tak często zresztą na
rzekamy, przypisując to przeważnie brakowi zaintereso

w an ia  się lekcją, nie wiedząc o tym, że objaw ten spowo
dowany jest w większości wypadków brakiem zaufania 
u podwładnych.

Począwszy od pierwszej lekcji wyszkolenia strzelec
kiego należy dbać oto, aby w oddziale podczas tej nauki 
stworzyć miłą i pogodną atmosferę, zmierzając do tego, 
by żołnierz wyszkolenie strzeleckie uważał za przyjemną 
i pożyteczną naukę, a na lekcję tej nauki oczekiwał w upra
gnieniem. Pamiętać musimy o tym, że wynik naszej pracy 
zależny jest od ustosunkowania się żołnierza do podofice
ra i że czym stosunek ten będzie bliższy, tym lepszy osią
gniemy wynik naszej pracy instruktorskiej.

Bagiński Kazimierz, 'plutonowy
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Nasze urlopy i wycieczki
Rok rocznie staje przed nami zagadnienie bardzo waż

ne, rzadko doceniane — zagadnienie urlopu.
Rok rocznie myśl o urlopie budzi najpiękniejsze na

dzieje, wyobraźnia kreśli wspaniałe plany, oczekujemy 
wiele — dostajemy zazwyczaj mało. Urojone plany, opar
te jedynie na dobrych chęciach, przekreśla nieprzygoto
wana zawczasu rzeczywistość, oczekiwania spotyka przy
kry zawód, tym większy, im więcej obiecywaliśmy sobie.

Prawie zawsze dzień rozpoczęcia urlopu zastaje nas 
nieprzygotowanymi, zaczynamy na gwałt organizować ja
kiś najmniej przewidywany wyjazd, wycieczkę czy wypo
czynek, mija wiele niepotrzebnie zmarnowanych dni i w re
zultacie decyduje przypadek, okoliczności, warunki mate
rialne, wreszcie — urlop nie zostaje należycie wykorzysta
ny — często zepsuty.

Wracamy do pracy z uczuciem zawodu, ze starym znu
żeniem, bez ochoty i entuzjazmu — pocieszając się, że na 
przyszły rok będzie inaczej. Niestety, tylko w naszej wyo
braźni — przyszły rok przyniesie nowy zawód, jeśli nie 
przygotujemy zawczasu realnego planu wykorzystania ur
lopowych tygodni.

A iluż to kolegów, jeszcze po rozpoczęciu urlopu, 
,,wpada“ na godzinkę do biura, po prostu z przyzwyczaje
nia, nie wiedząc co zrobić z czasem, którego nagle jest za 
dużo. Obawa, że ich zastępca nie załatwi równie dobrze 
wszystkich spraw, jest fałszywa, jest po prostu usprawie
dliwieniem dla ich niezdolności spożytkowania całego cza
su, jaki nam urlop daje dla nas samych wyłącznie.

Nie. Loledzy — jak praca, to praca — a jak wypoczy
nek, tc napi wdę wypoczynek. Musimy do sprawy urlo
powego -wypoczynku odnosić się z taką samą powagą, jak 
do na.^yeh prac i zadań najważniejszych.

Jak bez snu nie można pracować, bo umysł nie wy
trzyma, tak i bez wypoczynku, jaki daje dobrze wykorzy
stany urlop, nie można mówić o pełnej wydajności pracy, 
naszych sił twórczych.

Inaczej wygląda mundur, gdy mamy drugi na zmia
nę — inaczej gdy wymęczany codzień jeden i ten’sam bez 
przerwy. A jeśli mundur wymaga wytchnienia, wypoczyn
ku, żeby przyjść do formy — to cóż dopiero człowiek, czę
sto zdzierający się dosłownie w codziennej harówce.

Zatem mundur od czasu do czasu do szafy, a człowiek 
na odpoczynek. To konieczne.

Jak ma ten nasz wypoczynek wyglądać i co ma nam 
przynieść ?

Więc przede wszystkim oderwanie się od codziennej 
pracy, trybu życia i środowiska. To pierwszy kardynalny 
warunek dobrze użytego urlopu.

Kto pracował przez rok fizycznie, ruszał się, gonił, 
ćwiczył, niechaj szuka wypoczynku: odprężenia nerwowe
go w łagodnej ciszy pensjonatu, dworku, wsi, wśród la
sów. Niech wypoczywa na słonecznej plaży — niech czyta. 
Ale niech nie czyta ten, co przez cały rok męczył swój 
mózg nad tym czy innym biurkiem — niech bierze kajak, 
żaglówkę, rower, motor i ucieka w prymityw życia włóczę- 
gowskiego. Niech da się wyżyć ciału i odżyć zaniedbanym 
mięśniom w wysiłku fizycznym. A zmiana otoczenia, sze
roki oddech lasów, pól, czy rzeki — słońce i beztroska tych 
kilku tygodni urlopu odrodzą go fizycznie i psychicznie.

Beztroska. Tak, to bodaj najważniejszy czynnik i nie
odzowny. Bo nawet w najlepszych warunkach, jeśli zabie
rzemy na drogę cały bagaż trosk i spraw codziennych — 
urlop będzie zmarnowany.

Aby ten warunek beztrosko został dopełniony, musi
my plan urlopu gruntownie przygotować — zarówno cd 
strony materialnej, jak i organizacji wywczasów. Zatem 
fundusze, które zapewnią spokój tych kilku tygodni, wy
bór miejsca i sposobu, w jaki urlop spędzić mamy,

Ten pierwszy warunek należy wyłącznie do nas — 
drugi powinna, jak to ma miejsce dziś wszędzie na zacho
dzie, spełnić jakaś instytucja specjalna, która fachowo za
jęłaby się opracowaniem sprawy naszych wywczasów, da
jąc nam w możliwie największej skali, różne gotowe do wy
boru programy. A wówczas pozostaje nam tylko wybór od
powiedniego do naszych zasobów pieniężnych, gotowego 
programu.

Tego rodzaju instytucja uwolni nas od zmory starań, 
przygotowań, załatwiania tysiąca drobiazgów i zapewni 
dobrą organizację samych wywczasów.

Ponieważ urlop powinien wiązać się bezapelacyjnie 
z oderwaniem się od miejsca stałego pobytu, najlepszym 
do tego środkiem będą wycieczki. A opracowanie planu 
wycieczki nie jest rzeczą łatwą i byłoby dobrze, aby tę 
ważną robotę wykonała za nas instytucja specjalnie do 
tego celu stworzona i kompetentna.

Wycieczki dają nie tylko możność tańszego spożytko
wania urlopu we wspólnej większej gromadzie, ale dają 
niezbędne towarzystwo, wychowują nas. I tu też mamy 
do wykorzystania doświadczenie innych krajów, które na
leżycie zrozumiały i oceniły znaczenie wycieczek i ujęły 
to zagadnienie w formy organizacyjne.

U nas, niestety, sprawa ta nie stoi jeszcze na właści
wym poziomie i wojsko, jako czynnik pod tym względem 
najbardziej uświadomiony, powinno odegrać dominującą 
rolę.

Korpus podoficerski powinien sprawie tej poświęcić 
swoją uwagę i jak najrychlej przystąpić do pracy nad jej 
uporządkowaniem.

Oceniając znaczenie tego zagadnienia. Redakcja „Wia
rusa" postanowiła nadać mu konkretne formy organiza- 
cyine. Z grona członków komitetu redakcyjnego „Wiaru
sa" wybrany został komitet wycieczkowy, który ma zająć 
się tą sprawą i usunąć chaos i stosowaną dotychczas do
wolność.

Artykułem niniejszym otwieram na ten temat dysku
sję i proszę o wyczerpujące wypowiedzenie się kolegów.

Dla orientacji podam, że w łonie Komitetu Wyciecz
kowego powstał następujący projekt załatwiania sprawy.

Na czele całego ruchu wycieczkowego i urlopowego 
stałby Komitet Wycieczkowy „Wiarusa", który nawiązał
by kontakt ze wszystkimi zarządami ognisk, czy kasyn 
w kraju i organizowałby przy tych zarządach lokalne ko
mitety wykonawcze.

Zadaniem tych komitetów byłoby utrzymanie ścisłego 
kontaktu z Komitetem Wycieczkowym „Wiarusa"; udzie
lanie wszelkich pomocy wycieczkom i urlopowiczom, uda
jącym sie do miejscowości położonych na terenie tych 
garnizonów oraz udzielanie wszelkich informacyj doty
czących tych zagadnień.

W miejscowościach licznie uczęszczanych przez wy
cieczki, czy urlopowiczów, a nie posiadających garnizonów 
wojskowych, Komitet Wycieczkowy „Wiarusa" nawiązał
by kontakt z instytucjami interesującymi sie tvm zagad
nieniem, które roztoczyłyby opiekę nad przybyłą wyciecz
ką, czy urlopowiczem i ułatwiłyby im pobyt.

Imienne składy Komitetów Wycieczkowych w po
szczególnych garnizonach i instytucyj zaangażowanych 
do tei pracy byłyby następnie podane do wiadomości 
wszystkich czvtelników za pośrednictwem „Wiarusa", co 
dałoby możność bezpośredniego otrzymywania informa
cyj i porad.

Dalszym etapem byłoby organizowanie domów wypo
czynkowych i urządzanie wycieczek zagranicznych.

Powodzenie całej tei akcji zależne jest jednak od usto
sunkowania korpusu podoficerskiego do zamierzeń Komi
tetu Wycieczkowego ..Wiarusa" i dlatego komitet zwraca 
się z prośbą o wypowiadanie się w tej tak bardzo intere
sującej nas sprawie, Cz. Lubicz-Zaleski, chorąży
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W ieliczka
(227 m nad poziomem morza)

W ieliczka, m iasto  powiatowe w 
w oj. krakowskim (14 km na płd. zach. 
od Krakowa! s łyn ie  ze «w vch naj
w iększych na św iecie kopalń so li. 
Pokład so li, długości 3.800 m, szero
kości 950 m, ma do 3ó0 m głębokości, 
8 pięter i przeszło 130 km chodników. 
Dzięki licznym  p ięk m m  komorom, 
kaplicom i rzeźbom. wykutym w soli sta
nowi W ieliczka cel licznych w ycie
czek.

Produkcja roczna kopalni w ynosi 
około 135.000 ton soli. Sól eksploato
wano w W ieliczce już w zaraniu dzie
jów Polski, w wiekach XIV X V'I do
szła  żupy do w ielkiego rozkwitu, w  
1772 roku d osta ło  się  m iasto wraz z 
kopalnią Austrii, a w latach 1809 -15  
należała W ieliczka w spólnie do A ustrii 
i K sięstw a W arszaw skiego. M iasto 
W ieliczka posiada kościół z roku 1718 
i zamek z XVI wieku, przebudowany  
w roku 1780.

Pędzenie chodnika w pokładzie 
solnym

Rzeźba w kaplicy św. Kingi

Kaplica św. King' Rzeźby w soli na ścianach kaplicy św. Kingi

Osadniki soli Sala balowa
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Symbole zjednoczenia narodowego

Na dzień 10 lutego bieżącego roku przypada 18-ta 
rocznica odzyskania przez Polskę dostępu do morza. Mo
ment ten zdecydował ostatecznie o mocarstwowym sta
nowisku Polski w świecie, o jej niezależnym, gospodar
czym i politycznym rozwoju.

Jednym z błędów przeszłości, które zemściły się na 
nas tak strasznie, było niedocenianie zagadnień morskich 
w dawnej Polsce. Podczas kiedy inne państwa rozbudowy
wały swoją potęgę na morzach i oceanach, Polacy odwró
cili się od swego wybrzeża plecami i nie wykorzystali 
w najmniejszym stopniu tego, co im mógł dać swobodny 
dostęp do wybrzeża.

Czy po odzyskaniu niepodległości wyzbyliśmy się te
go srogiego błędu? Z czystym sumieniem powiedzieć so
bie możemy : tak. Odzyskaliśmy dostęp do Bałtyku dzię
ki nieustępliwej woli całego narodu, kiedy w okresie walk 
o niepodległość nie tracił z oczu morza i hasło: „Pomorze 
dla Polski" wypisał na swoich sztandarach bojowych, oraz 
dzięki wytrwałości ludu kaszubskiego, który na przekór 
wieloletnim wysiłkom germanizacyjnym, zachował swoją 
polskość.

Odzyskanie dostępu do wybrzeża było jednak tylko 
pierwszym krokiem w walce o polskie 
morze. Trzeba je teraz mocno zdobyć 
faktycznie, posiąść naprawdę. I tutaj 
egzamin, jaki nam wypadało zdać wo- 
bez świata i samych siebie, wypadł za
dawalająco. Biedna wioska rybacka —
Gdynia, w oczach niemal rozrosła się 
do wymiarów nowoczesnego, europej
skiego miasta, pulsującego życiem i roz
machem, stała się portem o zasięgu 
światowym. Gdynia — to było i jest 
„oczko w głowie“ wszystkich Polaków, 
umiłowane zwłaszcza przez młodzież, 
widzącą w niej realizację marzeń o mor
skiej potędze Polski, o polskiej wielkiej 
żegludze. W przeciągu lat kilkunastu 
młoda Gdynia przewyższyła wszystkie 
inne porty bałtyckie, osiągając najwięk
szy tonaż przeładunku, wyrażający się 
cyfrą ponad 5 milionów ton rocznie. 
Nieprawdopodobnie szybki i pomyślny 
rozwój Gdyni zaimponował nie tylko 
nam, ale i światu. Gdynia — to słuszny 
powód naszej dumy, widomy miernik 
naszej prężności narodowej i gospo
darczej.

Równolegle do rozwoju portu gdyńskiego rozrastała 
się — dosłownie z niczego — nasza marynarka handlowa 
i wojenna. Tonaż polskich okrętów handlowych wynosi 
obecnie w sumie około 140.000 ton regestrowych brutto.

Największy postęp w dziedzinie rozbudowy floty han
dlowej zaznaczył się w latach ostatnich. Wypłynęły na 
morze dwa wielkie motorowce transatlantyckie „Piłsud
ski" i „Batory". Wkrótce opuszczą stocznię dwa nowe 
transatlantyki pasażerskie, dwa transatlantyki towarowe 
i dwa okręty towarowe średniej wielkości. Z Gdyni rozcho
dzi się ponad 50 polskich regularnych linii okrętowych, 
należących do 4 wielkich przedsiębiorstw morskich. Pol
ska bandera zdobyła sobie wstępnym bojem prawo obywa
telstwa, dobre imię na morzach świata.

Polska marynarka wojenna posiada ogółem 16.000 
ton wyporności. Składają się na to 4 kontrtorpedowce, 
w tym dwa bardzo silne, trzy łodzie podwodne i dwie w bu
dowie, 4 trawlery, jeden stawiacz min, który w najbliż
szym czasie będzie ukończony, oraz pewna ilość pomniej
szych jednostek.

Niezadługo spodziewać się należy ukończenia robót 
przy budowie stoczni marynarki wojennej, oraz stoczni 
floty handlowej. Z chwilą ukończenia tych stoczni będzie
my mogli wytwarzać własne okręty wojenne i handlowe 
nie tylko na nasze potrzeby, ale również i na zamówienia 
innych krajów.

Wspomnieć również trzeba o rozwoju rybołówstwa 
morskiego, posiadającego nie tylko duże znaczenie gospo
darcze dla miejscowej ludności rybackiej, ale i dla ogólno
krajowego bilansu handlowego. Polskie rybactwo morskie 
uczyniło znaczny postęp w dziedzinie motoryzacji, rozsze
rzając dzięki temu wielokrotnie swój zasięg. Obok flotylli 
budowanych w Gdyni kutrów, będących własnością po
szczególnych rybaków, powstają większe przedsiębiorstwa 
rybołówcze, posiadające nowoczesne, na wysokim pozio

mie technicznym, postawione flotylle. 
Ekspansja morska polskiego rybaka 
nie ogranicza się już tylko do poło
wów przybrzeżnych, oraz do wypraw 
na daleki Bałtyk, po Bornholm, ale 
sięga daleko, w głąb morza Północ
nego.

Bilans dokonanych osiągnięć nie 
powinien pogrążyć nas w słodkim wy
tchnieniu. Przeciwnie, widząc dodatnie 
rezultaty-" dotychczasowych wysiłków, 
powinniśmy je podwoić.

Gdynia, flota morska, wojenna i 
handlowa, rozbudowywujący się ze 
wspaniałym rozmachem Centralny O- 
kręg Przemysłowy — to symbole na
szej energii narodowej, naszego mło
dego, twórczego entuzjazmu, to reali
zacja idei zjednoczenia Polaków, złą
czonych jedną wolą i jednym dąże
niem — wytrwałego marszu ku Polsce 
wielkiej i potężnej.
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Polacy na Łotwie
Północno - wschodni sąsiad Polski — Łotwa, państwo o po

wierzchni 66.000 kilom etrów kw adratow ych i o niepełnych dwóch 
milionach mieszkańców, od szeregu la t za trudnia poważną ilość 
polskich robotników rolnych.

Em igracja robotników rolnych do Łotwy datuje się mniej 
więcej od 1930 roku. Początki jej były naturaln ie bardzo skromne, 
ograniczały się do kilkuset robotników z powiatu brasławskiego, 
graniczącego z Łotw ą bezpośrednio, którzy w ykazując znaczną do
zę inicjatywy i przedsiębiorczości, wypuszczali się na sezonowe ro
boty rolne do Łotwy.

Natężenie i rozwój liczbowy polskiej em igracji rolnej do Ło
twy ilustru ją  poniższe liczby:

W 1933 roku pracowało — 3.000 robotników; w 1934 — 10.000; 
w 1935 — 20.000, w 1936 — 30.000; w 1937 — 40.00 i w 1938 roku— 
50.000 robotników*).

Stosunkowo dobra opłata robotnika rolnego na Łotwie oraz 
wysoki kurs ła ta  łotewskiego (przed dewaluacją, k tó ra  m iała m iej
sce we wrześniu 1936 roku, za 1 ła ta  płacono 1 złotego i 69 groszy), 
stw arzały dość ponętne w arunki dla robotników rolnych, w szcze
gólności z powiatów przygranicznych. Dziś te w arunki znacznie 
się pogorszyły, ponieważ płace robotników po dewaluacji nie uległy 
zwyżce.

Wysokie walory kw alifikacyjne polskich robotników rolnych, 
ich zamiłowanie do pracy oraz duża jej wydajność, od pierwszego 
momentu zetknięcia się z pracodaw cą - Łotyszem zapewniły na j
lepszą opinię i należyty popyt.

Powyższe zalety robotnika polskiego nie tylko zagw aran to
wały mu całkowite powodzenie u pracodawców, lecz wysunęły go 
na pierwsze miejsce wśród robotników miejscowych, litewskich 
i estońskich, którzy w pierwszych la tach  em igracji polskiej byli 
licznie sprowadzani do Łotwy. Dzięki tem u przygraniczny ruch za
robkowy o skrom nych początkowo rozm iarach, z każdym  rokiem 
nabierał większego rozm achu i na przestrzeni niepełnych dziesięciu 
la t s ta ł się zagadnieniem  em igracyjnym , m ającym  swe niezaprze
czalne znaczenie w życiu gospodarczym państw a polskiego i łotew
skiego.

Rzeczywistość ostatnich dwóch la t przyniosła poważne zm ia
ny, dotyczące sam ej isto ty  em igracji łotewskiej. Jeżeli przed paru 
laty  em igrację tę musieliśmy trak tow ać wyłącznie jako em igrację 
sezonową, to  znaczy, że wszyscy robotnicy po odpracowaniu sezonu 
letniego, z nadejściem zimy powracali znowu do k ra ju  — dzisiaj 
ta  rzecz m a się zupełnie inaczej. W iększa część robotników pozosta
je w pracy na Łotwie przez cały rok, a dużo jest takich, k tórzy  
pracują po dwa i trzy  la ta  u tych sam ych pracodawców. W  tym  
roku pozostało na zimę, z ogólnej liczby 47.000 zatrudnionych w le- 
cie — około 25.000, zwłaszcza robotnic, które w  zimie m ają  nie- 
mniejszy popyt, niż w lecie.

F ak t powyższy świadczy o tym, że na Łotwie nie tylko w le
cie, w okresie p rac polowych, lecz przez cały rok brakuje siły ro
boczej, w  wyniku czego em igracja na  Łotwę z każdym  rokiem 
zatraca charak ter sezonowy, a sta je  się em igracją stałą, dającą 
możność lokowania robotników na dłuższy okres czasu. W skutek 
tego em igrację polską na Łotwę należy traktow ać, jako stałe źró
dło zatrudnienia poważnej ilości robotników, tym  bardziej, że jeśli 
chodzi o widoki na przyszłość, należy stwierdzić, że popyt na ro
botników polskich z każdym  rokiem będzie raczej w zrastał. Za
równo przem iany gospodarcze, jak  i społeczne, dokonywujące się 
obecnie w państw ie łotewskim, świadczą raczej za tym, że na prze
strzeni długich la t robotnik polski będzie m iał tu  duże zapotrzebo
wanie. Łotwa jest państw em  wybitnie rolniczym i zmienić swego 
oblicza gospodarczego nie m a ani możności, ani zresztą zamiarów. 
N a ogólną ilość produkcji państwowej, wyroby rolnicze wynoszą 
przeszło 90%. Łotewski eksport w lwiej części oparty  jest na pro
duktach rolnych, a  co za tym  idzie, życie gospodarcze Łotwy jest 
wyłącznie zależne od poziomu ku ltu ry  agrarnej.

D latego też inicjatyw a rządowa, jako też i pryw atna, je s t zwró
cona w kierunku m aksym alnego w ykorzystania ziemi. Rząd dokła
da wszelkich starań , by podnieść do możliwie wysokich rozmiarów 
produkcję rolną i zagw arantow ać jej należyty zbyt. W tym  też celu 
przed paru  la ty  został wprowadzony państwowy monopol zbożowy, 
który reguluje ceny na zboże, niezależnie od koniunktury.

Niewątpliwie dało to swoje pozytywne rezultaty . In tensyfi
kacja gospodarstw  rolnych została doprowadzona do poziomu bar
dzo wysokiego. W konsekwencji podniosło to  znacznie poziom pro
dukcji rolnej, ale także stało  się przyczyną wielkiego zapotrzebo
wania rąk  roboczych. W szczególności dotyczy to okręgów kur- 
landzkiego i liflandzkiego.

Rozważając kwestię widoków na przyszłość polskiej em igra
cji na Łotwę oprócz w arunków  gospodarczych należy także uwzględ
nić procesy społeczne. P rzed uzyskaniem  swej niepodległości po-

*) Liczba ta  jest przypuszczalna, ale oparta  na doświadcze
niach la t ubiegłych.

K rajobraz na Łotwie

litycznej, naród łotewski praw ie wyłącznie stanow ił jedną klasę 
socjalną — rolniczą (w ieśniaczą), nieduży w yjątek  stanowili Ło
tysze - mieszczanie. N a skutek  odrębności językowej nie mogli Ło
tysze okręgów kurlandzkiego i liflandzkiego brać udziału w prze
obrażeniach socjalnych i gospodarczych carskiej Rosji. Stanowili 
oni organiczną całość sam ą w sobie. Z pokolenia w pokolenie pozo
staw ali rolnikami, a  odpływ w głąb Rosji był minimalny, że w ła
ściwie poza ich terenam i etnograficznym i nie spotykało się tam  
Łotyszów. Cały ich przyrost naturalny  pozostawał na m iejscu i p ra 
cował tylko w rolnictwie. Ta właśnie jednolitość socjalna i do pew
nego stopnia separacja Łotyszów od procesów socjalnych i gospo
darczych przedwojennej Rosji była przyczyną tego, że okręgi kur- 
landzki i liflandzki, k tóre odczuwają obecnie najbardziej b rak  ro
botników rolnych, były najzupełniej sam ow ystarczalne przed uzy
skaniem  niepodległości państwowej.

Z chwilą pow stania samodzielnego państw a łotewskiego sy
tuacja  zasadniczo się zmieniła. Z dotychczasowej jednej w arstw y 
społecznej trzeba było na gw ałt stworzyć pozostałe, niezbędne 
w struk tu rze  samodzielnego państw a.

W rezultacie spowodowało to bardzo duży odpływ rąk  robo
czych ze wsi, co przy m ałym  przyroście naturalnym  Łotyszów, po
zostawiło rolnictwo w dość kłopotliwej sytuacji. Prócz tego zm ie
nione form y życia społecznego i organizacyjnego również pochła
n ia ją  znaczną dozę energii i inicjatyw y Łotyszów, co w swej kon
sekwencji pogłębia jeszcze bardziej b rak  siły roboczej na  wsi.

Wyżej przeanalizowane procesy przeobrażeń gospodarczych 
i społecznych, dokonywujących się w młodym państw ie łotewskim, 
w yjaśniają w dostatecznym  stopniu istotę oraz możliwości polskiej 
em igracji rolnej na  Łotwę.

Uwzględniając dotychczasowy proces em igracyjny na Łotwę 
i dalsze jego możliwości rozwoju, powodowane potrzebam i gospo
darczym i Łotwy, nie można w końcu nie wskazać na  jeden zasadni
czy b rak  w układaniu się stosunków em igracji rolnej między Pol
ską a  Łotwą.

Je s t to mianowicie b rak  jakiejkolw iek umowy m iędzypaństwo
wej, k tó ra  by ruchowi tem u dała właściwą podstawę i ram y praw 
ne. Usunięcie tego braku powinno być w interesie obu państw  zain
teresowanych. Miejmy nadzieję, że kw estia ta  znajdzie w najbliż
szych miesiącach swe pozytywne rozwiązanie. Spodziewać się tego 
należy tym  bardziej, że choć dla Polski jest korzystne ulokowanie 
na Łotwie pewnej liczby rąk  roboczych, to jednak główne korzyści 
p rzypadają Łotwie, k tó ra  dzięki wysiłkowi polskiego robotnika in
tensyfikuje swoje gospodarstwo rolne, a  tym  sam ym  osiąga ko
rzyści trw ałe.

K rajobraz łotewski
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P r z e g l ą d  p r a s y
Dr B. Kasprowicz na łamach „Kuriera Bałtyckiego“ 

zwraca uwagę na niezwykłą doniosłość państwową racjo
nalnej polityki osadniczej.

,,W polskiej polityce jest osadnictwo kresowe stosowane do
tychczas raczej jako osadnictwo rolne.

W ostatnich latach społeczeństwo ziem zachodnich z własnej 
inicjatyw y i własnymi skrom nym i środkam i rozpoczęło osadnictwo 
drobnego handlu i rzemiosła na tych terenach centralnej i wschod
niej Polski, gdzie dotychczas nie m a silnego polskiego mieszczań
stwa, gdzie stan  średni w m iastach i m iasteczkach tw orzy element 
polski jedynie z przynależności państwowej. A kcja ta  wydaje skrom 
ne, ale już widoczne owoce.

Jeżeli wszystkie czynniki, myślące z prawdziwą troską o przy
szłość Polski, z zadowoleniem i życzliwością pa trzą  na penetrację 
polskiego kupca z zachodnich rubieży na te ry to ria  k ra ju  o niższej 
kulturze gospodarczej, to niewątpliwie nie m a też nikogo wśród 
polskich czynników urzędowych czy społecznych, k tóry  nie uświa
dam ia sobie, że utrzym anie i rozwój mieszczaństwa, przywiązanego 
do swego w arsztatu  pracy, do swego domu, dziedziczonego z dzia
da pradziada, w którym  jego praojcowie przetrzym ali dwie prze
szło wiekowe okupacje krzyżackie, leży tak  samo na linii polskiej 
racji stanu, jak  związanie osadnika z zagonem, na którym  będzie 
żył i pracował i z którego nie zmiecie go pierwszy podmuch za
w ieruchy”.

W związku z ,,Dniem Polaka z Zagranicy4' wszystkie 
pisma poświęcają wiele miejsca sprawom naszych 8 milio
nów braci, żyjących poza granicami kraju.

Obszerne swoje wywody na temat naszej emigracji 
kończy „Kurier Poznański“ w ten sposób:

„Jesteśm y jednej k rw i“ — jako hasło ściśle biologiczne, po
winno coraz bardziej przekształcać się w wielkie wezwanie: „Jesteś
my jednego ducha”, które pozwoli nam czuć się narodem mocno 
wrośniętym  nie tylko w straż  naszych granic, ale żłobiącym swe 
własne drogi na całym świecie.

„Gazeta Polskacc zamieściła niezmiernie słuszne uwa
gi na temat naszego t. zw. życia społecznego, ściślej mó
wiąc życia niezliczonych stowarzyszeń społecznych. Autor 
artykułu wskazuje na konieczność ograniczenia ilości sto
warzyszeń społecznych na prowincji, podkreślając, że ta 
kie scalenie zależne jest nie od samych prowincjonalnych 
władz tych stowarzyszeń, lecz od ich central:

„życie społeczne terenu wym aga uporządkowania przerostów 
organizacyjnych. Musimy się zgodzić z tym, że celem centralnych 
organizacji społecznych jest ułatwianie, a nie utrudnianie życia spo
łecznego, że zasady organizacyjne stowarzyszeń społecznych muszą 
być dostosowane do potrzeb tego życia, a  nie życie — naginane do 
potrzeb tych stowarzyszeń. Innym i słowy mówiąc, pionowo-centra- 
listyczna organizacja życia społecznego w Polsce musi być przebu
dowana na organizację poziomo-terytorialną.

Jesteśm y przekonani, że w obecnej sytuacji jest to jedyna 
droga, k tó ra  doprowadzić może do rzeczywistego uporządkowania 
i wypełnienia isto tną treścią naszego życia społecznego, zużyw ają
cego dziś m asę energii na czynności organizacyjne”.

W trosce o zwiększenie krajowego przemysłu włókien
niczego, oraz o zmniejszenie wydatków na przywóz kosz
townej juty, władze zaleciły Monopolowi Solnemu korzy
stanie z worków lnianych. „Goniec Warszawski“ przyta
cza wyniki tego zarządzenia:

„Stosunkowo wysoka cena worków lnianych nie podniosła 
kosztów opakowania, a przeciwnie obniżyła je, gdyż worki te są 
zw racane i parokrotnie używane każdorazowo po w ypraniu ich i na
praw ie w specjalnie na ten cel urządzonej pralni i szwalni w W ie
liczce. W ynikające stąd  zmniejszenie kosztów opakowania w po
równaniu z kosztam i stosowania worków jutowych wynosi przecięt
nie około 2.500.000 zł rocznie.

Polski Monopol Solny nie używa już do pakow ania soli wor
ków jutowych, lecz wyłącznie lniane. Zakupy tych worków przez 
monopol stanow ią dość znaczną pozycję w obrotach krajowego 
przem ysłu lnianego, sprzy ja ją  interesom  rolnictwa, a zarazem  usu
w ają z im portu odpowiednią ilość zagranicznego włókna jutowego”.

Monopol Solny zrobił zatem sam dobry interes, stał 
się dobrodziejem rolnictwa i skarbu, konkluduje dziennik 
i zapytuje, kiedy inne przemysły, jak np. cukrowy — pój
dą w ślad za Monopolem Solnym.

„Kurier Polskiu, wspominając o dyskusji nad budże
tem Ministerstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu
blicznego, podkreśla słowa referenta budżetu w sprawie 
rozpolitykowania naszej młodzieży oraz okólnik ministra 
oświaty, którym odciął się stanowczo od metod, sprzyja
jących znieprawianiu dusz naszej młodzieży.

N a szkołę właśnie spada trudne zadanie utrzym ania młodzieży 
w ryzach właściwego życia szkolnego, a możliwie najdalej od zgieł
ku i rozgw aru życia politycznego; obowiązkiem bowiem szkoły 
jest przede wszystkim  wdrożyć ucznia do pracy, wpoić w niego sza
cunek i umiłowanie obowiązku, przekonać go o tym, że w imię 
ogólnego dobra, nie tylko ze względów egoistycznych, jego zadaniem 
jest zdobyć m aksim um  wiedzy i nauczyć się jak  najlepiej i najwy
datniej pracować.

Zadanie to niełatwe. Wie o tym  każdy, kto kiedykolwiek ze
tknął się ze szkołą. Je s t w młodzieży tęsknota do wielkiej idei, do 
pięknego hasła, czy naw et frazesu, podsycana zresztą bardzo czę
sto z zewnątrz. Nauczyciel-wychowawca, do którego niejednokrot
nie zw raca się niespokojny i podniecony uczeń, musi wykazać wiele 
ta k tu  i um iaru i posiadać niebyłe jakie ta len ty  pedagogiczne, aby 
się tem u naporowi oprzeć i aby ucznia sprowadzić z obłoków na 
g run t realnej pracy szkolnej, a jednocześnie nie obciąć mu skrzydeł.

„Goniec Warszawski“ przynosi następujące wyjaśnie
nie w sprawie śmierci księdza Skorupki:

„W kilku pism ach w arszaw skich ukazyw ała się kilkakrotnie 
w swoim czasie wiadomość, iż w roku 1920 bohaterski ks. Skorupka 
zginął pod Radzyminem. Ponieważ wiadomość ta  jest nieścisła, 
uczestnicy walk na polach Radzym ina oraz ich rodziny nadesłali do 
naszej redakcji list, w którym  stw ierdzają, iż bohaterski ksiądz Sko
rupka poległ na polach Ossowa.

Piszą nasi Czytelnicy, iż kapelan byłego 236 pułku piechoty 
im. W eteranów 1863 r. ksiądz Skorupka wyruszył w piątek, dnia 
13 sierpnia 1920 roku w raz z innymi ochotnikami. W yruszono z gi
m nazjum  im. W ładysława IV na Pradze. Po krótkich postojach 
w Ząbkach i Zielonce ochotnicy skierowani byli do wsi Ossów. P rzy
byli do tej wsi nocą, ksiądz Skorupka zam ieszkał w szkole po
wszechnej na górce. Rankiem  ksiądz Skorupka udał się na teren 
walk. Poległ w odległości mniej więcej 800 m etrów  od mostu na 
rzeczce we wsi Ossów. Ksiądz Skorupka szedł na czele pierwszej 
kompanii 2-go batalionu, tzw. śmierci. Ciało bohaterskiego księdza 
zabrane z pobojowiska tegoż dnia, 14 sierpnia, było odwiezione do 
W arszawy i pochowane w 244 kw aterze na cm entarzu powązkow
skim ”.

„Kurier Warszawski“ zamieszcza bardzo trafne uwa
gi na temat konieczności zatrudniania młodzieży bezro
botnej.

Póki nie ruszy się robota, k tó ra  przyjść musi, póki nie za
w ołają o bezrobotnych nowe „okręgi centralne” -— jedną z najw aż
niejszych spraw  musi być zatrudnienie młodzieży bezrobotnej. Rów
nie ważne, jak  Pomoc Zimowa. Równie palące.

W arszta ty  tymczasowe! Niech to będą naw et zabawki, jak  
w w arsztatach  s.s. Zm artw ychw stanek na Żoliborzu i w w arszta
tach II Ośrodka opieki społecznej na Ochocie. Niech to będą to 
rebki papierowe dla sklepów, czy inne drobiazgi i próby. Ale niech 
ta  młodzież nie siedzi bezczynnie. Niech się nie m arnuje!

Przeszkalać jak  najwięcej młodzieży w tymczasowych w ar
sztatach  ślusarskich, stolarskich i wszelkich innych, to znaczy 
przygotowywać do tej pracy, k tóra musi przecież i u nas ruszyć 
całą parą. I to  znaczy też wyrywać tę młodzież z beznadziejności 
i wykolejenia się, wiązać ją  z życiem, zapobiegać występkom.

Dlatego na takie w arszta ty  powinny być zasiłki z tych sum, 
które idą na walkę z bezrobociem i z tych, które idą na Pomoc 
Zimową. Niech ta  młcdzież zacznie coś zarabiać, kalkulować ceny 
swoich wyrobów, sta rać  się o ich zbyt. Niech się wciągnie w myśle
nie o „swojej” placówce pracy. I niech tę placówkę ma. Bo to tak  
samo potrzebne, jak  talerz zupy i chleb z Pomocy Zimowej.

„Gazeta Polska“ omawia aktualne zagadnienie wsi. 
Poprawę wsi polskiej widzi w gruntownej przebudowie 
ustroju społeczno-rolnego, przez wychowanie nowego czło
wieka w Polsce, który będzie utożsamiał pojęcia: państwo 
i obywatel, jedno jest bowiem dobro państwa i obywatela:

Tej przebudowy, a raczej budowy nowego ustroju nie dokona 
dem okracja party jna, obojętne, miejska, w iejska, czy jakakolwiek 
inna.

Tę budowę wzniesie nowe, młode pokolenie państw a społeczne
go, które — jak  wierzył głęboko Adam Skwarczyński i Tadeusz 
Hołówko — odnajdzie „złotą h ram otę” Polski.
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 Z  P o l s k i
Dnia 24 stycznia bieżącego roku przybył do W arszawy sekre

ta rz  stanu w m inisterstw ie sprawiedliwości Rzeszy Niemieckiej 
profesor doktór Schlegelberger oraz profesor doktór Emge, wicepre
zes akadem ii praw a niemieckiego, jako reprezentant m inistra Rze
szy H. Francka.

Dnia 29.1. bieżącego roku II  w icem inister generał inżynier A. 
Litwinowicz dokonał dekoracji szefa dep. budownictwa" pułkownika 
inżyniera Leopolda Torunia złotym krzyżem zasługi, nadanym  mu 
przez P ana Prezydenta Rzeczypospolitej za zasługi położone na 
stanowisku dyrektora głównego Funduszu K w aterunku W ojsko
wego.

W arszawski pułk Legii Akadem ickiej postanowił obchodzić 
rocznice naszych walk o wolność Polski nie w zam kniętych salach, 
lecz w terenie.

W 75 rocznicę pow stania styczniowego pułk Legii Akadem ic
kiej zorganizował ćwiczenia bojowe w Puszczy Kampinowskiej przy 
udziale Związku Strzeleckiego i Związku Rezerwistów.

Po ćwiczeniach uczczono pamięć poległych bohaterów złoże
niem przez dowódcę pułku w iązanki kwiatów  na mogile pow stań
ców i krótkim  przemówieniem, którego z powagą wysłuchało woj
sko, związki, młodzież szkolna i licznie zebrana ludność okoliczna.

W Kościelisku pod Zakopanem o tw arty  został uroczyście ośro
dek wychowawczy dla młodzieży polskiej z zagranicy. N a otwarcie 
przybyli członkowie rady naczelnej św iatow ego Związku Polaków 
z zagranicy z prezesem wojewodą Raczkiewiczem na czele.

Przygotow ania do polskiego lotu stratosferycznego są już da
leko posunięte tak , że według przewidywań lot ten  odbędzie się 
jeszcze latem  bieżącego roku. Obecnie wykonywany jest specjalny 
balon, k tóry  w ystartu je  z okolic Ojcowa. P ro tek to ra t nad polskim 
lotem stratosferycznym  objął inspektor armii, generał broni Kazi
mierz Sosnkowski.

Dnia 27 stycznia bieżącego roku odbyło się u pani M arszałko- 
wej Aleksandry Piłsudskiej zebranie organizacyjne komisji rew i
zyjnej Ogólnopolskiego Obywatelskiego Kom itetu Pomocy Zimowej 
Bezrobotaym.

N a przewodniczącą zaproszono panią M arszałkową Piłsudską, 
wiceprzewodniczącymi obrano: prezesa Najwyższej Izby Kontroli 
J. Krzemieńskiego i prezesa Banku Polskiego Wł. Byrkę.

Członkowie komisji rewizyjnej będą osobiście objeżdżać po
szczególne tereny, kontrolując działalność kom itetów lokalnych nie
zależnie od miejscowych komisyj rewizyjnych.

N a 30 i 31 stycznia bieżącego roku przybyli do W arszawy dele
gaci wszystkich obwodów Polskiego Związku Zachodniego, rozsia
nych po całej Polsce.

V zjazd delegatów PZZ dokonał przeglądu działalności związ
ku w ciągu ostatnich trzech la t i ustalił wytyczne, które idą w dal
szym ciągu w kierunku najwszechstronniejszego rozwoju w szyst
kich sił polskich na ziemiach zachodnich i północnych oraz organi
zowania pomocy dla Polaków w Niemczech.

Zam knięta w dniu 10 stycznia bieżącego roku publiczna zbiór
ka na zorganizowany w czasie od 25 czerwca do 2 lipca 1937 roku 
tydzień ofiarności powszechnej pod hasłem : „W ielkopolska na Dom 
żołnierza" w Poznaniu przyniosła, według ostatnich obliczeń, kwo
tę 50.253.01 zł.

We Lwowie na lotnisku skniłowskim odbyło się przekazanie 
wojsku samolotu szkolnego, ufundowanego przez dyrekcję, urzędni
ków oraz robotników koncernu „Galicja". N a lotnisku zebrali się 
przedstawiciele władz wojskowych i cywilnych oraz reprezentanci 
koncernu i jego pracowników. Po przemówieniach pułkownika F i
jałkowskiego i przedstawicieli robotników, na nowym samolocie, no
szącym nazwę „Galtol", dokonano pierwszego lotu.

Biskup m orski ksiądz dr St. W. Okoniewski, ordynariusz die
cezji chełmińskiej, przywrócił zlikwidowaną przed 125 la ty  parafię 
w Bursztynowie oraz w historycznej miejscowości Słup nad rzeką 
Osą, gdzie Bolesław Chrobry wbijał słupy graniczne.

W Słupie parafia  została zlikwidowana przez Niemców w roku 
1713, a miejscowość opanowali niemieccy koloniści. W obu nowych 
parafiach buduje się już kościoły. W Słupie kościół gotowy będzie 
na wiosnę.

W Dolinie Kościeliskiej otw arte zostało schronisko i dom wy
poczynkowy dla młodzieży polskiej z zagranicy. Związek Pola

ków z Zagranicy liczy około 8 milionów członków
PAT

Powiat rolniczy kozienicki na apel sta rosty  powiatu Sulatyc- 
kiego zebrał z drobnych składek około 4.000 złotych na sz tandar 
pułku arty lerii lekkiej, stacjonowanego na jego terenie.

P an  Prezydent Rzeczypospolitej przyjął delegację In sty tu tu  
Akcji Katolickiej w osobach prezesa Antoniego Chacińskiego i dy
rek to ra  ks. Lewandowicza, którzy zaprosili P ana P rezydenta na 
akadem ię św ięta papieskiego, k tó ra  odbędzie się dnia 13 b. m.

W roku bieżącym podjęta będzie energiczna akc ja  grom adze
nia funduszów na budowę gmachów szkół powszechnych na terenie 
powiatu warszawskiego.

Podstawowym źródłem będą fundusze gmin wiejskich i m iej
skich. Drugim źródłem będzie pomoc powiatowego związku samo
rządowego, trzecim  zaś współudział w szystkich mieszkańców po
wiatu.

Projektow ana kwota, k tó rą  należałoby przeznaczyć w roku 
bieżącym na budowę szkół powszechnych, uwzględniając akcję spo
łeczną, powinna przekroczyć milion złotych.

Dnia 22 ubiegłego m iesiąca zm arł w W arszawie były m inister 
skarbu Gabriel Czechowicz, w wieku la t 61.

Zm arły był m inistrem  skarbu w m aju 1926 roku w gabinecie 
prof. B artla. Ponownie powołany na ten urząd w październiku 
1926 roku, p iastuje go w dwóch kolejnych gabinetach: M arszałka 
Józefa Piłsudskiego i prof. B artla  do 13 m arca 1929 roku.

Burza huraganow a w Łańcucie w dniu 29.1.1938 roku. N a zdjęciu 
jedna z ulic w Łańcucie, za tarasow ana przez drzewo, wyrwane

przez wicher PAT
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Sprawy  zagraniczne
SETNE POSIEDZENIE LIGI NARODÓW

W  dniu 27 stycznia odbyło się jubileuszowe, bo już setne, po
siedzenie Rady Ligi Narodów w  Genewie. Posiedzenie to było bardzo 
ciekawe, gdyż przemówienia czołowych mężów stanu  św iata, na 
nim  wygłoszone, doskonale charakteryzow ały i daw ały diagnozę 
głębokiego kryzysu, jak i przechodzi insty tucja genewska.

L iga Narodów przedstaw iła się nam  jako parlam ent między
narodowy, którego lewicę reprezentow ał przedstawiciel Sowietów 
Litwinow, centrum  m inister pułkownik Beck, a  prawicę m inister 
Eden. N a lewo od delegata Polski znalazł się francuski m inister 
Delbos, wyraźnie jednak oscylujący na prawo. Między m inistrem  
Beckiem i Edenem usadowić można delegata Szwecji m inistra 
Undena i Belgii m in istra  Spaaka — zresztą znanego socjalistę.

Komisarz Litwinow uderzył w bardziej silny, niż dotychczas 
ton kom internowski, narzucony mu przez nowy kurs polityki so
wieckiej. Stwierdził on, że L iga Narodów nie m iałaby racji bytu, 
gdyby należały do niej w szystkie państw a (!!!) — bo wówczas nie 
m iałaby z kim  walczyć. Jako  drugi postu lat w ysunął przedstaw i
ciel czerwonego Krem la twierdzenie, że Liga Narodów powinna być 
blokiem ideologicznym państw , przeciw staw iającym  się „osi“ B er
lin — Rzym — Tokio.

Tym  dwom zasadniczym tezom Litwinowa przeciwstawili się 
wszyscy następni mówcy.

M inister Delbos zaprotestow ał zdecydowanie przeciwko takiej 
blokowej tendencji, k tó ra  by uczyniła z Ligi Narodów bojową o rga
nizację p a rty jn ą  — przy czym zaznaczył, iż należy dążyć do zbli
żenia z państw am i, pozostającym i obecnie poza L igą Narodów.

M inister Eden, deklarując się zdecydowanie przy pakcie Ligi, 
wyraził pełną gotowość do wszczęcia p ertrak tac ji z m ocarstwam i, 
nie należącymi do insty tucji genewskiej. M inister Beck oświadczył 
co następuje:

„W ysłuchałem z uw agą przemówień wybitnych członków R a
dy z okazji otw arcia setnej sesji Rady Ligi Narodów. W ydaje mi 
się, że można w nich znaleźć żywe zainteresowanie przyszłością 
prac międzynarodowych w ram ach jakiejś organizacji stałej. Jeśli 
chodzi o mój rząd, to zainteresowanie to ujawnił on przy wielu oka
zjach. Równocześnie przemówienia dzisiejsze w ykazują zrozumienie 
dla obecnej sytuacji, k tóra, niestety, ta k  znacznie odbiega od ce
lów i aspiracyj, jakie sobie zakreślono w chwili organizacji Ligi 
Narodów. Miałem sposobność sprecyzować ostatnio punkt widzenia 
mego rządu na te sprawy. Poglądy, k tórym  dałem w yraz w naszym  
parlamencie, będą oczywiście m iarodajne dla naszego postępowania 
zarówno na terenie Ligi Narodów, jak  i w innych dziedzinach sto
sunków międzynarodowych. W spółpracując z innymi państwam i, 
szukać będziemy zawsze równowagi pomiędzy praw am i a  obowiąz
kam i. Rząd, k tóry  mam  zaszczyt reprezentować, przywiązuje prze
de w szystkim  wagę do treści współpracy międzynarodowej, a  zm ia
nę czy ewolucję form  uw aża za czynnik mniej ważny. K onstatując, 
że w dzisiejszych w arunkach istotne decyzje m uszą być pobierane 
indywidualnie przez rządy suwerennych państw , w pełnym poczu
ciu w łasnej odpowiedzialności stwierdzam , że rząd polski dążyć bę
dzie do tego, ażeby jego decyzje przyczyniały się do u trw alenia

Dnia 27.1.1938 r. Nowomianowany poseł Szwecji Joen de L agerberg 
złożył Panu  Prezydentowi Rzeczypospolitej na Zam ku listy uwierzy
telniające. N a zdjęciu: mom ent przemówienia posła szwedzkiego

stosunków pokojowych i przyjaznej współpracy między w szystki
mi państw am i".

Przedstaw iciele państw  neutralnych, a  więc Szwecji i Belgii, 
domagali się zm iany a rt. 16 pak tu  w celu skasow ania autom atycz- 
ności sankcji, pozostawienia każdem u m ocarstw u pełnego praw a 
oceny, czy należy w danym  wypadku stosować gospodarczo-finan
sowe, nie mówiąc już o wojskowych, represje. W arto zaznaczyć, 
iż reprezentant Belgii podkreślił, że au to ry te t Ligi powinien polegać 
na tym, aby nie obiecywać św iatu niewykonalnych mrzonek.

śm iało można powiedzieć, że centralnym  punktem  obrad stało 
się przemówienie przedstaw iciela Polski m inistra pułkownika Bec
ka, i że koło niego potoczy się dalszy bieg dyskusji. W ażną jest 
zgodność na zasadnicze spraw y między Polską a  Anglią.

WIZYTA MINISTRÓW ŁOTEW SKICH
W Polsce bawili z oficjalną w izytą m inister finansów Estonii 

p. Ekis jako gość m in istra  Rom ana i m inister propagandy Berznisz 
jako gość m in istra  Kościałkowskiego.

Obydwaj m inistrowie zapoznali się podczas swego pobytu 
w Polsce z poglądam i nowych m iarodajnych czynników na sprawy 
i zagadnienia z zakresu ich resortów  oraz zwiedzali urządzenia na
szych m inisterstw  i zapoznali się z ich organizacją. Niezależnie od 
tego goście łotewscy zwiedzali szereg instytucyj, przedsiębiorstw 
i fabryk, związanych bądź z naszym  M inisterstwem  Przem ysłu 
i Handlu, bądź z M inisterstwem  Opieki Społecznej.

Objaw dalszego zacieśnienia stosunków polsko-łotewskich na
leży powitać z wielką radością, ponieważ Łotw a jest nie tylko na
szym sąsiadem  i przyjacielem, ale również ta k  jak  i Polska krajem  
bałtyckim .

W OBRONIE NASZYCH RODAKÓW NA LITW IE
Los naszych rodaków za „litewskim  m urem " coraz bardziej 

niepokoi opinię w kraju . W yrazem  tego niepokoju była niewątpli
wie ożywiona w ym iana zdań na ten  tem at w Sejmie. Kilku po
słów, rozw ażając położenie Polonii Zagranicznej na poszczególnych 
terenach — zwróciło uwagę na los Polaków na Litwie.

Stosunek władz litewskich do ludności polskiej należy zakw a
lifikować jako ulegalizowane bezprawie, skierowane wyłącznie 
przeciw Polakom, a  nie przeciw innym mniejszościom narodowym 
na Litwie. Poza dotychczasowymi ustaw am i, szykanującym i Po
laków,, w przygotow aniu jest u staw a o bezpieczeństwie państw a 
oraz o litw inizacji nazwisk. Będą one dalszym ciosem dla Polaków 
na Litwie. Rok bieżący zaczął się od nowej serii antypolskich za
rządzeń rządu litewskiego, gdyż z dniem 1 stycznia roku bieżącego 
uległo zamknięciu i likwidacji 5 najpoważniejszych stowarzyszeń 
polskich na Litwie ze Związkiem Nauczycieli szkół polskich na 
czele.

Szowinizm litew ski nie zatrzym ał się naw et przed progam i 
św iątyń. K ilkudziesięciotysięczna ludność polska stolicy Litwy nie 
m a obecnie możności modlenia się w języku ojczystym  w  żadnym 
z kościołów kowieńskich. N aw et pasterk i polskiej nie pozwolono 
w  ubiegłym roku odprawić w żadnym  kościele.

Do faktów  tych można byłoby jeszcze dodać całą litanię bru
talnych napaści na bezbronną ludność, bicie szyb w lokalach organi- 
zacyj polskich i wreszcie zabronienie działalności klubowi sporto
wemu „S parta", k tó ry  m iał swe filie we wszystkich większych 
ośrodkach Litwy.

Taki stan  rzeczy, trw ający  niem al od dwudziestu la t i nie 
przejaw iający tendencyj w kierunku rewizji przyszłości, zmusza 
do zastanow ienia się, czy są jakie sposoby, k tóre by mogły zmienić 
paradoksalne stosunki za naszą północną czterystakilom etrow ą 
granicą.

Do umysłów upartych  i nie grzeszących zbytnim  rozumem po
litycznym  wielkorządców kowieńskich nie m ogą tra fić  naw et na j
bardziej oczywiste argum enty, zaw arte w persw azjach gospodarczo- 
politycznych. Mocne słowa, wypływające ze zdecydowanego stano
wiska, jakoś lepiej po trafią  ich przekonać.

Mi'„jt obecnie 15 la t od chwili przyłączenia Kłajpedy do Litwy. 
F ak t ten  przypom ina mimo woli, że unormowanie stosunków nie- 
m iecko-litewskich przed kilku la ty  nastąpiło po niedwuznacznym, 
pełnym gróźb w ystąpieniu kanclerza H itlera, ówczesna uległość 
rządu litewskiego w ykazała również, jakiej kategorii argum enty 
robią w Kownie wrażenie.

N ieustający szał antypolski na Litwie każe sięgnąć do arse
nału tw ardych słów i zdecydowanych poczynań. W ydaje się bowiem, 
że cierpliwość opinii polskiej jest na wyczerpaniu. Dotychczasowa 
pobłażliwość sta je  się dla nas trudniejsza i coraz bardziej bezcelowa.

Aczkolwiek wierzym y mocno w h a r t i siłę charakterów  Pola
ków, m ieszkających na Litwie, aczkolwiek wiemy, że i drakońskie 
ustaw y litewskie ich nie złam ią — to jednak wspólność krw i naro
dowej i honor Wielkiego N arodu polskiego każą szukać takich roz
strzygnięć, które by stosunki litewsko-polskie unorm owały raz na 
zawsze.
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W Sofii odbyło się pierwsze posiedzenie zrekonstruowanego 
gabinetu Kiosseiwanowa. Prem ier wyjaśnił, że osta tn ia  rekonstruk
cja rządu, przeprowadzona w dniach 24 i 28 stycznia bieżącego ro
ku, m iała na celu ułatw ienie wysiłków rządu w kierunku ostatecz
nej normalizacji, celem dania narodowi bułgarskiem u możliwości 
obrania swych przedstawicieli podczas najbliższych wyborów w a t 
mosferze spokoju, legalności i bezpieczeństwa.

Po konferencji prezydenta Roosevelta z przedstawicielam i n a 
czelnych władz wojskowych i morskich, rozeszły się wiadomości, 
że program  zbrojeń zarówno lądowych, jak  i m orskich będzie roz
szerzony. Oczekiwane jest orędzie prezydenta Roosevelta w sp ra
wie całokształtu zbrojeń am erykańskich.

W związku z p ią tą  rocznicą objęcia władzy przez narodowy 
socjalizm, kanclerz H itler ustanow ił specjalne odznaczenie za w ier
ną pracę w służbie narodu niemieckiego. Odznaczenie to  przyzna
wane będzie długoletnim pracownikom służby publicznej.

W komunikacie o pierwszym posiedzeniu prezydium najw yż
szej Rady ZSRR pod przewodnictwem Kalinina zostało użyte po raz 
pierwszy w okresie 20 la t reżimu sowieckiego słowo „ukaz“, typo
we dla urzędowej term inologii Rosji carskiej.

Dotychczas określenia tego starannie unikano.

Celem unifikacji zagadnień obrony narodowej Francji, kompe
tencje francuskiego m inisterstw a obrony narodowej zostały rozsze
rzone na trzy  m inisterstw a: wojny, m arynark i i lotnictwa. Szefem 
sztabu generalnego obrony narodowej został generał M aurice Ga- 
melin.

Dnia 26 stycznia bieżącego roku odbyło się posiedzenie 100 
sesji Rady Ligi Narodów, pod przewodnictwem M ustafy Adle. W se
sji te j wzięło udział 7 m inistrów  spraw  zagranicznych: Beck, Del
bos, Eden, Litwinow, Micescu i M unters.

P ra sa  szwedzka donosi, że prezydent Finlandii Kallio m a udać 
się w czerwcu roku bieżącego z półoficjalną w izytą do Szwecji, 
celem wzięcia udziału w uroczystościach 80 rocznicy urodzin króla 
Gustawa V. Z okazji te j oczekiwany jest również przyjazd królów 
W ielkiej Brytanii, Belgii i Rumunii.

Angielskie lotnictwo cywilne o trzym a 14 olbrzymich samolo
tów do obsługi linij nadoceanicznych. Każdy z nich może zabrać 
42 podróżnych i m a szybkość przeciętną 320 kilom etrów na godzinę.

W  społeczeństwie egipskim  odżyła idea w skrzeszenia kalifatu  
i przyjęcia przez króla F aru k a  ty tu łu  kalifa.

Wpływowe koła m uzułm ańskie odnoszą się do projektu  w skrze
szenia kalifatu  przychylnie.

Stronnictw a polityczne nie u jaw niają na  razie swej opinii.

W nowojorskim hotelu W aldorf A storia odbył się 28.1 bieżą
cego roku doroczny bal Fundacji kościuszkowskiej, przy udziale 
przeszło 2-tysięcznej doborowej publiczności polskiej i am erykań
skiej. N a balu obecny był am basador Rzeczypospolitej Potocki, se
k retarz  stanu pracy Perkins z m ałżonką oraz liczni przedstawiciele 
wyższych kół am erykańskich.

Bal rozpoczął się przedstawieniem  alegorycznych żywych obra
zów z dziejów Polski i Stanów Zjednoczonych. N a scenie pojawił 
się naprzód „Duch roku 1776“, jako symbol rewolucji am erykań
skiej, dalej „Kościuszko w forcie T iconderoga“, gdzie kierował p ra 
cami fortyfikacyjnym i, „Pierwsze spotkanie Kościuszki z W aszyng
tonem", „Przysięga Kościuszki" i inne.

Dla oka cudzoziemców zachowano w Moskwie pewną ilość 
cerkwi. Podatek, opłacany rządowi od najm niejszego kościoła w sto
licy sowietów, wynosi od 1 stycznia bieżącego roku 53.000 rubli.

Król Karol II  podarował organizacji Strazerów  (skauci ru 
muńscy) 100 ha ziemi ze swego m ajątku  M anastirea przy Oltenicy, 
aby urządzili tam  wzorowe gospodarstwo rolne, ze specjalnym 
uwzględnieniem hodowli jarzyn.

T rzy ciężkie sam oloty bombowe włoskie „Zielone m yszy" do
konały gigantycznego lotu z Rzymu do Rio de Janeiro, pokryw ając 
trasę 10.000 kilom etrów w ciągu jednej doby lotu. A paraty  przele
ciały przestrzeń nad pustynią i oceanem, lecąc z rekordową — jak  
na swą kategorię — szybkością, bo 400 kilom etrów  na godzinę.

Z Doorn donoszą, że były cesarz W ilhelm obchodził 27 stycz
nia bieżącego roku 79 rocznicę urodzin. Obchód m iał charak ter ro
dzinny i odbył się z udziałem córki b. cesarza, ks. BrUnświku, wszyst-

Chodniki dla pieszych, wzniesione na 6 m etrów  ponad ziemią 
w mieście przyszłości. Twórca tego projektu, d r Mc Clintock, jest 
zdania, że w szystkie większe m iasta  będą m usiały w ciągu naj

bliższych 50 la t przebudować się w ten  sposób. P rPhS.

kich synów oraz przedstawicieli wielu dynastyj i rodów, spokrew
nionych z Hohenzollernami.

Przewodniczący i wiceprzewodniczący obu izb szwedzkiego 
Riksdagu (parlam entu) jako kandydata do nagrody pokojowej No
bla na rok 1938 w ysuw ają — unię parlam entarną, k tó ra  w roku bie
żącym obchodzić będzie uroczyście 50-lecie swego istnienia.

P ra sa  estońska podkreśla, że rok 1937 m inął pod znakiem  wy
ludnienia się Estonii. W roku ubiegłym zm arło na przykład w Talli
nie 2.119 osób, a  urodziło się 1.819.

P rasa  w łoska podaje, że w czasie od 1 stycznia do 31 grudnia 
ubiegłego roku wpłynęło do Banku W łoskiego 416 kilogram ów zło
ta , pochodzącego z kopalń A fryki wschodniej, głównie z Tembienu 
i E rytre i. Ilość ta  odpowiada przeciętnej produkcji 50 kilogramów 
na miesiąc.

W ielkie doroczne m anew ry francuskie, k tóre w  roku 1936 ro 
zegrały się w południowo-zachodniej F rancji, a  w roku 1937 w N or
mandii, w roku bieżącym odbędą się we wschodnich prowincjach 
kraju.

Decyzja w te j spraw ie zapadła po konferencji m in istra  obrony 
narodowej z szefem sztabu generalnego generałem  Gamelin.

Kanclerz H itler mianował kontradm irała  von Fischla naczel
nikiem departam entu  morskiego w m inisterstw ie wojny i kon tr
adm irała M arschalla — dowódcą w szystkich pancerników.

Gdy u nas panują m rozy i pada śnieg, w Nicei odbywają się 
wspaniałe korsa kwiatowe PrPhS.
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Wiadomości z ZSRR
KRYZYS KOMSOMOŁU

W Związku Sowieckim wszelka inicjatyw a wychodzi zawsze 
,,od góry“, od partii i rządu i poprzez ap a ra t party jny  dociera do 
szerokich w arstw  ludności. Poczynania władz byw ają zwykle przy j
mowane przez ludność niechętnie. Rząd sowiecki potrzebuje stale 
tysięcy i setek tysięcy ludzi dla przeforsow ania swych inicjatyw. 
A parat ten powinien działać sprawnie, bowiem ludności naprzy
krzyły się różnorakie stachanowszczyzny, „współzawodnictwa so
cjalistyczne", pięciolatki i inne kombinacje stalinowskie, obliczo
ne na wydobycie nadm iernego wysiłku ze zgłodniałego pro letariatu  
sowieckiego.

Stąd rząd sowiecki może czerpać potrzebne mu kadry  p a rty j
no - adm inistracyjne tylko wśród młodzieży, a zwłaszcza wśród kom
somolców i tak  zwanych „bezpartyjnych agitatorów ", którzy wy
różnili się podczas ostatniej kam panii wyborczej.

Ci bezpartyjni ag itatorzy  są dość zagadkowym  zjawiskiem. 
Dlaczego, mimo swego „oddania partii Lenina - S talina", nie w stę
pują do Komsomołu? Albo Komsomoł wogóle ich nie pociąga, a l
bo obawiają się niebezpieczeństw, które w ostatnich czasach gro
żą komsomolcom.

Można przypuszczać, że właśnie brak  odpowiednich ludzi jest 
przyczyną obecnej kam panii prasowej, dom agającej się rozszerze
nia kadr Komsomołu.

W sam ej rzeczy przygotow ania do siewu wiosennego idą jak  
najgorzej. Kołchoźnicy „nie rozum ieją własnego dobra i nie przy
gotow ują się do siewu". Trzeba posłać na wieś agitatorów  - komso
molców, ażeby oni „aktywnie pomogli w przygotowaniach do sie
wu" i „stanęli na czele współzawodnictwa wiejskiej młodzieży". Al
bo jeszcze: ostatnio przekonano się, że stachanowszczyzna w danej 
formie zawiodła. Przekonano się, że pojedyncze wysokie rekordy 
są raczej szkodliwe, wszystkie bowiem środki techniczne zakładów 
oddano rekordzistom  ze szkodą dla całokształtu  pracy. Więc i tu  
są potrzebni młodzi agitatorzy, celem propagandy nowych metod 
i zaprowadzenia ogólnej „stachanowszczyzny" zam iast indywi
dualnej.

Je st jeszcze jedno zadanie, wym agające świeżych sił. W Mo
skwie przekonano się, że opozycja polityczna najłatw iej rozpo
wszechnia się wśród młodzieży. D latego też ogłoszono, że „najw aż
niejszym politycznym zadaniem Komsomołu jest wyłapywanie wro
gów ludu".

Więc potrzebne są nowe kadry, a tym czasem  ich nie ma. Wie
le tysięcy wyczyszczono z Komsomołu, inne tysiące same w ystąpi
ły z organizacji. Nowych zaś kandydatów, pragnących w stąpić do 
Komsomołu, jest bardzo niewielu.

Ciekawe dane przytacza „Komsomolskaja Praw da", w skazu
jąc, że „na U krainie Komsomoł zbyt powoli i nieudolnie kompletuje 
swoje szeregi. W trzecim  kw artale 1937 roku przyjęto do Komso
mołu dwa razy mniej członków, niż w kw arta le drugim ". O czw ar
tym  kw arta le dziennik wcale nie wspomina. Sprawy, widać, szły 
całkiem nieszczególnie.

„W okręgu odeskim za ten okres czasu — pisze dalej dzien
nik — 5.360 organizacyj komsomolskich przyjęły tylko 4.208 no
wych członków". W ypadło mniej, niż jeden członek na organizację. 
T rzysta dwie organizacje Zagłębia Donieckiego przyjęły tylko 608 
nowych członków. W tym że okręgu znalazło się 1.594 organizacyj 
komsomolskich, które w ogóle nie przyjęły nowych członków.

I oto w chwili, gdy nowe kadry  są tak  potrzebne rządowi 
sowieckiemu, wychodzi na jaw  „przestępcza spraw a": kom itety 
komsomolskie nie tylko u trudniają  wstąpienie do Komsomołu, oba
w iając się odpowiedzialności za „niewypróbowanych ludzi", lecz na
wet w ykluczają z Komsomołu za różne błahostki. W ykluczają za 
nieproletariackie pochodzenie, za ża rt nie na czasie, za niemoralne 
prowadzenie się, za b rak  aktywności itp.

S ta tu t Komsomoła wym aga oczyszczenia szeregów z „wro
gich elementów, karierowiczów, łam iących dyscyplinę, moralnie 
podupadłych", N a podstawie tego artykułu  można wykluczyć każ
dego, kogo się zechce.

W sowieckich w arunkach napisanie listu do zesłańca politycz
nego, chociażby to był rodzony ojciec, uważane jest za grzech śm ier
telny. Opozycja jest wszędzie, a  każdy kon tak t z nią może pocią
gnąć najgorsze następstw a. Kom itety komsomolskie wolą mieć 
mniej członków, ale tylko stuprocentowo wypróbowanych. Zresztą 
m ają rację, bo sam a „Komsomolskaja Praw da" stwierdza, że na
czelnym przykazaniem  Komsomołu jest „czujność i wykrywanie 
wrogów ludu. Wrogowie są wszędzie, wobec czego w niektórych 
okręgach wypadło dwukrotnie likwidować całe kierownictwo Kom
somołu, jako nie wzbudzające zaufania politycznego".

W ten sposób pow staje błędne koło. Rząd i partia  potrzebują 
nowych ludzi, nowego szerszego oparcia. Ale obawy przed pene
tra c ją  wrogów ludu są ta k  wielkie, że drzwi dla nowych elemen
tów zostają  praw ie herm etycznie zam knięte. System teroru  i szpie
gostwa zw raca się w danym wypadku przeciw własnym twórcom.

OTCHŁAŃ UPADKU
Dzienniki sowieckie rzadko zam ieszczają ciekawe m ateriały. 

Łam y ich zapełnione są wierszam i i artykułam i na cześć Stalina 
lub urzędowymi rozporządzeniam i; głębsze kwestie socjalne lub 
polityczne dla dziennikarzy sowieckich jakby nie istniały. To też 
nie bez zdziwienia przeczytaliśm y w dwóch kolejnych numerach 
„Praw dy" treściwe i poważne artykuły, charakteryzujące rdzeń 
sowieckiego ustro ju  państwowego — partię komunistyczną. „P raw 
da" opowiada o m oralnym  bagnie, zrodzonym przez teror, który 
panuje w partii.

Zwłaszcza potworne rozm iary przyjęło donosicielstwo, popie
rane i rozwijane przez „naczalstwo".

W ZSRR, według „P raw dy",-są  trzy  typy donosicieli: „mio
tacze strzał", karierowicze i „asekuratorzy", czyli zwyczajni tchó
rze. „Miotacz strzał", według „Praw dy", działa w sposób na
stępujący:

„Od rana siedzi miotacz przy swym biurku i w ystukuje na 
maszynie jakoby jakiś sekretny papierek. Ten papierek — to do
nos, przygotowywany w dziesięciu, a  jeśli papier cienki, to w pięt
nastu  egzem plarzach, rozsyłany od razu p iętnastu adresatom .

Pisze donosy na kolegów, znajomych, przyjaciół, na w szyst
kich, kogo zna i nie zna. Podaje nie fakty, a przypuszczenia, aluzje 
niekiedy zwyczajne kalumnie. „Miotacz strzał" w yrabia sobie spe
cjalną nieuchwytną term inologię: „są pewne dane", „nie brak po
głosek", „miał styczność" itp., ścisłych faktów  i danych miotacz 
strza ł unika".

Innym  typem  jest karierowicz. „Nie posiada ani zdolności, ani 
umiejętności, ani chęci do pracy; wszystko to zastępuje rozdmu
chaną „czujnością". N a tym  bowiem, jak  jem u się wydaje, można 
zrobić interes. Bardzo starannie i hałaśliwie rozkopuje on wszyst
kie sw ary partyjne, choćby sprzed dw unastu lat, rzuca się na 
wszystkich, straszy  i „teroryzuje otoczenie".

Trzeci typ, mówi „Praw da", na pozór jest mniej agresywny, 
niż dwa poprzednie, ale w gruncie rzeczy jest jeszcze bardziej szko
dliwy i niebezpieczny, to „asekurator" - tchórz. P ragnie on obronić 
swoją karierę, swą sytuację m ateria lną za wszelką cenę, chociażby 
narażając na najgrubsze przykrości porządnych ludzi.

Taki asekurator, gdy otrzym a papierek od „m iotacza strzał" 
lub usłyszy chociaż słówko od „karierowicza", natychm iast, nie 
wchodząc w sedno sprawy, wyrzuci z posady każdego rzetelnego 
pracow nika za rzekom ą styczność z rzekomymi wrogami, lub za 
ujawnienie, jakoby pokrew ieństw a z ciotką rzekomego zdemaskowa
nego szkodnika.

Ja k  widzimy, obraz życia sowieckiego jest nie tylko w strętny, 
lecz i straszny. Ilu la t rozpusty kom unistycznej trzeba było, by do
prowadzić ludzi do podobnego poziomu moralnego.
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Znad  morza i z morza
SZKOŁA ŻEGLUGI RZECZNEJ. I

W początkach stycznia 1938 roku rozpoczął się rok szkolny w 
pryw atnej męskiej szkole żeglugi rzecznej w W arszawie, powoła
nej do życia przez Ligę M orską i Kolonialną. Zadaniem tej szkoły 
jest fachowe przygotowanie specjalistów na kierowników i m aszy
nistów statków  żeglugi rzecznej. Szkoła posiada dwa wydziały: m e
chaniczny i nawigacyjny. N auka w szkole trw a 3 lata, przy czym 
w okresie letnim  odbywa się p rak ty k a  na s ta tkach  rzecznych. Do 
Szkoły przyjm uje się kandydatów  w wieku od 15 do 18 la t na 
podstawie św iadectwa ukończenia 6 klas szkoły! powszechnej i egza
minu wstępnego.

ROZBUDOWA FRA NCU SK IEJ MARYNARKI W O JEN N EJ
M inister m arynarki Campinchi złożył przed kom isją p a rla 

m entarną m orską oświadczenie, dotyczące program u budowy no
wych okrętów. W edług słów m inistra nowy okręt liniowy „Jean 
Bart**, wyporności 35 tys. ton jest już w 55% wykończony i zosta
nie oddany do użytku w roku 1939. W obecnym zaś roku zo
stanie spuszczony na wodę drugi okręt liniowy ,,Richelieu“. Budo
w a przewidzianych okrętów podwodnych posuwa się normalnie n a 
przód.

W szystkie nowobudujące się okręty  m. in. krążownik „Stras- 
burg“ zostaną zaopatrzone w najnowsze urządzenia z zakresu a r ty 
lerii przeciwlotniczej, k tórej w pewnych wypadkach będzie można 
używać jako arty lerii normalnej. W szystkie okręty, a  więc i daw 
niej budowane zostaną wyposażone w szybkostrzelne uzbrojenie 
przeciwlotnicze.

K redyty uchwalone w budżecie r. 1938 w ystarczą w zupełno
ści na uzupełnienie i odnowienie sprzętu wojennego floty.

Przy tej sposobności min. Campinchi podał przyczyny, które 
wywołały opóźnienie wykonywanych robót.

STADA FOK NA WODACH POLSKICH
N a wysokości cypla helskiego rybacy kaszubscy zaobserwo

wali podczas połowów małe stado fok, płynące w kierunku południo
wo-zachodnim ku wodom zatoki Gdańskiej. Foki na B ałtyku n a 
leżą już do coraz bardziej rzadkich zjawisk. Pod Kuźnicą, na Helu, 
zauważono również dwie sztuki tych zw ierząt niedaleko brzegów.

ZNACZNY RUCH NA STOCZNIACH NIEM IECKICH
Według sta ty styk i niemieckiego Lloydu stocznie niemieckie 

wybudowały w ciągu 8 miesięcy roku bież. na  zamówienia firm  za
granicznych 42 s ta tk i o ogólnej pojemności 179.000 ton brutto. 
W tymże okresie roku zeszłego, na zamówienia zagraniczne wybu
dowano 32 s ta tk i o pojemności 64.000 ton bru tto  a  w roku 1935 — 
tylko 28 statków  o pojemności 59.000 ton. Ja k  widać z powyższego 
stocznie niemieckie zyskują coraz większe zamówienia zagraniczne. 
Oczywiście m a to bardzo dodatni wpływ na powiększenie bilansu 
zagranicznego Rzeszy.

Stocznie niemieckie miały z tego ty tu łu  następujące wpływy: 
w roku 1935 — 14 milionów m arek, w roku 1936 — 20 milionów, 
a w roku zeszłym — przeszło 67 milionów. Największe zamówienia 
pochodzą od firm  norweskich, jugosłowiańskich i duńskich.

ZASTOSOWANIE STATKÓW HANDLOWYCH NA WYPADEK 
WOJNY

M arynarka bry ty jska przywiązuje dużą wagę do kw estii uz
brojenia i zorganizowania należytej ochrony sta tków  handlowych 
na wypadek w'ojny. Doroczne zebranie klubu kapitanów  dalekiej 
żeglugi w Southam pton zostało w ykorzystane dla omówienia tej 
sprawy. W  trakcie dyskusji na tenj tem at zabrał głos kapitan  Soun- 
ders, który dał wyraz zapatryw ania, że w razie wojny bry ty jska 
m arynarka handlowa nie będzie mogła oddać państw u takich usług, 
jak  to miało miejsce podczas wojny światowej. Będzie brakowało 
jej personelu; fak t ten powoduje coraz szersze zastosowanie w ięk
szych statków , potrzebujących mniejszej ilości załogi. Ponadto 
mówca wypowiedział się za koniecznością przygotow ania portów  na 
zachodnim wybrzeżu kraju, a to ze względu na możliwe zagroże
nie na morzu Północnym.

Klub, o którym  mowa, je s t stałym  łącznikiem pomiędzy m a
rynarką wojenną i handlową. A dm iralicja co roku organizuje w tym  
klubie zimowe kursy inform acyjne. N a kursach tegorocznych są 
przewidziane między innymi następujące wykłady: 1) współpraca 
oficerów m arynarki handlowej ze służbą wywiadowczą; 2) rola m a
rynarki wojennej na  wypadek zamieszek w stacjach kolonialnych; 
3) pływanie w zespołach; 4) uzupełnienie stanów i mobilizacja.

NOWY SPOSÓB USPOKAJANIA WZBURZONEGO MORZA
Duński s ta tek  inspekcyjny „Ingolf** poczynił ostatnio bardzo 

ciekawe próby uspakajania wzburzonego m orza przy pomocy t r a 
nu. Prób tych dokonano przy bardzo wzburzonym morzu i okazało 
się, że tran  daje daleko lepsze wyniki w porównaniu do oleju. L itr 
tranu  pokrył ta k ą  sam ą powierzchnię m orza co 21 litrów  oleju. 
Lśniąca w arstw a tranu  trzym ała się na powierzchni m orza 3 — 4 
razy dłużej niż w arstw a oleju.

3 NOWE WŁOSKIE OKRĘTY PODWODNE
Dnia 20.XI w stoczni Monfalcone spuszczono na wodę w o- 

becności ks. Spolete oraz przedstawicieli władz wojskowych i cy
wilnych trzy  okręty  podwodne: „M arcello1*, „Dandolo** i „Moce- 
nigo“.

Stocznia w Monfalcone wvnrodukowała od roku 1918 — 44 
okręty podwodne, czyli 9% produkcji światowej.

OBRÓT GDYNI W ROKU UBIEGŁYM
Ze sprawozdania dyrektora Urzędu Morskiego wynika, że oba 

porty obszaru celnego już w najbliższym czasie na pewno znajdą 
się u granicy m aksym alnego w ykorzystania rodzimego zaplecza. 
Nie zmieni to jednak wyników pracy portu, gdyż ładunki tranzy 
towe odgryw ają coraz w iększą rolę. Obecnie, jako klienci tranzy 
towi portu gdyńskiego, w ystępują państw a: Czechosłowacja, Au
stria, Rumunia, W ęgry oraz Jugosław ia i Bułgaria.

Tegoroczna praca portu (obroty zam orskie łącznie z przy
brzeżnymi i wnętrzem  kraju  drogą wodną) w okresie 11 miesięcy 
roku ubiegłego w yraża się liczbą 8.343.900 ton, a więc o 17.1 pro
cent więcej, niż w tym że okresie roku 1936. Rok ubiegły powinien 
być zam knięty liczbą 9 milionów ton, wobec 7.822.100 ton w r. 1936.

Ilość statków , które zawinęły do portu w ciągu 11 miesięcy 
1937 roku, wynosi 10.541 statków  o pojemności 10.307.500 ton, wo
bec 8.900 statków , o pojemności 8.905.200 ton w roku 1936. Ilość 
linii regularnych, łączących Gdynię z k rajam i zamorskimi, zwięk
szyła się o połączenie Gdyni z portam i zachodniego wybrzeża po
łudniowej Ameryki.

Inwestycje, poczynione w porcie gdyńskim  w roku ubiegłym, 
kosztowały około 4.5 milionów złotych.

ROZBUDOWA STOCZNI GDYŃSKIEJ
Stocznia gdyńska przystępuje do realizacji pierwszego etapu 

rozbudowy. O statnio zaw arto umowę ze stocznią Samuel W hite i Co 
Limited w Cowes w sprawie szkolenia na m iejscu i w Anglii p ra 
cowników technicznych; umowa dotyczy również ekspertów  angiel
skich w Gdyni oraz przewiduje dostarczenie planów.

Stocznia gdyńska przygotowuje obecnie teren  przy kanale 
przemysłowym, obok elektrowni „Gródek** dla budowy pierwszej 
pochylni. Przew idziana jest budowa 4 pochylni dla sta tków  o dłu
gości 120 metrów. N astępnym  etapem  prac będzie budowa kadłu- 
bowni o wymiarze 120 na 60 metrów. Teren, przygotow any w tej 
chwili pod w arszta ty  stoczni, wynosi około 70.000 m etrów  kw adrato
wych, a  m a być powiększony do 120.000 m etrów  kwadratowych.

W okresie od 1.V.1938 do l.V  1939 roku stocznia m a wykonać 
następujące obiekty: dwa lugry rybackie po 210 ton, pogłębiarkę 
rzeczną 110 ton, galary  względnie łodzie, spawane elektrycznie dla 
żeglugi rzecznej oraz s ta tek  dla S. A. Żegluga Polska około 70 m 
długości, 7 m szerokości, wyporności 1250 ton.

Zaznaczyć należy, że stocznia gdyńska złożyła ofertę i prow a
dzi p ertrak tac je  z m arynarką wojenną Rum unii na budowę traw le
rów. Szczególnie zainteresow ały sfery rum uńskie traw lery  polskie, 
budowane w Gdyni.

Jako  jedną jeszcze z ważnych inwestycyj stoczni wymienić 
należy przygotow ania urządzeń do rozbiórki — cięcia statków . Ro
boty koło tych urządzeń m ają rozpocząć się na wiosnę 1938 roku. 
W związku z planem rozbudowy oraz z wykonaniem zamówionych 
jednostek przewiduje się powiększenie personelu robotniczego do 
około 1000 osób.

ANGLIA BUDUJE KONTRTORPEDOWCE JAKO 
PRZECIW W AGĘ NIEM IECKICH OKRĘTÓW PODWODNYCH

„Sunday Times** podkreśla ogromny w zrost liczby okrętów 
podwodnych w świecie. Już tylko floty siedmiu głównych państw  
m orskich m ają 639 okrętów  podwodnych czynnych lub budowanych 
obecnie. Dziennik przy te j sposobności zw raca uwagę, że tra k ta t 
m orski angielsko-niemiecki, ograniczający do 45 procent ogólną 
wyporność niemieckich okrętów  nadwodnych w stosunku do an 
gielskiej, nie wprowadził żadnych ograniczeń, co do liczby niemiec
kich okrętów podwodnych. Budując te okręty, Niemcy zw iększają 
swą flotę, k tó ra  liczy obecnie już 61 okrętów podwodnych, z czego 
36 pełni już służbę. Liczba ta  stanowi dla Anglii — jak  pisze dzien
nik -— oczywiste niebezpieczeństwo. Zdaniem pism a — najlepszym 
przeciwstawieniem dla okrętów  podwodnych są kontrtorpedowce. 
Dlatego też budowa okrętów  tego typu została przez adm iralicję 
przyśpieszona. Rok 1938 będzie pod tym  względem rekordowym dla 
m arynark i angielskiej.

Jednocześnie „United Service Reviev“ podaje, że do końca ro
ku 1940 rozpoczną służbę w m arynarce angielskiej nowe okręty 
wojenne w liczbie 130. Uwzględniając przeniesienie starych  okrę
tów do rezerwy lub całkowite ich rozbrojenie, flo ta b ry ty jska w tym  
okresie powiększy się o 70 okrętów. Będą przede wszystkim  m niej
sze okręty: kontrtorpedowce i łodzie podwodne, ale też 5 okrętów 
liniowych i 4 lotniskowce.
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K o n s e r w a
W czasie pokoju już nie tylko podoficer, ale naw et najp rost

szy żołnierz nie m a okazji „urzędowego" zapoznania się z konserwą. 
Jeden i drugi, czy to  w domu czy w  koszarach, jada potraw y świe
że i (dzięki podniesieniu się sztuki naszych kucharzy wojskowych) 
smaczne. Konserwa, jeśli się kiedy tra f i na  stole podoficerskim, 
to  nie w  charak terze potraw y „głównej", lecz jako zakąska w po
staci przemyślnie przyrządzanych rybek.

Lecz niech no tylko nastąp i wojna. W iemy już z doświadcze
nia (oczywiście ci, co wojnę już przeżyw ali), ja k ą  potężną rolę 
poczyna wówczas odgrywać konserwa. Ja k  sta je  się nieodłączną 
tow arzyszką żołnierza i w postaci „żelaznej racji" stale obciąża 
jego plecak. A niech no spróbuje zjeść ją  przed czasem!

Poświęćmy więc parę słów tej towarzyszce żołnierza, tym  
bardziej, że zaczyna ona odgrywać coraz donioślejszą rolę i w „cy
wilu".

Dziś, zwłaszcza w bogatych k rajach  Zachodu, w przem ysł kon
serwowy włożono miliony, a nowoczesna wiedza dokłada wszelkich 
starań , żeby usunąć z konserwy wszystkie ujemne czynniki. Poświę
cono konserwie ogrom ną m asę studiów i już potrafiono usunąć 
z niej tę  ujem ną stronę, ja k ą  stanow ił dawniej tru jący  jad  mięsny, 
czyli ta k  zwany botulizm. Dzisiaj w ypadki za trucia konserwami, 
ta k  liczne dawniej, tra f ia ją  się wyłącznie przy spożywaniu wyrobów 
z najlichszych fabryk.

Epokę dla konserwy stanowi odkrycie witamin.
W itam iny są to  bardzo delikatne i dające się łatwo zniszczyć 

związki chemiczne, k tórych b rak  w potraw ach wywołuje różne cho
roby i cherlactwo. B adania nad w itam inam i trw a ją  wciąż jeszcze 
i nauka daleka jest od wypowiedzenia o nich ostatniego słowa. 
W itam iny oznaczono literam i alfabetu, jak : A, B, C, D, E  itd. 
Tak n a  przykład w  tranie, k tó ry  tak  się przydaje rachitycznym  
dzieciom, znajdujem y w itam iny A i D. Już na 200 la t przed zareje
strow aniem  w itam iny C, k tó ra  broni przed szkorbutem, flotę an 
gielską zaopatryw ano w sok cytrynowy, jako najlepszy środek prze
ciw te j chorobie, a sok cytrynowy zaw iera witam inę C w wielkich 
ilościach.

Uczeni tw ierdzą, że b rak  w naszym  organizm ie choćby tak  
drobnej cząstki, jak  1/5.000.000.000 g ram a w itam in przyczynia się 
do skrócenia życia w sposób, dający się obliczyć cyframi.

K ażda z w itam in m a swe funkcje w organizmie. Więc w ita
m ina A chroni od cierpień oczu i ślepoty, b rak  w itam iny B powodu
je rozstroje nerwowe i płciowe. W itam ina E jest w itam iną niepłod
ności, w itam ina B2 zapobiega chorobom skóry, w itam ina D pom a
ga przy tworzeniu się kości.

Do niedawna nie umiano w itam in tworzyć sztucznie. Lecz te 
raz i to się już udaje. W Narodowym Instytucie Badawczym Me
dycyny w Anglii wyprodukowano substancję chemiczną, zwaną 
„Calciferol", k tó ra  nie je s t niczym innym, jak  w itam iną D. Zni
kom a ilość te j substancji, w ystarczająca na pokrycie szkła od ze
garka, posiada ta k  potężne działanie, że pokrywa zapotrzebowanie 
40.000 rachitycznych dzieci i równa się działaniu pół tony tranu.

Rozpisałem się o witaminie, lecz było mi to potrzebne. Bo 
dawniej fabrykanci konserw, nie m ając najm niejszego pojęcia o po
tędze witamin, ta k  przygotowywali konserwy, by je tych ważnych

składników pozbawić. A to nie trudno. Nawet przy normalnym 
gotowaniu potraw  w domu nieświadoma rzeczy kucharka pozba
wia potraw y tych składników i m arnuje z lekkim sercem nieoce
nione skarby przyrody.

Dawniejsza więc konserw a była pełna sam ych wad i niebez
pieczna dla zdrowia. Pożytek z niej dla organizm u był niewielki, 
a niebezpieczeństwo zatrucia zawsze duże. Inaczej — obecnie.

Dzisiaj każda wielka fab ryka konserw  posiada swój sztab 
specjalistów, k tóry  wysila swe mózgi w tym  kierunku, by zachować 
w konserwie wszystkie jej w itam iny oraz delikatny sm ak pokar
mu. I  dziś już doszli do tego, że więcej u ra tu ją  w itam in w kompo
cie konserwowym, niż czyni to  gospodyni, gotująca ten kompot ze 
świeżych owoców.

Oczywiście, nie jesteśm y już w te j dziedzinie na samym wierz
chołku. B adania wykazały, że w konserwie giną w itam iny C, za
pobiegające szkorbutowi, chorobie dziś już prawie nieznanej. W i
tam ina C jest bowiem bardzo n ietrw ała i trudno ją  zachować nawet 
wówczas, gdy została sfabrykow ana sztucznie. Lecz wobec dużej 
ilości spożywanych obecnie owoców, ten  brak  nie odgrywa żadnej 
roli. Pewne s tra ty  ponosi też w itam ina D, zapobiegająca krzywicy. 
Lecz w itam ina D może być dodawana do blaszanek z konserwami 
w postaci szczypty calciferolu.

Zato inne witaminy, jak  A, B i E, nie ponoszą żadnej straty .
Mam przyjaciela chemika, k tóry  je st fanatykiem  konserw. 

Pewnego razu zaprosił mnie do siebie i od razu zaprowadził do 
śpiżarni. „Proszę, wybieraj, co chcesz zjeść na  obiad. N a tych pół
kach stoi przeszło dwieście gatunków  m ięsa i deserów".

Proszę mi powiedzieć, jak i z najpotężniejszych władców 
w dawnych czasach, m ających pełne komory wyładowane zło
tem  i kosztownościami, mógłby mnie podjąć takim  bogactwem 
potraw.

A później na  m aleńkiej kuchence ugotowaliśmy smaczny obiad 
z kilku dań, obiad, nad k tórym  dawniej kilku kucharzy męczyłoby 
się przez k ilka godzin.

A potem, przy obiedzie, snuliśmy marzenia, jak  to będzie wy
glądało gospodarstwo domowe za jakieś la t dwadzieścia.

Konserwa nie będzie już wówczas udręką żołnierza, ale bę
dzie wybawieniem od trudów pracy domowej żony inteligenta o skro
mnym budżecie.

Zam iast miliona gospodyń, zaprzątniętych pracą w milionie 
kuchen — mówił mój przyjaciel — zam iast miliona kiepskich ku
charek, psujących jedzenie i pozbawiających je najważniejszych 
składników zdrowotnych, będzie działała jakaś se tka (a może n a
wet i mniej) fab ryk  konserw  i wytwórni przysmaków, zaopatru ją
cych w wyborne i zdrowe potraw y cały kraj.

Te fabryki znajdować się będą pod kierunkiem  specjalistów, 
którzy będą umieli zachować dla spożywcy nie tylko owe witaminy, 
ale i w szystkie rozkosze podniebienia, o których, zdani na łaskę 
kiepskich kucharek, naw et m arzyć nie mogą.

I  k to  wie, czy w owych czasach nie zainstalu ją ludzie do ob
sługiwania elektrycznego piecyka, zam iast brudnego kocmołucha 
,,do wszystkiego" — robota, który, nakręcony na odpowiednią go
dzinę, przygotuje na czas smaczne śniadanie lub obiad, nic nie 
przypalając ani nie przesm ażając.

L. życki-M ałachowski
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W walce o trzeźwość
Trzeźwość jest podstawowym elementem zarówno 

w pracy zawodowej, jak  również w życiu społecznym.
Ignacy Mościcki

W dniach 2—7 lutego obchodzimy w całej Polsce Ty
dzień Propagandy Trzeźwości. Siedem dni roku przezna
czamy na to, by sobie dokładnie zdać sprawę z zagadnie
nia alkoholizmu, by zastanowić się w ciągu tego okresu 
czasu choć przez chwilę nad zgubnym działaniem alkoho
lu, a uświadomić sobie korzyści trzeźwości.

W rozważaniach naszych stoimy na stanowisku, że 
alkohol to wróg. Wróg, czyhający na nas na każdym kro
ku, ukrywający chytrze swe prawdziwe oblicze. Wabi on 
nas, zda się, niewinnie, by padając często na podatny 
grunt, zawładnąć nami na dobre i dotąd trzymać, aż zni
szczy nas zupełnie.

Zdajemy sobie wszyscy sprawę z tego, ile złego uczy
nił już alkohol. Każdy z nas mógłby podać liczne przykła
dy nieszczęść, katastrof i wypadków, których bezpośred
nią przyczyną było nadużycie alkoholu. Zbędne byłoby 
mnożenie na tym miejscu niezliczonej ilości faktów zatra
cania swej godności osobistej, ruiny materialnej i moral
nej wielu jednostek i rodzin, owładniętych zgubnym nało
giem pijaństwa.

Od roku 1930 spożycie alkoholu w Polsce spada wy
raźnie, dochodząc w roku 1934 do 260.710 hl, by w następ
nych latach znów podnieść się i w roku 1936 osiągnąć 
346.000 hl 100% alkoholu w wódce.

Wskazywałoby to, że w latach pewniejszych pod 
względem gospodarczym i w krajach zamożniejszych uży
wanie alkoholu jest obfitsze. Tak na przykład w roku 1925 
spożycie spirytusu konsumpcyjnego na jednego mieszkań
ca w województwach centralnych wynosiło 1.3 litra; za
chodnich 1.5, wschodnich 0.7 i południowych 0.5 litra.

Wysokie spożycie alkoholu w Polsce musi więc wy
wołać zdrową i trzeźwą reakcję. Czujne społeczeństwo or
ganizuje się tedy celem zwalczania tej klęski na jak naj
szerszej płaszczyźnie.

W Polsce istnieją liczne organizacje o dużym zasięgu, 
stojące na gruncie zwalczania alkoholizmu. W Poznaniu 
ma siedzibę Polska Liga Przeciwalkoholowa, grupująca 
przy sobie Związek Nauczycieli Abstynentów, Związek 
Księży Abstynentów. Przy każdej parafii istnieją miej
scowe koła abstynentów. Szeroką propagandę haseł absty
nenckich prowadzi Akcja Katolicka, znamiennym czynni
kiem w tym ruchu jest Związek Harcerstwa Polskiego.

W Warszawie szeroką działalność rozwija Polskie To
warzystwo Walki z Alkoholizmem „Trzeźwość44, Polski Ko
mitet do Spraw Narkotyków i Zapobiegania Narkomanii, 
Abstynencka Liga Kolejowców, Koło Lekarzy Abstynen
tów. W Wilnie pracuje Towarzystwo Walki z Alkoholiz
mem i Innymi Nałogami „Mens44. Organem tych stowarzy
szeń jest miesięcznik „Trzeźwość44.

Ostatnio powstało w Warszawie pierwsze na świecie 
Międzynarodowe Muzeum Walki z Alkoholizmem. Muzeum 
to stworzone zostało z eksponatów, nadesłanych na Mię
dzynarodową Wystawę przez rządy i organizacje, biorące 
udział w XXI Międzynarodowym Kongresie Przeciwalko
holowym, który obradował we wrześniu 1937 roku w War
szawie. Reprezentowane są tam 22 państwa, a to: Anglia, 
Austria, Belgia, Brazylia, Bułgaria, Czechosłowacja, Da
nia, Estonia, Finlandia, Francja, Holandia, Japonia, Ju
gosławia, Kanada, Łotwa, Meksyk, Polska, Szwajcaria, 
Szwecja i Urugwaj.

Miarą zainteresowania się rządu polskiego proble
mem walki o trzeźwość jest fakt, że muzeum inaugurował 
pan minister opieki społecznej Marian Zyndram - Kościał- 
kowski.

Także Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego, jak co roku, tak i w bieżącym, zajęło z okazji 
Tygodnia Propagandy Trzeźwości pozytywne stanowisko, 
jeśli chodzi o walkę z alkoholizmem wśród młodzieży. -

Wzorem lat ubiegłych zarządziło w szkołach wszelkie
go typu pogadanki, wygłaszane przez nauczycielstwo, czy 
lekarzy szkolnych. Również zachęciło młodzież do głębsze
go zajęcia się zagadnieniem alkoholizmu przez branie u- 
działu w ogłoszonym przez Polską Ligę Przeciwalkoholo
wą konkursie na najlepiej opracowany temat: „Trzeźwość 
warunkiem dobrobytu44.

Obok inicjatywy o charakterze społecznym szerokie 
pole do działania ma akcja prywatna, która również osią
gać może pożądane rezultaty.

Mamy tu na myśli w pierwszym rzędzie rodziców 
i wychowawców młodzieży. Rodzice, czuwający nad rozwo
jem sił fizycznych i moralnych dziecka, nie mogą zapomi
nać o zgubnym działaniu alkoholu, który hamuje ten roz
wój. Tacy rodzice z pewnością nie dadzą swemu dziecku 
wódki nawet w wypadkach sporadycznych, to jest przy 
tak zwanych „większych uroczystościach44 rodzinnych.

Wychowawcy zaś młodzieży przez propagandę spor
tu i godziwej rozrywki napewno odciągną młodzież od 
picia.

W szeregu bojowników o trzeźwość nie może zabrak
nąć przede wszystkim polskiego podoficera. Podoficer, ja 
ko bezpośredni wychowawca żołnierza, oddziaływujący na 
niego bezpośrednio siłą swej osobowości, świecić mu ma 
przykładem i uświadamiać go o skutkach zgubnego nałogu 
pijaństwa.

Szczególną zaś uwagę zwracać należy na fakt picia 
samogonki, którą pędzą ludzie ze szkodą dla państwa, na
rażając również zdrowie i życie pijących.

Szermierzem idei abstynencji może być każdy, kto 
w dobrze pojętym obowiązku swego stanu wokół siebie wy
tworzy atmosferę wolną od molocha strasznego nałogu.

Wspólnymi siłami zdołamy wychować nowe pokolenie, 
silne moralnie i fizycznie, niezatrute czadem alkoholu.

Rat.

Jeden z afiszów w ystawy antyalkoholowej

185



Klejnoty, pomniki,  zabytki i zwierzęta  w stolicy biskupstwa morskieąo
(REPORTAŻ WŁASNY „WIARUSA")

Komendant żaglowca szkolnego „Dar Pomorza", ka
pitan Maciejewicz, nadesłał do Gdyni meldunek radiowy, 
w którym między innymi donosi, że w drodze powrotnej 
do Gdyni żaglowiec wiezie szereg wspaniałych okazów fau
ny tropikalnej dla zwierzyńca biskupa morskiego w Pel
plinie, ks. dr. St. Okoniewskiego.

W brazylijskim porcie Para, załadowano na statek 
dwa niedźwiedzie (Quati), czerwoną papugę arara, dzikie
go kota, węża boa - dusiciela, 3 duże małpy, tukana, 11 
żółwi afrykańskich, jedną małpkę małą oraz 2 kameleony.

W ten sposób ogół dowiedział się, że w jakiejś mie
ścinie pomorskiej, Pelplinem nazywanej, znajduje się 
zwierzyniec.

Trzeba tu na samym wstępie podkreślić, że zwierzy
niec biskupi w Pelplinie jest najciekawszy i największy 
na Pomorzu. Kiedy przed kilku tygodniami zwiedzałem 
rezydencję księcia Kościoła, pierwszą rzeczą, jaka zwró
ciła moją uwagę, był park, otaczający pałac biskupi i wre
szcie moc oswojonych dziwolągów fauny tropikalnej i eu
ropejskiej.

Minąwszy most, zawieszony nad rzeką, odgradzającą 
rezydencję biskupa od miasta, odniosłem wrażenie, że rap
tem znajduję się w innym świecie, jakby gdzieś za mo
rzem... Dostojny poszum olbrzymich dębów, bezlistnych 
o tej porze, lip i brzóz płaczących, gęstwina karłowatych, 
przyprószonych kwiatem śnieżnym, krzewów i obok bra
my głównej, niby jakaś gwardia straży biskupiej — kilka
dziesiąt kolorowych pawi ze złotymi wachlarzami prze
pysznych ogonów — wszystko to razem wziąwszy, przy
pominało wejście do biblijnego raju.

Kiedy umilkła krzykliwa hałastra ukoronowanych 
błękitno - granatowymi kitami pawi, podbiegł do mnie 
w lansadach olbrzymi żuraw na wysmukłych rasowych 
nóżkach i głośnym klaskaniem potężnego dzioba alarmo
wał mieszkańców parku o przybyciu obcego.

Żuraw nie odstę
pował mnie zresztą 
ani na krok. Ruszy
liśmy w gęstwinę a- 
lejami, wysypanymi 
żwirem, nad staw, w 
którym tuż pod po
wierzchnią wody że
rowały olbrzymie 
karpie w jawnej zgo
dzie ze złotymi ryb
kami japońskimi. I 
oto zaraz za most
kiem rozpoczął się 
świat zwierząt nieu- 
pierzonych. Przegro
dzone wysokim pło
tem drucianym, żyją 
w przyjaznej komi
tywie, kokietując się 
wzajemnie, wilki, li
sy, dzikie świnie, ro
gacze o wspaniałych 
wieńcach, delikatne, 
jak wychuchane pa
nienki — sarny, i da
lej, w klatkach, orły, 
sępy, dzikie myszo

łowy, drapieżne hieny, płazy i wreszcie wszelakiego ga
tunku gady.

Któż by zliczył to wszystko, co nagromadzono w tym 
wspaniałym raju doczesnym!

Ale nie tylko fauna i flora tego rezerwatu zasługują 
na uwagę. Park ma również ciekawe pomniki, wykute 
w kamieniu: a więc galerię biskupów pelplińskich, z któ
rych każdy przedstawiony został wraz z symbolami ery, 
w jakiej panował. Pod pomnikiem obecnego biskupa znaj
duje się płaskorzeźba w kamieniu żołnierzy polskich, idą
cych do boju.

W różnych stronach parku rozrzucono wiele innych 
wspaniałych pomników i rzeźb w kamieniu: Chrystusa 
Wojującego, wspaniały pomnik, symbolizujący władanie 
Polski nad morzem oraz ostatni pomnik, o którym na ogół 
nic się nie słyszało.

Jest to pomnik zbiorowy, nieznanego mi rzeźbiarza, 
wykuty w kamieniu, przedstawiający Pierwszego Mar
szałka Polski Józefa Piłsudskiego w otoczeniu żołnierzy 
polskich z karabinami, złożonymi do ataku. Nadstawione 
bagnety godzą w występujących po przeciwnej stronie 
bolszewików. Widać tam grupę krasnoarmiejców z roku 
1920 w postawie obronnej. Pomnik ten symbolizuje wieko
pomne zwycięstwo żołnierza polskiego „Cud nad Wisłą", 
w którym Marszałek Piłsudski uratował Europę przed za
lewem bolszewizmu.

Artysta przedstawił Oswobodziciela Polski w posta
wie rozkazującej, uwydatniając imponującą siłę rozkazu 
i wiary w zwycięstwo. Marszałek ma wyciągniętą rękę 
w kierunku wroga, a z całej postaci promieniuje niesły
chana siła woli, która sugestywnie udziela się patrzącemu. 
Artysta dobrze odtworzył posąg Wodza i Jego twarz, któ
ra niczym nie różni się od tej, jaką widzimy na obrazach, 
przedstawiających historyczny wymarsz Pierwszej Kadro
wej z Oleandrów krakowskich.

Umiłowanie sztu
ki, a zwłaszcza tej, 
która zaklęta w 
przedmiot martwy, i- 
lustruje dzieje histo
ryczne narodu, zdaje 
się być drugim po
wołaniem biskupów 
pelplińskich.

Od najwcześniej
szych dziejów, a więc 
od roku 1274, w któ
rym książę pomorski 
Mestwin II podaro
wał ówczesną wio
skę Pelplin (Polpe- 
lyn, Poelplin, Polplin 
i Pepło, od rodu 
Pepłowskich i Pel
plińskich) zakonowi 
„białych mnichów" 
(cystersom) — Pel
plin narasta w zdoby
cze rodzimej kultury 
polskiej i staje się 
istną skarbnicą bez
cennych dzieł sztuki.

N aw a główna w katedrze pelplińskiej
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Postęp wieków, krwawe wojny i najazdy Krzyżaków 
i Szwedów oraz ten najbardziej niszczycielski „ząb cza
su" — nie strawiły tego wspaniałego dorobku świetności 
dawnej Polski.

Oto wspaniała katedra pelplińska, budowana w ciągu 
lat 250-ciu. Ostrołukowy styl w formie krzyża, pod wzglę
dem architektonicznym pozwala na zaliczenie tej świąty
ni do najwspanialszych na Pomorzu.

Budowa tej katedry datuje się od XIII wieku, okre
su panowania księcia Mestwina II; zbudowano najprzód 
prezbiterium, a dopiero w XIV wieku nawy główne.

Wnętrze świątyni, to istny cud pracy twórczej i ta 
lentu dawno nieżyjących mnichów. Poczynając od gwiaź
dzistego plafonu, a kończąc na posadzce, wykładanej ka
miennymi flizami, koloru szarego i niebieskiego, widzi się, 
ile wagi i trudu włożono do artystycznego wyposażenia 
świątyni.

Drogocenne witraże przedstawiają nie tylko sceny 
z Męki Pańskiej i z życia świętych, ale również utrwalają 
wiele pamiątkowych fragmentów z życia rycerstwa pol
skiego, czynów królewskich i wojen szwedzkich.

.O wnętrzu świątyni można mówić tylko w cyfrach, 
gdyż opisywanie ogromu zabytków pochłonęłoby co naj
mniej kilkadziesiąt tomów. A więc 22 ołtarze w stylu 
barokowym, rokokowym i neogotyckim, biegną dookoła 
nawy głównej. Są to wszystko dzieła sztuki snycerskiej, 
rzeźbione w drzewie i marmurze. Pysznią się one obfito
ścią precyzyjnych rzeźb, złotem i malowidłami. Dwie pary 
organów z lat 1677 i 1844 w nawie południowej (mniej
szej) i nad głównym wejściem zachodnim wspierają się na 
potężnych filarach kamiennych. Organy główne są poru
szane motorem elektrycznym, a koszt ich w roku 1845 
określano na zawrotną na owe czasy sumę 11.487 talarów.

Stalle, rzeźbione na wzór doberański (każde siedzenie 
z oparciem w innym stylu), w ilości 12 sztuk, to nie tylko 
prawdziwy skarb, ale chluba całego Pomorza. Przedsta
wiają one wartość kilkunastu milionów złotych, a wyko
nanie ich, według przypuszczeń, kosztowało pracę w cią
gu całego życia przeszło stu zakonników.

Tak samo bezcenne są konfesjonały, mozaikowane 
ławki kościelne oraz drzwi i bramy (1714 r.) z białego 
i czarnego marmuru oraz dębu, okute gałązkami że
laznymi.

Jedną z największych atrakcyj świątyni jest rycerski 
posąg księcia Mestwina II z marmuru. Książę dzierży w le
wej ręce buławę, a prawą wspiera się na mieczu. Dzieło 
to pochodzi z 17 wieku i nie wiadomo, przez kogo zostało 
wykonane.

Poza tym cała katedra wraz z przylegającym klaszto
rem (Collegium Marianum) posiada moc obrazów ścien
nych, malatur, kurdybanów oraz nagrobków. W podzie
miach klasztoru spoczywa snem wiecznym cały zastęp 
w zbroję zakutych rycerzy oraz biskupów.

W dawnym klasztorze, który przeistoczony został 
przed stu laty na największą na Pomorzu uczelnię „Colle
gium Marianum", znajduje się skarbiec, pełen złotych kie
lichów, istnych cacek i arcydzieł średniowiecznej sztuki 
złotniczej, monstrancyj, przywiezionych z różnych stron

Widok na Pelplin

świata, figur złotych i srebrnych, wysadzanych drogimi 
kamieniami, pięć pastorałów biskupich i niezliczone mnó
stwo ornatów, tkanych szczerym złotem na damaszku 
i wyszywanych perłami.

Biblioteka posiada 50.000 tomów dzieł (na trzecim 
miejscu w Polsce), rękopisów, inkunabułów i przywilejów, 
istne „białe kruki", na które nie ma wprost ceny. Za jed
ną tylko biblię (3 egzemplarze na świecie), wydrukowa
ną po wynalezieniu druku po raz pierwszy w dziejach 
świata czcionkami Guttenberga, ofiarowali Niemcy 
1.200.000 złotych. Oczywiście dzieła nie sprzedano.

Współczesność Pelplina, który w dawnych wiekach 
był bazą na głównym szlaku handlowym między Gdań
skiem a Bydgoszczą, Toruniem i Poznaniem, przedstawia 
się bardzo skromnie. Tylko około 4.000 mieszkańców żyje 
w mestwinowym grodzie, trudniąc się kupiectwem i żyjąc 
w przeważającej części z jedynej olbrzymiej cukrowni. 
A rzeczywistą i największą bolączką stolicy biskupiej jest 
brak szkół powszechnych dla dzieci, w które Pelplin nad
spodziewanie jest bogaty.

j
Tadeusz Gierut 

(Zdjęcia T. G ieruta)

O statni z praw ej biskup Okoniewski, pod spodem rzeźba żoł
nierzy polskich, idących do boju
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Znaczenie obserwatorium meterologicznego  na Kasprowym Wierchu
Szybki rozwój meteorologii w drugiej połowie XIX wieku nie

wątpliwie był spowodowany faktem , że obserwacje, które dawniej 
dokonywano jedynie w nizinach, poczęto również prowadzić na 
większych wysokościach nad poziomem morza. Szczególną rolę ode
grały  tu  obserw atoria meteorologiczne wysokogórskie, k tóre po
częto zakładać w Europie przeważnie w la tach  osiemdziesiątych 
ubiegłego stulecia.

Polska, choć posiada góry, nie m iała dotychczas obserwato
rium  wysokogórskiego. N ajwyżej położona była stac ja  meteorolo
giczna na  H ali Gąsienicowej w T atrach  (1520 m ), k tó ra  nie mo
g ła spełniać roli placówki naukowej. Potrzebę tak iej placówki od
czuwano w k ra ju  od dawna, zwłaszcza w związku z międzynarodo
w ą w ym ianą spostrzeżeń meteorologicznych dla celów przewidy
w ania pogody. M iędzynarodowa O rganizacja Meteorologiczna, do 
której należy i Polska, niejednokrotnie w skazyw ała na konieczność 
zakładania posterunków  obserwacyjnych w wysokich górach, 
a  zwłaszcza w łańcuchu karpackim .

Luka ta  została dopiero obecnie wypełniona. Pierwotnie P ań 
stwowy In s ty tu t Meteorologiczny powziął myśl budowy obserwa
torium  meteorologicznego na Hali Gąsienicowej. Gdy jednak po
częto budować kolej linową na Kasprowy W ierch, p ro jek t uległ 
zm iaaie i postanowiono wznieść obserw atorium  na szczycie K aspro
wego Wierchu. Do budowy przystąpiono w końcu la ta  1936 roku, 
k tó rą  ostatecznie zakończono w listopadzie 1937 roku.

Realizacja p rojektu  obserwatorium  wysokogórskiego w T a
trach  została w znacznym stopniu ułatw iona przez Towarzystwo 
Kolei Linowej Kuźnice—Kasprowy Wierch, które w przeciągu za
ledwie jednego roku zdołało wznieść budynek, przezwyciężając 
znaczne trudności przy budowie. W ygodna i szybka kom unikacja 
za pomocą kolei linowej ułatw i i w przyszłości prace obserwato
rium, dając poza tym  możność dokonywania przy użyciu meteoro- 
grafów  codziennych „przekrojów" atm osfery na odcinku Kuźnice— 
Kasprowy Wierch.

Budynek obserw atorium  na Kasprowym W ierchu według pro
jek tu  inżynierów architektów  Anny i A leksandra Kodelskich, sk ła
da się z 13 pomieszczeń, je s t zbudowany z kam ienia, harm onizując 
z otoczeniem. Posiada w łasną instalację ogrzewania centralnego, 
elektryczną i wodną i jest przystosowany do pracy obserwacyjnej 
w trudnych w arunkach atm osferycznych. L inia telefoniczna, jak a  
go łączy z Zakopanem, pozwala niezwłocznie przesyłać poczynione 
obserwacje drogą telegraficzną do W arszawy, gdzie są wyzyskiwa
ne dla celów przewidywania pogody. Prócz tego obserwatorium  
pełni służbę dla celów lotniczych, przesyłając depesze o w arunkach 
lotniczo-meteorologicznych, dzięki czemu przyczynia się w niem a
łym stopniu do poprawy bezpieczeństwa kom unikacji lotniczej na 
trasie, przechodzącej w pobliżu T atr.

Obserw atorium  prowadzić też będzie, poza norm alną służbą 
meteorologiczną, system atyczne badania w kilku dziedzinach fizy
ki atm osfery. Przede w szystkim  uw aga personelu obserwatorium  
będzie zwrócona na promieniowanie słońca i nieba, k tóre na wyso
kości Kasprowego W ierchu (1988 m) osiąga znaczne natężenie nie 
tylko latem , ale również w  ciągu zimy dzięki znacznej przejrzy
stości pow ietrza i zmniejszonemu ciśnieniu. W dziale tym  będą pro
wadzone pom iary natężenia tego promieniowania bezpośrednio przez 
obserw atora, ja k  i za pomocą przyrządów samopiszących.

Oddzielne studium  będzie poświęcone promieniowaniu u ltra 
fioletowemu, k tóre na szczytach T a tr  osiąga bardzo znaczne na
tężenie, wywołując szereg efektów fizjologicznych. Pom iary tego 
promieniowania będą wchodziły w zakres prac działu bioklimatycz-

S tacja meteorologiczna na Kasprowym W ierchu

nego. W dziale tym  będą również prowadzone spostrzeżenia nad 
ochładzaniem oraz pom iary elektryczności atm osferycznej, k tórej 
wpływ na człowieka nie został dotychczas należycie wyjaśniony. 
W pracach biokiim atycznych obserwatorium  będzie współpracowało 
z fizjologami i lekarzam i, k tórzy  znajdą tu  gościnę dla przeprowa
dzenia również własnych badań nad wpływem warunków atm osfe
rycznych wysokogórskich na  człowieka.

W obserwatorium  na Kasprowym  W ierchu zamierzone są ta k 
że badania specjalne, między innymi nad właściwościami w iatru 
halnego, do k tórych będzie służył anem ograf, rejestru jący  zm iany 
kierunku i prędkości w iatru, a  zwłaszcza jego porywistość. Podob
nym rejestracjom  podlegać będą drobne zm iany ciśnienia atm osfe
rycznego, szczególnie intensywne podczas silnego w iatru. W przy
gotowaniu są również prace nad widmem słonecznym w celu ozna
czania pary  wodnej w atm osferze, a  także nad ozonem, znajdują
cym się w najwyższych w arstw ach powietrza.

Obserwatorium  nie zam ierza ograniczać się do pracy w swo
jej specjalności i chętnie będzie udzielać gościny badaczom z in
nych dziedzin. Już obecnie zgłoszono zam iar przeprowadzenia na 
Kasprowym W ierchu pomiarów siły ciężkości, k tóre pozwoliłyby 
oznaczyć stopień anom alii graw im etrycznej w T atrach. P rojekto
wane są także spostrzeżenia nad promieniowaniem kosmicznym.

W edług doktora Chodźki „również medycyna jest w najwyż
szym stopniu zainteresow ana w należytym  postawieniu nie tylko 
badań meteorologicznych, ale również promieniowania zjaw isk elek
trycznych w atm osferze itd., k tóre można przeprowadzić jedynie 
w insty tucjach wysokogórskich". W  ten  sposób obserwatorium  
meteorologiczne na Kasprowym W ierchu otw iera nowe a  wdzięcz
ne pole działania dla nauki polskiej nie tylko w dziedzinie m eteoro
logii, ale także w naukach pokrewnych.

Po obradach  kongresu pracown. umysł.
Kongres pracowników umysłowych, zorganizowany przez Cen

tra ln ą  Komisję Związków Porozumiewawczych, zgrom adził 444 de
legatów, reprezentujących blisko ćwierćmilionową rzeszę pracowni
ków państwowych, sam orządowych i prywatnych, zrzeszonych 
w Unii Zw. Zaw. Pracowników Umysłowych.

Był to  niewątpliwie jeden z największych tego rodzaju kon
gresów i tym  też należy tłum aczyć wielkie zainteresowanie, jakie 
towarzyszyło przebiegowi obrad, jak  i również poprzedziło szere
giem kom entarzy ich rozpoczęcie. O rganizacja ruchu zawodowego, 
k tóry  w odrodzonej Polsce objął przeważnie pracowników fizycz
nych, stw orzyła pewne dysproporcje, skutkiem  których w arunki by
tow ania pracowników umysłowych nie znalazły do dziś dnia wy
raźnej linii stabilizacyjnej, a  co najważniejsze, nie wyrobiły w ich 
Szeregach poczucia ta k  wielkiej solidarności, ja k a  istnieje już wśród 
m as robotniczych.

Jasnym  jest dla każdego, jak  wielkie cele i możliwości otwie
ra ją  się przed ćwierćmilionową grom adą pracowników umysłowych: 
uporządkowanie swych spraw  zawodowych, organizacja wewnętrz
nego życia, zdobycie należytej pozycji społecznej i w alka z paupe
ryzacją — są to wielkie wytyczne, k tóre dziś jasno pojmuje każdy 
inteligentny pracownik umysłowy. Obranie pewnej wspólnej drogi, 
k tó rą  może kroczyć życie ta k  licznej w arstw y społecznej, m a swój 
wielki wpływ nie tylko na ta k  zwany „ruch zawodowy", lecz od
działać m usi wybitnie na ukształtow anie się życia wewnętrznego 
narodu. Tym też należy tłum aczyć zrozumienie, z jakim  się spot
kały obrady kongresu nie tylko ze strony św iata pracy, lecz i tych, 
którzy ponoszą dziś odpowiedzialność za ogólne kierownictwo sp ra
wami państw a. Otwarcie samego kongresu nie posiadało więc jedy
nie charak teru  uroczystości czysto stanowej, lecz przepojone było 
duchem wielkiego patriotyzm u, głęboką troską o wzmożenie sił 
obronności państw a. Rozpoczęcie obrad zaszczycili swą obecnością: 
prem ier generał Sławoj-Składkowski, oraz m inister opieki społecz
nej Zyndram-Kościałkowski. W ysłane depesze do P ana Prezydenta 
Rzeczypospolitej i M arszałka Śmigłego-Rydza akcentu ją dostatecz
nie mocno, że...... Pracowniczy ruch zawodowy, posłuszny nakazom
rzetelnego obowiązku patriotycznego, zadokumentowanego daniną 
życia i krwi, złożoną w zwycięskich w alkach o wolność i niepodle
głość Polski pod wodzą W ielkiego M arszałka Józefa Piłsudskiego, 
stw ierdza swą pełną gotowość do zbrojnej walki, gdy potrzeba dzie
jowa Polski tego zażąda".

„Pracowniczy ruch zawodowy wierny będzie najlepszym  tr a 
dycjom bohaterskiego żołnierza polskiego, uosobionego w armii, 
k tó ra  jest dum ą całego narodu"...

Znamienne są również słowa generała Sławoj-Składkowskiego,
wypowiedziane podczas obrad kongresu: .... Nie dziwcie się, jeżeli
szczególnie powitam najbliższych moich kolegów, a  więc urzędni
ków państwowych i samorządowych, łączy nas bowiem to, że nie 
m am y pracodawcy, z k tórym  moglibyśmy walczyć z wielką łatw o
ścią o swój byt, gdyż pracodawcą naszym  wspólnym jest państwo, 
jest Polska"...
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Sp o r t
Pierwsze zawody narciarskie „Wiarusa"

(SI ANKI, 11—13 MARCA 1938 ROKU)
Termin naszych zawodów zbliża się szybkimi krokam i. Jest 

już miesiąc luty, k tó ry  umożliwia jeszcze treningi w garnizonach, 
położonych zdała od gór. M amy nadzieję, że nasi Czytelnicy narc ia
rze pilnie trenują, aby stanąć do zawodów o miano najlepszego n a r
ciarza podoficera i zdobyć piękne nagrody, jakie Redakcja „W iaru
sa" przygotowuje.

Zawody odbędą się w Siankach, pięknej, górskiej miejscowo
ści, k tórej zdjęcia fotograficzne podaliśmy w jednym z poprzed
nich numerów naszego pisma. W razie niepomyślnych warunków 
śniegowych, zawody zostaną przeprowadzone na Pikuju, gdzie śnieg 
jest zagw arantow any. P ikuj jest to szczyt, oddalony nieco od Sia
nek, na k tóry  dostaniem y się na saneczkach. Je s t to  tylko zabez
pieczenie, bo według wszelkich prawdopodobieństw zawody będą 
miały miejsce w sam ych Siankach, gdzie rok rocznie nie brakuje 
śniegu w m arcu.

Zgłoszenia przyjm ujem y najpóźniej do dnia 25 lutego bieżące
go roku, przy czym prosim y o wcześniejsze zawiadam ianie nas
0 swoim uczestnictwie, aby zawody nasze mogły odbyć się bez 
jakichkolwiek trudności i braków  organizacyjnych.

P rogram  zawodów obejmuje w pierwszym dniu, to  je s t 11 m ar
ca, bieg na 16 kilometrów, w drugim  dniu sztafetę 4 X 10 kilome
trów  i slalom, a  trzeci dzień poświęcimy na rozdanie nagród, kulig
1 wspólny obiad. Ja k  to  już uprzednio podawaliśmy, powitam y 
z przyjemnością nie tylko w ytraw nych narciarzy, ale wszystkich 
chętnych i przygotujem y dla nich miłe i łatw e wycieczki.

A więc na n a rty  i nie zm arnować jednego sezonu!

POLACY NA ZAWODACH W  GARMISCH - PĄRTENKIRCHEN
W ostatnich dniach stycznia bieżącego roku drużyna narc iar

ska zastartow ała w wielkich zawodach zimowych, urządzonych na 
terenach ostatniej zimowej Olimpiady.

Polacy byli w składzie: S tanisław  M arusarz, Bronisław  Czech, 
Nowacki, W nuk, Wowkonowicz, Karpiel, M ałuszny i startow ali 
w biegu na 18 kilometrów, kom binacji norweskiej i konkursie 
skoków.

Zawody odbyły się przy stosunkowo dobrej pogodzie i niezłych 
w arunkach śnieżnych.

W ynik biegu na 18 kilom etrów był wielkim sukcesem Wło
chów, k tórzy  oprócz zwycięstwa indywidualnego uplasowali się aż 
7-ma zawodnikam i w pierwszej dziesiątce, razem  z dwoma Norwe
gam i i jednym Polakiem, Nowackim, k tóry  pozostawił w pobitym 
polu wszystkich Niemców, Japończyków, Szwajcarów, biegaczy 
HDW, trzech Norwegów i dwóch Włochów. Inni Polacy osiągnęli 
wyniki dużo słabsze od Nowackiego, stosunkowo jednak niezłe. Je 
żeli porównamy naszych czterech najlepszych z zawodnikam i innych 
krajów  — to, ustępując Włochom i Norwegii, jesteśm y równi Niem
com, co jest dla nas bardzo pochlebne.

W klasyfikacji do kom binacji W nuk był 11-ty, Czech 12-ty, 
M arusarz 17-ty. Gdyby M arusarz okazał więcej zacięcia w tren in 
gach biegowych, byłby k lasą św iatow ą w kombinacji, tru d n ą  do 
pobicia naw et dla sam ych Norwegów. N iestety, nie doczekamy się 
już tego ze strony miłego zresztą naszego m istrza. A szkoda.

W konkursie skoków do kom binacji zwyciężył St. M arusarz 
notą 215,1 i skokam i 53 i 51 m przed dwoma Norwegami. Br. Czech 
był 7-my, a  W nuk 11-ty. W sumie w kom binacji M arusarz zajął 
4-te miejsce, Br. Czech 8-me, a  W nuk 9-te. Ja k  widzimy, wyniki 
niezłe.

K onkurs skoków otw artych zakończył się w obecności 10.000 
widzów ponownym trium fem  M arusarza, k tó ry  skokam i 46 i 55 m 
oraz notą 222,2 zwyciężył. Br. Czech był 23-ci.

P rzy  obowiązkowych skokach próbnych M arusarz oddał n a j
dłuższy skok zawodów — 74 m, bijąc w szystkich zawodników.

Ogólnie s ta r t  naszych narciarzy  można określić jako udany, 
a Nowacki zapełnia lukę w szeregach naszych biegaczy.

SZERMIERKA
Związek WKS ustalił następujący term inarz zawodów szer

mierczych o m istrzostw o w ojska k lasy II  i I:
K lasa I I  12 — 13 m arca 1938 roku w Łodzi.
K lasa I  25 — 27 m arca 1938 roku w W arszawie.
Grupa fechm istrzów 25 — 27 m arca 1938 roku w W arszawie.
W związku z powyższym, celem podniesienia poziomu, usta la  

się rozgrywki okręgowe w klasie II  w obu broniach z obowiązko
wym udziałem zawodników k lasy  I.

W  m istrzostw ach w ojska k lasy I  m ogą startow ać tylko ci 
z klasy I, k tórzy  na m istrzostw ach okręgowych zajęli jedno z 3-ch 
pierwszych miejsc, w klasie I I  — zwycięzcy kolejnych 3-ch miejsc.

Sianki. W ycieczka narciarska

Odnośnie grupy fechmistrzów, to ze względu na ich m ałą 
ilość w okręgach (z w yjątkiem  okręgu I) , a  z drugiej strony, ce
lem podniesienia poziomu zawodów, usta la  się wspólne zawody 
z k lasą II  z tym, że do zawodów o m istrzostw o w ojska dopuszczeni 
będą tylko ci, k tórzy  zajm ą jedno z pierwszych trzech miejsc. 
Fechm istrze s ta rtu ją  poza konkursem .

W okręgu I  oddzielnie s ta r tu ją  zawodnicy k lasy II.

CIEKAW OSTKI SPORTOWE
Sensacją zimowych m istrzostw  lekkoatletycznych W arszawy 

był s ta r t  Kusocińskiego, k tó ry  widocznie nie na ża rty  myśli o po
wrocie na bieżnię. W biegu na 3.000 m w hali zwyciężył Kusociński 
w czasie 9:01,8, bijąc rekord w hali o 16 sekund. Ze znanych za
wodników W irkus przegrał o około 60 m.

Oby s ta r t  ten sta ł się zapowiedzią przyszłych sukcesów mię
dzynarodowych naszego m istrza olimpijskiego.

Z innych zawodników Morończyk lekko tylko zrzucił poprzecz
kę na wysokości 3 m 90 cm, robiąc nam  nadzieję na drugiego eztero- 
m etrowca w gronie naszych skoczków, a  G ierutto uzyskał wynik 
n a  skalę św iatową w rzucie kulą oburącz wynikiem 28 m 15 cm.

M istrzostwo Polski w siatkówce m ęskiej na zawodach w Łodzi 
zdobył niespodziewanie AZS Wilno przed AZS W arszawa, Polonią 
(obrońcą ty tu łu) i AZS Lwów.

Nowy m istrz w ykazał się doskonałą form ą i dżentelm eńską 
grą, k tó rą  zaskarbił sobie sym patię widowni.

P rzed śm iertelną jazdą. Jeden z najlepszych automobilistów 
świata, Niemiec Rosemeyer, zginął tragicznie pod F rankfu rtem  
w czasie próby ustanow ienia nowego rekordu św iata. Jadąc na 
rekordowym wozie Auto - Union, kierowca najechał z szaloną 
szybkością na drzewo i został wyrzucony ze straszliw ą siłą daleko 
na szosę. Wóz został zupełnie zdruzgotany, a  kierowca został 
na miejscu zabity. Zm arły tragicznie autom obilista ożenił się 

niedawno ze znaną lotniczką Elli Beinhorn
PrPhS.
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Dział Korpusu Ochrony  Pogranicza

O ćwiczenia praktyczne w pracy samokształceniowej
W numerze drugim „Wiarusa" z bieżącego roku au

tor X w artykule pod tym samym tytułem, wskazując 
ogólnie na metodykę pracy samokształceniowej, omówił 
dość szeroko, posługując się praktycznymi przykładami, 
znaczenie ćwiczeń praktycznych w pracy samokształcenio
wej. Ja w tym miejscu pragnę podzielić się z Czytelnika
mi pewnym własnym doświadczeniem w tej materii. Chcę 
mianowicie poprzeć zdanie autora, że „tylko przez syste
matyczne i z uporem wykonywane ćwiczenia w sztuce pi
sania zdołamy zdobyć sztukę przelewania swojej wiedzy 
i myśli na papier. Z drugiej znów strony pragnę zachęcić 
Czytelników do pisania artykułów do prasy, a szczególnie 
do „Wiarusa" i „Żołnierza polskiego".

Stawiając pierwsze kroki rekruta w wojsku, miałem, 
jeśli chodzi o ilość ukończonych klas szkoły, taki sam cen
zus naukowy, jak i obecnie posiadam. W dodatku dopiero 
co opuściłem ławę szkolną, podczas gdy obecnie dzieli 
mnie od tego momentu kilka ładnych lat. I na pewno z nie
których przedmiotów wiedzy ogólnej miałem wówczas 
w głowie o wiele więcej, niż obecnie. Ale cóż z tego — wie
dza ta, nabyta przez kilka lat w szkole, była u mnie uwię
ziona. Objawiałem na zewnątrz minimalne wartości mego 
„zamkniętego" intelektu i niekiedy rumienić się musia
łem... Dlaczego tak było? Bo nie posiadałem umiejętności 
emanowania tymi wartościami, czyli nie umiałem wprost 
przejawiać posiadanej wiedzy.

W tym jednak stanie prędzej przychodziło mi się wy
słowić, aniżeli coś napisać. Wykonana w tym czasie jakaś 
praca pisemna zawierała myśli dobre, mieszczące w sobie 
może dużo treści, ale cóż z tego, skoro rzeczowość tej pra
cy była niefortunnie ujęta, niepowiązana kolejnością my
śli, rozstrzelona, brak było trafnych określeń pewnych po
jęć, brak — że tak powiem — jakiegokolwiek „drygu" pi
sarskiego, brak estetyki pisarskiej, słowem — brak sty
listyki, pomijając już to, że nieznajomość zasad gra
matyki miała też może i dość często „swoją rację 
bytu".

Te wszystkie powyższe niedomagania w umiejętności 
przelewania myśli na papier były przyczyną nieudolnej 
pracy pisemnej.

Czytając sprawozdania i artykuły podoficerów, nie
kiedy i strzelców w „Wiarusie" czy „Żołnierzu pol
skim", zazdrościłem im i tak bardzo pragnąłem, żebym też
1 ja mógł kiedyś tak pisać. Piękne zdania i zwroty w tych 
artykułach starałem się zapamiętać, a niektóre przepisy
wałem do notesu. Lecz to wszystko nie osiągnęło swego 
celu.

Zabrałem się więc do pisania. Najpierw w sztuce pi
sania ćwiczyłem się przez pisywanie listów, w których 
swoje wrażenia w wojsku starałem się treściwie i „po li
teracku" opisywać. I niewątpliwie już przez pisywanie li
stów zdobyłem pewną cząstkę umiejętności przelewania 
moich myśli na papier. W stopniu starszego Strzelca zapi
sałem się na kurs korespondencyjny nauki obywatelskiej. 
Przy tej nauce, obok pracy teoretycznej, trzeba było opra
cowywać zadania pisemne i przesyłać je do korekty i oce
ny władzom tego kursu. Śledząc bacznie każde zdanie prze
rabianych skryptów, starałem się każde zadanie pisemne 
opracować jak najlepiej pod względem stylistycznym.
I pamiętam — pierwsze dwa wypracowania z tego kursu 
otrzymały ocenę: „treść dobra, myśli trafne — strona sty
listyczna słaba". I tę słabość wytykano mi jeszcze przez 
kilka zeszytów kursu. Jednakże w każdym następnym 
opracowaniu widać było w tym względzie poprawę, a mnie

aż serce rosło z radości. I przekonałem się, że ćwicząc się 
systematycznie w sztuce pisania, każde nowe wypracowa
nie wykonywałem coraz łatwiej i coraz to więcej przyswa
jałem sobie zwrotów, trafnych określeń i słów, którymi 
mogłem oddać na papier moje myśli.

Skoro już sztukę pisania jako tako opanowałem, za
cząłem pisać artykuły do „Wiarusa". Wysyłam jeden raz, 
drugi i tak dalej — nic, artykuły te szły widocznie do ko
sza redakcyjnego.

Nic się jednak tym nie zrażałem, lecz z uporem pi
sałem dalej. Wreszcie zamieszczono po raz pierwszy mój 
artykuł w „Wiarusie". Radość była u mnie nie do opisa
nia! Zrodziła się u mnie tym większa chęć do pisania oraz 
niepohamowana żądza zdobycia możliwie dobrze sztuki 
pisania.

I rzeczywiście, przyznać się szczerze muszę, że 
uporczywa i systematyczna praca moja nad zdobyciem 
umiejętności przelewania myśli na papier, nie pozostała 
bez wyraźnego skutku. Za tę wytrwałą pracę spotkała 
mnie piękna nagroda, a mianowicie zrodzone zadowolenie 
wewnętrzne, że przecież jestem w stanie oddać na papier 
i podzielić się z wielu innymi tym, co czuję i myślę. I w dal
szym ciągu ćwiczę się nieustannie w sztuce pisania. Swoi
mi artykułami dokuczam ciągle Redakcji „Wiarusa", i cho
ciaż część tylko mojej pracy jest drukowana, jednak cią
gle piszę w szczerym przekonaniu, że przez napisanie każ
dego artykułu odnoszę dużą korzyść i wzbogacam mój in
telekt w umiejętności oddawania słowa piórem.

Kolegów, którzy do tej pory mało przerabiali pisem
nych ćwiczeń praktycznych w pracy nad sobą — zachę
cam gorąco do tych ćwiczeń, ćwiczeń zresztą bardzo przy
jemnych, zwłaszcza wtedy, kiedy się już zaczyna łapać 
„dryg" pisarski. Po pewnym czasie przekonają się oni o 
skutkach tej pracy.

Nikogo z nas nie powinno zrażać to, że przesłany ar
tykuł do redakcji nie został wydrukowany. Nawiasem za
znaczam przy tym, że niewydrukowanie danego artykułu 
na łamach „Wiarusa" czy „Żołnierza polskiego" nie do
wodzi, że praca nasza jest nieudolna. Może ona być bardzo 
dobra, tak pod względem treści jak i formy. Redakcja 
jednak ma swoje właściwe powody, że pewnych arty
kułów nie zamieszcza, ale niemniej jednak wykorzystu
je je, na przykład przy zbiorowych referatach itp. A zno- 
wuż trudno jest wymagać, by redakcja każdemu udzielała 
każdorazowo odpowiedzi, dlaczego dany artykuł nie został 
wydrukowany.

Wykorzystujmy więc dla naszego pożytku długie wie
czory zimy i z uporem ćwiczmy się w sztuce pisania, a tym 
ćwiczeniom praktycznym niech towarzyszy i idzie z nimi 
w parze rzetelna teoretyczna praca samokształceniowa.

W tych ćwiczeniach praktycznych niech przyświeca 
nam stale jedna świadoma myśl, że piękny styl pisania 
jest sztuką, której każdy o przeciętnych zdolnościach 
człowiek wyuczyć się może, a piękne słowo pisane — to 
bogactwo i piękno naszego intelektu, po którym nas w 
wielu wypadkach oceniają.

Ludwik Bieszczad, kapral
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Wybitni sportow cy w  KOP.
Pomimo ciężkiej i żmudnej służby na krańcach Rzeczypospo

litej, oddziały KOP oddają się z zapałem  upraw ianiu przeróżnych 
gałęzi sportu, że praca ta  jest intensywna, świadczą wyniki, które 
podajemy poniżej. Są to wprawdzie tylko wyniki osiągnięte przez 
najwybitniejszych naszych sportowców ,,kopowych“, nie mniej jed
nak świadczą one o tym, że wytrwałość w pracy i am bicja sporto
wa mogą dać rezultaty, którym i można się poszczycić.

Wśród sportowców w KOP wysuw ają się na czoło dwaj pod
oficerowie, o których z dum ą możemy powiedzieć, że są oni najlep
szymi pod tym  względem pośród sportowców w KOP, a jednymi z 
pierwszych w naszym wojsku.

Sportowcami tym i są: plutonowy zawodowy Sękowski Karol 
i sierżant zawodowy Kozłowski Mikołaj.

Oto osiągnięte przez nich wyniki:
Plutonowy zawodowy Sękowski — w wieloboju o m istrzostwo 

wojska w roku 1937 zdobył zdecydowanie I miejsce, gdyż otrzym ał 
tylko 22 punkty karne wtedy, kiedy następny zawodnik miał ich 
już 38, zaś ostatni 113,5.

Podoficer ten uzyskał w poszczególnych konkurencjach wie
loboju następujące wyniki:

O m istrzostwo w ojska: strzelanie — III  miejsce; pływanie — 
II miejsce; bieg — VI miejsce; rzu t g ranatem  oburącz — I miejsce 
(rzut 122,85 m ) ; w alka bagnetem  — X miejsce. .

O m istrzostwo KOP: strzelanie — I miejsce; pływanie — I

Poszukujemy talentów rysunkowych
Realizując naszą zapowiedź przedstawienia Czytelni

kom „Wiarusa" zasad i objaśnień rysunku, w zakresie 
zasadniczych potrzeb służby połowęj, przystępujemy do 
przedstawienia szkicu drogi.
I. SZKIC DROGI WRAZ Z LEGENDĄ.

LEKCJA 1.
A) Szkic drogi wraz z legendą powinien obejmować 

dane o drodze marszu w ramach następującego schematu:
1. ukrycie od obserwacji nieprzyjacielskiej i strza

łów;
2. rodzaj drogi, ewentualnie poszczególnych jej od

cinków (na przykład szosa I-ej klasy, Ii-ej klasy, 
droga szosowana, z okrąglaków, faszynowa, trakt, 
droga nieutrzymana);

3. jakość drogi pod względem spójności gruntu (na 
przykład twarda, miękka, grząska), ewentualnie 
pod względem rodzaju gruntu (na przykład pia
szczysta, gliniasta, torfiasta, kamienista itp .);

4. szerokość w metrach; możliwość wymijania się 
poza drogą;

5. spadki podłużne (możliwość wjazdu i zjazdu ba- 
teryj lub wozów o jej szerokości) i przekrój po
przeczny, gdy spadek poprzeczny jest o tyle stro
my, że nie pozwala na użycie szybkiego chodu:

6. nasypy, wykopy, rowy przydrożne;
7. stan jezdni i przeszkody (na przykład jamy, wy

boje, druty, leje, okopy itp.); możliwość objazdu;
8. rodzaj mostów pod względem materiału, z które

go są zbudowane; wytrzymałość ze względu na 
sprzęt artylerii; stan; długość i szerokość; inne 
środki przepraw: statki (na przykład tratwy, pa
rostatki — rodzaj, ilość, pojemność); jakość przy
stani; brody — głębokość, szerokość, stan dna, 
chyżość prądu, dostępność brzegów;

9. punkty orientacyjne przy drodze (na przykład 
drogowskazy, krzyże przydrożne, kaplice itp.) 
i w jej sąsiedztwie ewentualnie oddalone; skrzy
żowania dróg; teren sąsiedni (na przykład las, 
bagno, łąka itp .);

10. dane o potrzebnej naprawie i maskowaniu drogi 
z podaniem ilości potrzebnych materiałów, perso
nelu i czasu, oraz dane o zapasach materiału na 
miejscu, czy w okolicy;

11. godziny przejścia pociągów (gdy droga przechodzi 
przez tor kolejowy);

miejsce; bieg — I miejsce; rzu t g ranatem  oburącz — I miejsce 
(rzu t 103,45 m ) ; w alka bagnetem  — III  miejsce.

B rał on nadto udział w X II narodowych zawodach strzelec
kich, gdzie zają ł stosunkowo dobre m iejsca we w szystkich konku
rencjach indywidualnych, oraz wchodził w skład zespołu KOP.

W II m arszu zimowym huculskim szlakiem II  B rygady Le
gionów plutonowy Sękowski, jako dowódca patrolu, zajął pośród 
trzech patroli KOP I miejsce, zdobywając dla swego oddziału pu
char przechodni dowódcy korpusu,

Sierżant zawodowy Kozłowski bierze od kilku już la t udział 
w strzelectwie, a ostatnio zakwalifikował się, dzięki swoim dosko
nałym  wynikom, do ekipy międzynarodowej i brał udział w kore
spondencyjnych zawodach strzeleckich z Estonią, za co uzyskał dy
plom i piękną odznakę strzelecką tego państwa.

W X II narodowych zawodach strzeleckich sierżant Kozłowski 
uzyskał następujące wyniki:

W kb. 1 — 6 miejsce na 599 zawodników; w kb. l a  — 12 m iej
sce na 607 zawodników; w kb. Ib  — 1 miejsce na 569 zawodników; 
w kb. lc  — 47 miejsce na 562 zawodników; w kb. 3 — 6 miejsce 
na 418 zawodników; w kb. 4b — 3 miejsce na 36 zawodników; 
w kbks. 1 — 4 miejsce na 133 zawodników; w kbks. 2 — 4 m iej
sce na 384 zawodników; w kbks. 2b — 2 miejsce na 392 zawodni
ków; w kbks. 2c — 9 miejsce na 384 zawodników.

Ponadto w zawodach indywidualnych o m istrzostwo KOP za
jął sierżant Kozłowski I  miejsce — za sumę w szystkich strzelań.

W zawodach korespondencyjnych o m istrzostwo Związku 
WKS zajął III  miejsce w strzelaniu pd. 3 i IV miejsce w strze la
niu kbks. 2.

12. prawny charakter drogi i zezwolenie właściciela 
na przejazd (ma znaczenie tylko w czasie pokoju, 
obojętne na terenie operacyjnym).

B) szkic powinien być:
1. prawdziwy, to jest oparty na rzeczywistych po

miarach i sumiennej pracy;
2. wyraźny — linie i znaki konwencjonalne powinny 

być wyraziste, niepogmatwane; napisy — zupełnie
, czytelne; nie powinno być skreśleń i zamazań;
3. celowy — powinien zawierać tylko te dane, które 

są przewidziane schematem rozpoznania drogi; 
nie powinien zawierać żadnych innych danych.

Legenda powinna być:
1. jasna — podająca dane w sposób zupełnie wyraź

ny, nie wywołujący wątpliwości, domysłów i nie
właściwego pojmowania;

2. zwięzła — niewielomówna; nie powtarzać tych da
nych, które są wyrażone rysunkowo; używać prze
pisowych skrótów;

3. kompletna — podająca zupełnie wyczerpujące da
ne w ramach zadania.

C) Do szkicowania należy mieć przy sobie:
1. szkicownik z papierem rysunkowym albo zwy

kłym;
2. ołówek Nr 1 i Nr 2, zatemperowany na ostro;
3. kieszonkową linijkę z podziałką w milimetrach;
4. gumę miękką;
5. kompas;
6. zegarek — najlepiej, na bransolecie.

„Czołg“ — rys. plut. Bogdajewicz
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R a d i o
ROCZNICA ODZYSKANIA DOSTĘPU DO MORZA W POLSKIM 
RADIO

Rocznica odzyskania m orza jest dla całego społeczeństwa pol
skiego wielkim świętem, które każdy obywatel, w zrozumieniu do
niosłości tego faktu , obchodzi uroczyście. Z okazji 18-tej rocznicy 
odzyskania dostępu do m orza Polskie Radio organizuje w swym 
program ie szereg audycyj specjalnych.

Dnia 7.11: 11.15 — audycja dla szkół: „Tam, gdzie się buduje 
polskie okręty" — pogadanka. 16.50 — pogadanka ak tualna pod ty 
tułem  „Rozwój żeglugi handlowej".

Dnia 8.II: 11.15 — audycja dla szkół „Z sieciami na  połów" — 
słuchowisko dla dzieci młodszych. 17.15 — koncert o rkiestry  M ary
nark i W ojennej pod dyrekcją, bosm ana Z. Kowalskiego.

Dnia 9.II: 17.00 — „18 la t Polski na morzu" — odczyt kap ita 
na M arynarki W ojennej O. żukowskiego. 17.50 — „S. O. S. — ra 
tujcie nasze dusze". 19.00 — „N a bałtyckim  kursie" — nowela. 
19.50 — przemówienie generała S tanisław a Kwaśniewskiego, p re
zesa Ligi M orskiej i Kolonialnej. W program ie stacji krótkofalow ej: 
„18 la t Polski na  morzu" — felieton.

Dnia 10.11: 8.00 — okolicznościowa pogadanka dla szkół. 
12.03 — audycja południowa. 18.40 — audycja dla młodzieży w iej
skiej: „M at na urlopie". 19.00 — słuchowisko „K rzysztof Kolumb 
na morzu Sargassowym ". 20.15 — „Kuligiem do m orza" — fan tazja  
na tem aty  polskie. W  program ie stacji krótkofalow ej około 1.25 po
gadanka: „Polska na morzu", w języku francuskim .

Dnia 11.11: 16.50 — „Problem kolonialny w  chwili obecnej" — 
pogadanka M arszałka Dębskiego.

Dnia 12.11: 15.45 — słuchowisko dla dzieci „Pół godziny na 
jachcie „Zawisza Czarny". 19.20 — w audycji dla Polaków za g ran i
cą „Piasek przekuty  na żelazo-beton" — audycja słowno-muzyczna.

Dnia 13.11: 15.10 — pogadanka dla wsi „Morze gw aran tu je do
brobyt". 15.40 — „W szystkiego po trochu" — adycja dla dzieci.
19.00 — „Człowiek za burtą"  — słuchowisko.

P r o g r a m  a u d y c j i  r a d i o w y c h
Codziennie (audycje stałe) 6.15 (św ięta o 8.00): A udycja po

ranna. 6.20 G im nastyka. 7.00 Dziennik poranny. 8.00 i 11.15 Audy
cje dla szkół i młodzieży. 12.03 A udycja południowa i dziennik po
łudniowy. 15.30 W iadomości gospodarcze. 15.45 Audycje dla dzieci 
i młodzieży. 18.00 W iadomości sportowe. 18.35 A udycja dla wsi. 
20.45 Dziennik wieczorny. 22.50 O statnie wiadomości.

W arszaw a I I  nadaje w godzinach: od 13.00 do 16.15, od 18.00 
do 20.00 i od 22.00 do 24.00.

Niedziela 6.II. 9.00 Regionalna transm isja  z Gostynia: repor
taż, m sza święta. 10.30 M uzyka z płyt. 12.03 Poranek muzyczny.

13.10 „Złota kaczka" (z „Legend W arszaw y") — recytacje prozy. 
13.30 M uzyka obiadowa: „M askarada". 14.45 A udycja dla wsi. 16.05 
K oncert m uzyki ta tarsk ie j. 17.00 Podwieczorek przy mikrofonie.
19.00 II  wieczór piosenek B erangera. 19.35 M uzyka taneczna. 21.15 
„Ta joj" — wesoła audycja ze Lwowa. 22.00 Najpiękniejsze pieśni 
S tanisław a Moniuszki (V audycja). 22.20 M uzyka Bacha — recital 
I. Dubiskiej.

Poniedziałek 7.II. 16.15 Koncert o rkiestry  wojskowej. 17.00 
„Roentgen i roengenologia" — pogadanka. 17.15 F ragm enty  z opery 
dziecięcej „Zapóźno" K. Prosnaka. T ransm isja ze studia W ystawy 
Radiowej w Łodzi. 18.10 „Uczmy się polskich tańców". 19.00 Audy
cja żołnierska. 19.30 D yskutujm y: „Kino a  tea tr" . 20.00 M uzyka ta 
neczna z filmów. 22.00 Koncert o rkiestry  symfonicznej.

W torek 8.H. 11.40 Yelle d ‘A ranyi g ra  (p ły ty). 16.20 Koncert 
rozrywkowy. 17.15 N asza m arynarka g ra  — koncert orkiestry  M a
rynark i W ojennej. 17.50 „Źli i dobrzy ojcowie wśród ptaków" — po
gadanka. 18.55 „Nieśm iertelne książki" — wieczór IX — „Tristan 
i Izolda". 19.30 „Z piosenką i tańcem  przez Polskę" — transm isja 
do Włoch. 20.10 Koncert Chóru katedralnego księdza W. Gieburow- 
skiego. 21.00 M uzyka taneczna. 21.55 „Sylwetki kompozytorów pol
skich" — XXX audycja.

Środa 9.II. 11.40 Duety na instrum enty  dęte (płyty). 17.15 Lek
ka audycja muzyczno-słowna. 17.50 „S. O. S. — ratu jcie nasze du
sze" — pogadanka. 18.10 Piosenki z nowych filmów. 19.20 Koncert 
chóru męskiego. 19.35 „Rozwój neotomizmu w Polsce" — odczyt. 
19.50 „W 18-tą rocznicę odzyskania dostępu do m orza" — przemó
wienie generała Stanisław a Kwaśniewskiego, prezesa Ligi Morskiej 
i Kolonialnej. 20.00 M uzyka taneczna. 21.00 Koncert chopinowski. 
21.45 „Charles Baudelaire" — kw adrans poetycki. 22.00 K abaret 
muzyczny.

C zw artek 10.11. 11.15 „Moniuszko" — poranek muzyczny dla 
gimnazjów. 11.40 Paganini na fortepianie (p łyty). 15.45 „Rozmowa 
m uzyka z młodzieżą". 16.15 Pieśni i tańce śląskie z Katowic. 17.15 
Koncert solistów. 19.00 Słuchowisko: „Krzysztof Kolumb na morzu 
Sargassowym ". 20.15 „Kuligiem do m orza" — fan taz ja  na tem aty 
polskie. 21.00 M uzyka taneczna. 21.45 „Kazim ierz Wóycicki — ba
dacz form y poetyckiej" — szkic. 22.00 Koncert kam eralny.

P ią tek  11.11. 11.40 U tw ory K arola Goldmarka. 16.15 Koncert 
o rkiestry  wileńskiej. 17.00 „św iat się zm ienia — kobieta się zmie
nia" — pogadanka. 17.15 Recital śpiewaczy Giny van de Veer. 18.10 
„B arkarole" (p ły ty). 19.00 „Rozum i głupstwo" — komedia Pe- 
rzyńskiego. 19.35 W alce w w ykonaniu ork iestry  mandolinistów.
20.00 Koncert symfoniczny—transm isja  z F ilharm onii W arszawskiej.

Sobota 12.11. 11.40 M iniatury fortepianowe (płyty). 16.15 Le
gendy i bajk i — w w ykonaniu orkiestry. 17.15 Koncert solistów. 
18.15 O rk iestra B arnabasa v. Geczy (p ły ty). 19.00 Audycja dla Po
laków za granicą. 20.00 Koncert muzyki ludowej w wykonaniu k a 
peli ludowej. 21.00 „Wesele F igara" — opera W olfganga A. M ozar
ta  — transm isja  z te a tru  „La Scala" w Mediolanie.

Polacy z zagranicy zwiedzają Polskie Radio
W zeszłym tygodniu baw iła w  Polskim  Radio g rupa młodzieży 

polskiej z zagranicy, licząca około 50 osób. Je s t to  „Kurs wiedzy 
o Polsce", organizowany przez św iatow y Związek Polaków z Za
granicy. U czestnikam i kursu  są nie tylko Polacy z krajów  europej
skich, jak  z Niemiec, Czechosłowacji, Łotwy, F rancji i innych, lecz

W ykład dr. Stępowskiego na tem at ogólnej s tru k tu ry  p rogra
mowej Polskiego R adia dla uczestników „K ursu wiedzy o Pol

sce", na którym  przebyw ają Polacy z zagranicy

również z krajów  zam orskich, a  więc z A ustralii, Brazylii, i Stanów 
Zjednoczonych. Je s t to młodzież w wieku od la t 18 do 25. K urs wie
dzy o Polsce trw a  norm alny rok szkolny, a  studiujący są stypendy
stam i św iatow ego Związku Polaków z Zagranicy. Po ukończeniu 
takiego kursu  w raca ją  oni do miejsc stałego pobytu, by stać się 
kierownikam i świetlic, działaczam i społecznymi, by, podtrzym ując 
ducha polskiego, krzewić ku lt dla M acierzy i utrzym ywać z nią 
łączność.

K urs wiedzy o Polsce, jak  sam a nazw a wskazuje, zaw iera ca
łokształt wiadomości o Polsce, między innymi dużo czasu poświęca 
się studiom nad radiofonią polską. Kursiści żywo in teresują się tym  
zagadnieniem, gdyż, według ich zdania, jest to najważniejszy łącz
nik Polonii zagranicznej z Macierzą.

P ani Regina Zaorska z Nowego Jorku  inform uje uprzejmie, iż 
przed wyjazdem do Polski była jedną z organizatorek i sam a nawet 
b rała  udział w specjalnych godzinach polskich, jakie nadaje roz
głośnia nowojorska. Jednak  przyznaje się, że godziny te pozosta
w iają wiele do życzenia, gdyż organizowane są bądź przez Polaków, 
którzy  już dawno m ieszkają w Stanach, bądź też przez młodzież, 
k tóra nigdy Polski nie widziała, język przeto jest mocno skażony.

— ... N atom iast cieszę się niewymownie, iż te raz  są specjalne 
audycje dla nas na stacjach  krótkofalowych. Otrzym uję listy od 
rodziców, k tórzy  z entuzjazm em  odnoszą się do tych audycyj i z za
chwytem ich słuchają. Gdy znaleźli ogłoszenia w pism ach am ery
kańskich o pierwszej polskiej audycji, zebrali większe grono znajo
mych przy głośniku, a  słysząc mowę polską i polskie melodie ludo
we — płakali ze wzruszenia. Ja k  przyjadę po ukończeniu kursu do 
Ameryki, to  zajm ę się z zapałem  zbiorowym słuchaniem polskich 
audycyj krótkofalow ych" — zakończyła z entuzjazm em  p. Zaorska.

Chór, złożony z uczestników kursu, nagrał na pły ty  „Hymn 
Polaków z zagranicy" do specjalnej audycji krótkofalowej. Po tym 
uczestnicy wycieczki usłyszeli jeszcze wykład o krótkofalarstw ie, 
otrzym ali album y X-lecia Polskiego Radia i zwiedzili pozostałe s tu 
dia oraz am plifikatornię.

Opuszczali gm ach Polskiego R adia bogatsi o jedną jeszcze 
gałąź wiedzy o Polsce.
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Oświata i kul tura
Tlasi

Julian Tuwim, uro
dzony w roku 1894. 
Poeta. Laureat Na
grody Literackiej m. 
Łodzi. Utwory wyda
ne: „Czyhanie na Bo
ga", „Rewolucja w 
Niemczech", „Sokra
tes tańczący", „Siód
ma jesień", „Czary i 
czarty polskie" (stu
dium), „Czarna
msza" (studium), 
„Słowa we krwi", 
„Tajemnice amule
tów i talizmanów" 
(studium), „Tysiące 
dziwów prawdzi
wych", „Rzecz Czar
noleska", „Biblia cy
gańska", oraz liczne 
przekłady z literatu
ry rosyjskiej.

Julian Tuwim był w ostatnim wyborze akademika do 
Polskiej Akademii Literatury kontrkandydatem Kazimie
rza Wierzyńskiego.

Julian  Tuwim

STANISŁAW PIĘTAK, PIEW CA W SI POLSKIEJ, LAUREATEM 
POLSKIEJ AKADEMII LITERATURY

Polska Akademia L ite ra tu ry  przyznała w dniu 30 stycznia bie
żącego roku nagrodę młodych w wysokości 2.000 złotych S tanisła
wowi Piętakowi za powieść pod tytułem  „Młodość Ja n a  Kunefała".

P iętak  jest synem chłopa i cała jego twórczość zw iązana jest 
ściśle z jego pochodzeniem.

Nagrodzona powieść, opiewająca historię młodego chłopca, uro
dzonego na wsi, jest czw artym  z rzędu dziełem literackim  tego mło
dego poety. Poprzednio wydał on już trzy  tom iki poezyj: „Alfabet 
oczu“, „Legenda dni i nocy“ oraz „Ziemia odpływa na Zachód".

Nowości wydawnicze
„JAK POW STAJE ŻELAZO I STA L?" Książnica - A tlas. Lwów — 
W arszawa. Str. 52. Zł. 2.—.

Jest to bardzo interesująca broszura, opracowana przez „Po
radnię Stosowania żelaza" w Katowicach, a  przedstaw iająca prze
bieg produkcji żelaza od wydobywania rudy począwszy, aż po czyn
ności końcowe, oraz omówienie znaczenia hutnictw a dla życia go
spodarczego Polski. Znakomicie dobrane ilustracje, objaśniające po
szczególne fazy obróbki żelaza, u ła tw iają zrozumienie treści.

Książeczka może służyć z wielkim pożytkiem każdem u czytel
nikowi, a zwłaszcza młodzieży szkół zawodowych oraz w pracy 
oświatowej pozaszkolnej.

WŁ Semkowicz i Cz. N anke: SZKOLNY ATLAS HISTORYCZNY. 
Dzieje średniowieczne i nowożytne. Nowe wydanie (B). Książnica- 
Atlas. Lwów—W arszawa.

Znany już od kilku la t w szkole polskiej a tlas historyczny 
Semkowicza i Nankego ukazał się ostatnio w tanim , na obu stro 
nach papieru drukowanym  wydaniu. Zawiera on na 19 tablicach 
80 wielobarwnych map i mapek. Przeszło połowa tychże poświęco
na jest historii Polski, a  opracował ją  profesor Wł. Semkowicz, re
szta natom iast w opracowaniu profesora Cz. Nankego daje szereg 
przekrojów dziejów powszechnych. Zasada więc program u nauki, 
określająca dzieje ojczyste, jako oś nauczania dziejów powszech
nych, została tu  utrzym ana. Mapy Polski opracowane są w podziałce 
1:6.000.000, a  dla przedstaw ienia rozwoju terytorialnego użyto m e
tody progresywnej. Na m apach dziejów powszechnych przedstaw io
no oczywiście zjaw iska tery torialne ogólnoeuropejskiego znaczenia, 
pozwalające jednak na odtworzenie zm ian obszarów najw ażniej
szych państw  europejskich. Cieniowany rysunek terenu pozwala 
wreszcie śledzić związki między tw oram i politycznymi, a podłożem. 
W porównaniu z poprzednim wydaniem atlasu  w ykazuje nowa pu
blikacja, zwłaszcza w m apach Polski, szereg zmian, które są wyni
kiem nowszych badań historycznych, skrupulatnie zarejestrow a
nych przez autorów.

LEKCJA 26 NAUKI OBYW ATELSKIEJ
W następnym  numerze „W iarusa" drukować będziemy 26 lek

cję „Nauki Obywatelskiej" pod tytułem  „Sąsiedzi Polski", dokoń
czenie.

Lekcja obejmować będzie następujące działy: Czechosłowacja, 
Rumunia, Rosja sowiecka, Łotwa i Litwa.

Ćwiczenia.
1) Gdzie leży Czechosłowacja? Jak ie trudności nasuw ają 

w Czechosłowacji zagadnienia narodowościowe? Jak i jest stosunek 
Czechosłowacji do państw , które ją  o taczają (Niemcy, Węgry, Mała 
Ententa, Polska itp .? ). Co uczeń wie o sytuacji gospodarczej Cze
chosłowacji ?

2) Gdzie leży Rum unia? Jak i tr a k ta t zaw arliśm y z R um unią? 
Co to jest Mała E n ten ta?

3) Ja k ą  przestrzeń zajm uje Rosja Sowiecka? Pod wpływem 
jakich dwóch cywilizacji rozw ijała się R osja? Co uczeń wie o bo
gactwie naturalnym  Rosji i jej (obecnym) składzie narodowościo
wym ?

4) Gdzie leży Łotwa i L itw a? Ja k  się uk ładają nasze stosun
ki z tym i państw am i?

Bibliografia, potrzebna do przerobienia powyższej lekcji:
1) Budecki Zdzisław. — „Stosunki polsko-litewskie po wojnie 

światowej". W arszaw a 1928.
2) Studnicki W ładysław. — „Zarys państw  bałtyckich".
3) „Czechosłowacja". P raca  zbiorowa pod redakcją dr. Vydry. 

W arszaw a 1925.
4) Biblioteczka Społeczna. — „Czy lud rządzi w Rosji so

wieckiej" ?
5) Prof. Wędkiewicz. — „Rumuni". „Bellona" tom XI, ze

szyt 3.

Z teatru
PUNKTUALNOŚĆ W TEATRACH I  KINACH

S tarosta  grodzki śródmiejsko - warszawski, po przeprowadze
niu inspekcji przedsiębiorstw  widowiskowych i stwierdzeniu, że sze
reg teatrów , szczególnie mniejszych oraz kinem atografów  nie roz
poczyna przedstawień dokładnie w czasie, oznaczonym w progra
m ach i afiszach, polecił pociągnąć od odpowiedzialności karno - ad
m inistracyjnej dyrektorów  przedsiębiorstw, zaniedbujących ten 
przepis.

Niezależnie od tego, w interesie publiczności, przybyw ającej 
punktualnie na widowiska, polecono spóźniających się nie wpuszczać 
na salę w czasie trw ania przedstawienia, aż do najbliższego an 
trak tu .

Zwracam y się również przy okazji do pp. podoficerów i ich 
rodzin, aby przestrzegali punktualności na przedstawieniach, o rga
nizowanych przez „W iarusa". W yjdzie to na dobre i teatrom  i w i
dzom.

„BETLEEM  POLSKIE" RYDLA W TEATRZE ŻOŁNIERSKIM 
W DĘBLINIE

W ubiegłym miesiącu T eatr żołnierski Centrum  w Dęblinie 
wystawił sztukę „Betleem Polskie" L. Rydla.

Z całym uznaniem należy podkreślić pracę organizatorów  
i wykonawców, gdyż przedstaw ienia w dniach 11, 12, 13 i 14 ubiegłe
go m iesiąca wypadły pod każdym względem bardzo dobrze, w yka
zując wysoki poziom artystyczny zespołu.

Sztuka, doskonale wyreżyserowana i prowadzona w żywym 
tempie, dała widzom pełne zadowolenie, o czym najlepiej świad
czyły kom plety na widowni. Oklaski i braw a były zupełnie zasłu
żone, a  krakow iak, odtańczony z werwą i staropolskim  tem pera
mentem, wywołał szczery entuzjazm  na widowni.

Dochód z imprezy przeznaczono na cele kulturalno-oświatowe.
Mamy nadzieję, że osiągnięty sukces m oralny i m aterialny da 

kierownictwu zespołu bodźca do dalszej pracy, a mieszkańcom Dę
blina rozjaśni nieco codzienną szarzyznę.

TEATR W PORTUGALII
T eatr portugalski, pomimo silnej konkurencji kinem atografu, 

utrzym uje od la t kilku swój stan  posiadania. W Lizbonie i Porto, 
dwóch m iastach większych, gdzie życie kulturalne bije dość silnym 
tempem, w latach od 1933 do 1936 r. ilość przedstawień teatralnych 
utrzym ała się na cyfrze około 3.000 rocznie, dopiero rok 1937 wy
kazał zaledwie 2.167 przedstawień.

W ystawiono przy tern 35 oryginalnych sztuk portugalskich i 72 
dzieła tłumaczone.

PRAPREM IERA SZTUKI JERZEGO KOSSOWSKIEGO
Jerzy Kossowski, znany powieściopisarz i nowelista, słynny 

au tor „Zielonej Kadry", „Powrotów" i „Ceglanego domu" — zade
biutuje w najbliższych tygodniach jako pisarz sceniczny. P raprem ie
ra  jego sztuki pod tytułem  „Tekla" odbędzie się z początkiem lutego.

193



Z naszego życia
ŁÓDŹ W 75 ROCZNICĘ POW STANIA STYCZNIOWEGO

Uroczystości 75 rocznicy pow stania styczniowego odbyły się 
w Łodzi niezwykle podniośle. Ziemia bowiem łódzka w wielu swych 
stronach nie mało została nasycona krw ią powstańców w r. 1863. 
św iadczą o tym  liczne, rozsiane tu  mogiły bohaterów, poległych 
śm iercią żołnierską za wolność Ojczyzny. To też z okazji te j rocz
nicy Łódź święciła dwudniowe uroczystości. W dniu 22.1.1938 roku 
o godzinie 9 zostało odprawione nabożeństwo w kościele garnizo
nowym, a o godzinie 18 u mogił powstańców na miejscowym cmen
ta rzu  oddano hołd ich prochom.

N azajutrz, dnia 23 stycznia, o godzinie 10 odprawiono mszę 
św. w kościele katedralnym  św. S tanisław a Kostki, a o godzinie 
11.30 odbyło się uroczyste odsłonięcie tablicy pam iątkowej, wm uro
wanej staraniem  Związku Ochotników Wojennych W. P. na mu- 
rach starego ratusza. Tablicę tę wmurowano ku upam iętnieniu 
zerwania z ra tusza  dwugłowego orła carów rosyjskich przez po
wstańców 1863 roku. N astępnie o godzinie 18 tegoż dnia odbyło 
się w sali Radv Miejskiej uroczyste posiedzenie naukowe Polskiego 
Tow arzystwa Historycznego oddziału łódzkiego, na którym  odczy
tano odezwę Rządu Narodowego z dnia 15 grudnia 1863 roku, po 
czym wygłoszono prelekcję nod tytułem  ,,Bitwa pod Cyrusową Wo
lą i Dalikowem w okolicach Łodzi" oraz „Rok 1863 w dziejach 
Polski i Europy".

Dzięki wygłoszonej prelekcji „Bitwa nod Cyrusową Wolą i Da
likowem" — zebrani zapoznali sie dokładnie z przebiegiem rozru
chów w Łodzi i jej okręgu, gdyż przyniosły one łodzianom wiele 
nowych, nieznanych, bo nigdzie dotąd nie publikowanych fragm en
tów pow stania styczniowego na ziemi łódzkiej.

Podborączyński, starszy  wachm istrz

Z ŻYCIA PODOFICERÓW GARNIZONU CHORZÓW
24 stycznia 1938 roku odbyło się walne zebranie członków 

korpusu podoficerskiego chorzowskiego pułku piechoty.
N a zebraniu tym  zapadło wiele doniosłych uchwał do progra

mu pracy korpusu na rok 1938:
Skrystalizowano i sprecyzowano organizację następujących 

funduszów:
a) Koleżeński fundusz odprawowy podoficerów zawodowych;
b) Oszczędnościowo-pożyczkowy;
c) Samopomocy (pośm iertny);
d) Fundusz stołowni podoficerskiej;
e) Sekcji reprezentacyjnej;
f) Sekcji kulturalno-oświatowej.
Wiele trudu i pracy w przygotowanie m ateriału  do walnego 

zebrania włożyli członkowie komisji rewizyjnej. Nowoobrany przez 
członków tej komisji s ta tu t został przez wszystkich obecnych 
na zebraniu przyjęty  bez jakichkolwiek zastrzeżeń, św iadczy to 
o tym, że s ta tu t opracowano ściśle według w ym agań kształtu jące
go się życia w korpusie.

Odsłonięcie tablicy, wmurowanej na ratuszu w Łodzi ku  upam ięt
nieniu zerw ania z tegoż ratusza godła carów rosyjskich, przez po

wstańców 1863 roku
Fot. Podborączyński, st. w achm istrz

Szczególne uznanie za prace przygotowawcze do zebrania na
leży się prezesowi komisji rewizyjnej, p. chorążemu W itkowskiemu 
Romualdowi, którem u zawdzięczać musimy, że obszerny program  
zebrania przeszedł sprawnie i bez zacięć.

Z zarządu funduszu oszczędnościowo-pożyczkowego ustąpił, na 
w łasną prośbę, skarbnik tego funduszu, starszy  sierżant Siemek 
W ładysław. Jest to jedna z najważniejszych i najodpowiedzialniej- 
szych funkcyj w korpusie, k tó rą  wymieniony kolega pełnił przez 
12 lat, w ykazując nadzwyczajną sumienność, skrupulatność i s ta 
ranność w tej pracy.

To też z prawdziwym żalem przyjął ogół kolegów do wiado
mości postanowienie starszego sierżanta Siemka, które częściowo 
było związane ze złym stanem  zdrowia. Obierając sam swego na
stępcę, starszego sierżanta Czarneckiego Zenona, oświadczył, że 
z całą pewnością oddaje tę funkcję w godne rece. W uznaniu jego 
bezwzględnej sumienności przyjęto wniosek oklaskam i.

Uchwałą, zapadłą na tym  zebraniu, korpus podoficerski pułku 
bierze pod opiekę szkołę powszechną w mieście K urty  - Rybczany, 
powiatu Postawy, na kresach wschodnich. N a członków kom itetu 
wykonawczego tej uchwały zostali w ybrani: starszy  sierżant P ła
czek W incenty, sierżant Kaczm arek Józef i sierżant Kluba S ta
nisław. .

Opiekę nad szkołą zapoczątkowano zakupieniem radioodbior
nika, k tóry  w najbliższym czasie zostanie przez w ybraną delegację 
korpusu podoficerskiego pułku zawieziony na miejsce przeznacze
nia, gdzie zostanie uroczyście wręczony dziatwie szkolnej i zain
stalowany.

Dla grom adzenia funduszów, potrzebnych na utrzym anie ra 
dioodbiornika, jak: opłatę abonamentu, wymianę baterii, ładowa
nie akum ulatora — opodatkowali sie wszyscy członkowie po 10 gr 
miesięcznie. W m iarę potrzeby fundusz ten będzie przekazywany 
władzy szkolnej.

Rozszerzenie opieki nad szkołą nastąp i po szczegółowym za
poznaniu się delegacji z w arunkam i i potrzebam i dziatwy szkolnej.

Myśl przyjęcia opieki nad szkołą na rubieżach kresów wscho
dnich przez podoficerów chorzowskiego pułku piechoty i to nad 
szkołą w mieście K urty  - Rybczany, pow stała z inicjatywy podofi
cera, k tó ry  w ubiegłym roku wchodził w skład delegacji, wyzna
czonej do pobrania ziemi z pobojowisk pułku. Tam  dnia 2 czerwca 
1920 roku chorzowski pułk piechoty wsławił swój sztandar pułku. 
Jest jeszcze tylko kilku podoficerów w pułku, którzy  dobrze pam ię
ta ją  Rybczany.

Niech dzieci Rybczan i okolicy poczują radość w swych ser
duszkach, że oswobodziciele ich ojczystej i ukochanej ziemi od czer
wonej zarazy pam iętają  o nich. Dzieci Rybczan i okolicy zapozna
ją  się też z h istorią pułku, z k tórej się dowiedzą, jak  obficie pola 
ich ojców zroszone i nasiąknięte krw ią żołnierza, a przez to, jak  
bliskie jest nasze pokrewieństwo.

Nie mogę tu  pominąć moich osobistych wrażeń, które przeży
łem w listopadzie ubiegłego roku na polach Rybczan i okolicy. 
W spomnienia minionych siedem nastu la t przesuwały się w myślach 
moich jak  taśm a filmowa przez soczewkę, rzucająca na ekran co
raz piękniejsze, coraz doskonalsze, coraz barwniejsze obrazy. I  tak  
cofnąwszy się m yślam i w obraz minionej przeszłości i obecnej rze
czywistości, stanąłem  w miejscu, gdzie między innymi złożył 
swe życie w ofierze dla Ojczyzny kapral ś. p. Kaźmierczak 
Kazimierz. Uklęknąłem, a  odsłoniwszy powłokę ziemi z w ar
stw y śniegu, uczciłem to miejsce znakiem K rzyża świętego. Ostatni 
raz widziałem Go dnia 1 czerwca 1920 roku, wznoszącego żarliwe 
modły podczas mszy św. poi owej przed bitwą, m ającą się rozegrać 
na polach Rybczan.

Wiedział On, że chcąc dobrze spełnić swój obowiązek wobec 
Ojczyzny, trzeba się z N ią związać w iarą w Boga.

W związku z powzięciem opieki nad szkołą powszechną w mie. 
ście K urty  - Rybczany, korpus podoficerski chorzowskiego pułku 
piechoty zam awia z dniem 1.III.1938 roku prenum eratę „W iarusa" 
dla dzieci szkolnych. O płata za tę prenum eratę będzie przekazywana 
do A dm inistracji w raz z należnościami za prenum eratę wszystkich 
członków korpusu podoficerskiego pułku.

P rzy zakończeniu zebrania, obecny p. porucznik M., w imie
niu dowódcy pułku podziękował wszystkim  podoficerom za osiągnię
te wyniki w pracy w minionym roku, oświadczając, że życzeniem 
dowódcy pułku jest, aby nadal w ytrwale pracować. A ponieważ 
życzenie dowódcy pułku jest dla nas rozkazem, będziemy się s ta 
rali, aby rozkaz ściśle wykonać ku chwale pułku i Ojczyzny.

J. K., sierżant

WOJSKO OPIEKUNEM  DZIATWY SZKOLNEJ
Doceniając bardzo ciężkie położenie m aterialne licznych mie

szkańców m iasta M ałkini i okolicznych wiosek, kadra dywizjonu 
taborów w M ałkini sam orzutnie objęła opiekę nad miejscową szko
łą powszechną, pragnąc pośrednio ~  przez dożywianie dziatwy 
szkolnej — ulżyć najbiedniejszym.
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Akcja dożywiania obejmuje dziennie przeciętnie 20 dzieci 
szkolnych i trw ać będzie do końca kw ietnia bieżącego roku. Ponad
to w ram ach zasobów finansowych urządziliśm y w świetlicy żoł
nierskiej kadry  wieczór wigilijny dla najbiedniejszych dzieci, obda
rzając każde dziecko, oprócz paczki ze słodyczami, obuwiem lub 
ciepłą odzieżą.

Środki pieniężne czerpane są z dobrowolnych składek oficerów, 
podoficerów i urzędników cywilnych kadry  dywizjonu taborów 
i PKU Małkinia.

Należy również podkreślić w ydatną pomoc gotówkową ofice
rów i podoficerów kadry  dywizjonu taborów  w popieraniu budowy 
szkół powszechnych w Polsce, co znajduje swój w yraz w regular
nym opłacaniu składek członkowskich oraz popieraniu wszelkich 
imprez na rzecz tej akcji, jak  również miły i zgodny stosunek tow a
rzyski korpusu podoficerskiego kadry  dywizjonu taborów  z gro
nem miejscowego nauczycielstwa szkoły powszechnej w Małkini.

W. Menchen, wachm istrz

POŻEGNANIE STARSZEGO SIERŻANTA FARBISZA STANI
SŁAWA W CZASIE ZABAWY SYLW ESTROW EJ

Staraniem  zarządu kasyna podoficerskiego syberyjskiego puł
ku strzelców im. T. Kościuszki, odbyła się w salach naszego kasyna 
w dniu 31.XII.1937 roku wielka zabaw a sylwestrowa, połączona 
z pożegnaniem jednego ze starych  tow arzyszy broni — starszego 
sierżanta F arbisza Stanisława, k tóry  został przeniesiony do inne
go pułku.

Uroczystość pożegnania zaszczycił swą obecnością dowódca 
pułku, p. podpułkownik dyplomowany S. i p. m ajor KI.

W czasie kolacji przemówił dowódca pułku do odchodzącego 
starszego sierżanta Farbisza, życząc mu owocnej pracy na nowym 
miejscu oraz wszystkim  podoficerom i ich rodzinom z okazji No
wego Roku życzył powodzenia w życiu, awansów, odznaczeń itp.

Z kolei zabrał głos prezes kasyna podoficerskiego, starszy  
sierżant G., żegnając w serdecznym żołnierskim przemówieniu od
chodzącego kolegę, jednocześnie wręczył mu cenny upominek w po
staci kompletu platerów  oraz złoty pierścień, jako symbol b ra te r
stw a z korpusem  podoficerskim pułku, po czym został wzniesio
ny toast na cześć dowódcy pułku, którem u starszy  sierżant Sz. zło
żył życzenia noworoczne w imieniu korpusu podoficerskiego.

P rogram  zabawy wypełniły tańce oraz udana rewia, urządzo
na staraniem  kolegi sierżanta B., z udziałem pań i podoficerów. 
Już o godzinie 22 wielka sala balowa była szczelnie wypełniona 
bawiącymi się ochoczo rodzinami podoficerskimi i zaproszonymi 
gośćmi. W śród serdecznego nastro ju  zabaw a przeciągnęła się do 
rana. Z zabawy wynieśli wszyscy jak  najlepsze wrażenia, nie szczę
dząc zarządowi kasyna podoficerskiego słów uznania za przem iłą 
imprezę, k tó ra  po trafiła  rozruszać wszystkich.

W arto z uznaniem zaznaczyć, że zarzad kasyna część zysku 
przeznaczył na rzecz szkoły powszechnej Polskiej M acierzy Szkolnej 
w Siliczach, będącej pod opieką korpusu podoficerskiego.

K. Zerynger, starszy  sierżant

Z ŻAŁOBNEJ KARTY
Ś. p. sierżant Czerniak W ładysław.

Po ciężkich i krótk ich  cierpieniach odszedł od nas na wieczny 
spoczynek nasz nigdy niezapomniany kolega, ś. p. sierżant Czerniak 
Władysław.

W dniu 23.1.1938 roku o godzinie 2.45 doszła nas sm utna w ia
domość, że kolega ś. p. Czerniak W ładysław  zm arł w szpitalu w Dro
hobyczu. Zwłoki kolegi zostały przeniesione ze szpitala do świetlicy 
Związku Strzeleckiego w Drohobyczu, gdzie Zm arły był in struk 
torem.

S. p. sierżant Czerniak W ładysław, urodzony w roku 1902, do 
wojska w stąpił jako ochotnik w roku 1920.

Po skończonej wojnie odszedł do rezerwy, a w roku 1923 po
nownie w stąpił do naszego podhalańskiego pułku.

Zm arły cieszył się wielką sym patią tak  wśród korpusu oficer
skiego, podoficerskiego, jak  też wśród społeczeństwa cywilnego, 
gdzie był długoletnim instruktorem  PW  i W F Związku Strzeleckie
go i w kompanii Obrony Narodowej.

Charakteryzow ała Go przede wszystkim  wielka koleżeńskość, 
wesołość i zapał do pracy. To też korpus podoficerski pułku pod
halańskiego stracił w Nim swego serdecznego kolege.

Nielitościwa śmierć w ydarła nam  jednego z najdroższych ko
legów, bo zaledwie w 36 roku życia zakończył swój żywot.

Osierocił żonę i dwoje nieletnich dzieci.
Pogrzeb odbył się dnia 25.1.1938 roku o godzinie 14, z hono

ram i wojskowymi, z świetlicy Związku Strzeleckiego.
Trum nę ze zwłokami wynieśli na barkach podoficerowie - ko

ledzy przy dźwiękach marszów żałobnych.
Za trum ną szła w ciężkiej żałobie wielce stroskana żona, pro

wadzona przez podoficerów - kolegów Zmarłego, za mmi dalsza

rodzina, oraz zastępca dowódcy pułku, delegacje korpusu oficer
skiego, „Rodzina W ojskowa", wszyscy koledzy - podoficerowie, 
delegacje związków i organizacyj p. w. całego zagłębia drohobyc-
kiego i społeczeństwa cywilnego.

Nad grobem żegnał zm arłego kolegę w imieniu wojska, Związ
ku Strzeleckiego i wszystkich organizacyj i związków, profesor 
i prezes Związku Strzeleckiego pan Grenda z Drohobycza, k tóry  
w krótkich słowach skreślił prace i zasługi, położone na polu wy
szkolenia pw i komp. Obrony Narodowej.

żegnam y Cię, nieodżałowany Kolego! żegnam y Cię z wielkim 
żalem.

Cześć Ci, kolego Władku! Niech Ci ziemia lekką będzie!
Świercz Jan, starszy  sierżant

S. p. starszy  ogniomistrz Franciszek Bergm an
23 stycznia bieżącego roku zm arł w Szpitalu Okręgowym 

w Toruniu ś. p. starszy  ogniomistrz Bergm an Franciszek.
Zm arły cieszył się ogólną sym patią i poważaniem tak  w szyst

kich przełożonych, jak  kolegów i podwładnych.
S. p. starszy  ogniomistrz Bergm an rozpoczął swą służbę w a r 

mii niemieckiej. Niezwłocznie po wybuchu pow stania wielkopol
skiego wstępuje do Oddziałów wielkopolskich i bierze czynny udział 
w wypędzaniu Grenzschutzu, przy czym odznacza się niezwykłym 
męstwem i odwagą. Bierze następnie udział w wojnie polsko - bol
szewickiej, podczas k tórej zostaje odznaczony ze swe męstwo „krzy
żem walecznych".

Ja k  podczas boju odznaczał się męstwem, ta k  podczas pokoju 
sumiennym i gorliwym pełnieniem swych obowiązków.

Mimo, iż ś. p. starszy  ogniomistrz Bergm an cierpiał już od 
2-ch la t na poważną chorobę, to jednak w ytrw ał na posterunku 
dosłownie do ostatniej chwili, gdyż dnia 20.1 bieżącego roku, mimo 
wielkich dolegliwości pełnił jeszcze służbę. 21 odszedł do szpitala, 
jednak wszelkie zabiegi były już bezskuteczne.

Los zrządził, że i żona ś. p. B ergm ana przebywała w tymże 
szpitalu, oczekując rozwiązania. Dnia 23.1 powiła żona ś. p. Zm ar
łego córeczkę, o czym niezwłocznie zawiadomiono męża, k tóry  już 
przeżywał swe ostatnie chwile i w pół godziny później zmarł. Zm arły 
osierocił żonę i pięcioro dzieci.

Pogrzeb Zmarłego odbył się bardzo uroczyście, przy udziale 
wojska i tłumów ludności cywilnej, dnia 27.1 bieżącego roku.

Paluszkiewicz Stanisław , chorąży

S. p. Z. M ajewska
17 stycznia 1938 roku odbył się we Lwowie pogrzeb ś. p. Zofii 

Majewskiej, żony starszego sierżanta Majewskiego Kazim ierza 
z pułku lotniczego.

W pogrzebie wzięli udział oficerowie i podoficerowie pułk... 
lotniczego oraz delegacje: koła „Rodziny W ojskowej", z p. wice
przewodniczącą Praussow ą na czele, sekcji pań przy garnizonowym 
ognisku podoficerów we Lwowie, zarząd garnizonowego ogniska 
podoficerskiego, z prezesem p. Bednarskim  i wielu innych.

Z kaplicy trum nę wynieśli na barkach podoficerowie, koledzy
męża.

Kondukt pogrzebowy prowadził ks. proboszcz Mydlak.
Na grobie złożono wiele wieńców.
ś. p. Zofia M ajewska cieszyła się jak  najlepszą opinią dobrej 

m atk i i obywatelki i pozostawiła po sobie szczery żal.
Cześć Je j pamięci!

B. Sz.

Pożegnanie starszego sierżanta F arbisza — moment po
żegnania przez dowódcę pułku. Z praw ej strony stoi p. 

m ajor KI., dowódca batalionu
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K o m u n ik a t y
NA BUDOWĘ! „DOMU PODOFICERA" **

P an S. K. przekazał należne mu z „W iarusa" honoraria w su
mie złotych 35.—.

K asa samopomócy piotrkowskiego pułku piechoty, na podsta
wie uchwały walnego zgromadzenia, przekazała kwotę zł 50.—, 
k tó rą  sta rszy  sierżant Ziołowicz Antoni otrzym ał z Kasy Samo
pomocy Podoficerów tytułem  rem uneracji.

Bosman Farbisz Teodor — Szw ajcaria wpłacił zł 30.—.

Starszy  ogniomistrz Słatyński Brunon, Podbrodzie — wpłacił 
złotych 5.—.

KANONIERZY SZKOŁY POD O FICERSK IEJ ŁÓDZKIEGO PUŁKU 
ARTYLERII CIĘŻKIEJ A PELU JĄ  DO WSZYSTKICH ARTYLE- 
RZYSTÓW

W zrozumieniu wielkiego znaczenia sił zbrojnych dla państwa, 
szkoła podoficerska łódzkiego pułku arty lerii ciężkiej sam orzutnie 
postanow iła przyłączyć się do wielkiej i wspaniałej akcji całego 
społeczeństwa polskiego, oddając na Fundusz Obrony Narodowej 
jeden całkowity dekadowy żołd.

Kwotę w wysokości 65 zł 45 g r przekazano w dniu 12.1.1938 
roku komitetowi Funduszu Obrony Narodowej.

Nie poprzestając na sam ym  skrom nym  darze pieniężnym, 
szkoła podoficerska łódzkiego pułku arty lerii ciężkiej wzywa jed
nocześnie wszystkie szkoły podoficerskie artylerii, aby złożyły rów
nież ofiarę na  FON.

Korpus podoficerów zawodowych pułku ułanów małopolskich 
w Trembowli złożył kwotę 50 zł na budowę kościoła w Pantalisze, 
pow iat Trembowla.

PODZIĘKOW ANIE
żona starszego w achm istrza Kamińskiego P aw ła z pułku u ła

nów w Trembowli składa za pośrednictwem „W iarusa" następują
cej treści podziękowanie:

„JW Panu majorowi dr. Zychowi' Janowi, starszem u ordynato
rowi oddziału usznego w Szpitalu Okręgowym we Lwowie, który 
troskliwym  leczeniem polepszył ogólny stan  mego zdrowia, składam  

i serdeczne podziękowanie i życzę Mu dalszej owocnej pracy".

PODOFICEROW IE A SZKOLNICTWO KRESOW E
Coraz częściej pojaw iają się na łam ach prasy  artykuły, oma

wiające stosunek poszczególnych korpusów podoficerskich do szkół 
kresowych. Coraz liczniejsze są doniesienia o opiece, jak ą  wojsko 
otacza poszczególne szkoły, względnie o pomocy w ojska przy bu
dowie nowych budynków szkolnych. Je st to objaw bardzo dodatni, 
świadczący o należytym  zrozumieniu najkonieczniejszych potrzeb, 
których państwo w chwili obecnej nie jest jeszcze w możności cał
kowicie zaspokoić.

To też miło mi jest podzielić się z kolegami wiadomością, że 
korpus podoficerski Szkoły Podchorążych A rtylerii na swym do
rocznym walnym  zebraniu uchwalił jednogłośnie opodatkować się 
na rzecz jednej ze szkół kresowych w następującej skali: 1) cho
rąży  50 gr, 2) starszy  ogniom istrz 40 gr, 3) ogniomistrz 30 gr, 4) 
plutonowy 20 gr, 5) kapral 15 groszy miesięcznie.

Pieniądze, uzyskane z opodatkowania, zużyte będą na zakup 
pomocy naukowych i przyborów sportowych, według zapotrzebo
wania i wskazówek odnośnego kierownictwa szkoły.

A rtykuł ten  piszę z przekona
niem, że znajdzie wśród kolegów szer
szy i głębszy oddźwięk.

O potrzebie otoczenia szkół k re
sowych jak  najżyczliwszą opieką nie 
będę pisał, gdyż każdy z nas zdaje 
sobie z tego dokładnie sprawę, że gdy
by poziom oświaty Kresów Wschod
nich równał się poziomowi ziem cen
tralnych i zachodnich, to życie gospo- 

o darcze Polski bardziej by się ożywiło.
» P.

NADANIE NAZWY PUŁKOW I UŁA
NÓW W BYDGOSZCZY

Pułk ułanów w Bydgoszczy o trzy
m ał nazwę: „pułk ułanów wielkopol
skich imienia generała dywizji G usta
wa Orlicz-Dreszera".

W związku z tym  żołnierze tego 
pułku m ają nosić na naram iennikach 

| kurtek  i płaszczy — zam iast dotych- 
| czasowej num eracji — inicjały „O. D.“, 

według wzoru, podanego obok.

Inicjały: dla oficerów i chorążych są haftow ane nićmi m eta
lowymi, oksydowanymi na sta re  srebro, dla podoficerów niżej stop
nia chorążego i ułanów są wykonane z białego matowanego metalu.

Podoficerowie zawodowi m ogą nosić przy ubiorze pozasłużbo
wym inicjały haftowane.

LISTY DO REDAKCJI
Redakcja o trzym ała miłe życzenia od plutonowego Jarskiego 

i jego Małżonki, dowiadując się z zadowoleniem, iż państwo Jarscy

w pierwszym roku pożycia małżeńskiego naw et przy stole wigilij
nym pam iętają o swym przyjacielu „W iarusie".

UWAGA!
R edakcja zw raca się z apelem do pp. autorów, by artykuły  

a  zwłaszcza prace dłuższe, to znaczy powieści i nowele, nadsyłane 
do rozpatrzenia, względnie do druku, sporządzali zawsze w dwóch 
egzem plarzach, kopię zatrzym ując u siebie.

R edakcja bowiem, w m yśl adnotacji na ostatniej stronie k a ż 
dego num eru „W iarusa" — rękopisów nie zwraca.

1 UCZESTNIK WALK O NIEPODLEGŁOŚĆ NA 33 PRACOW NI
KÓW

Z dniem 24.1 bieżącego roku weszło w życie rozporządzenie 
ministrów opieki społecznej i skarbu, zgodnie z którym  zakład p ra 
cy, jeżeli zatrudnia pracowników umysłowych i fizycznych, obo
wiązany jest na każdych 33 pracowników umysłowych przyjąć co 
najm niej jednego pracownika umysłowego, a na każdych 33 p ra 
cowników fizycznych co najm niej jednego pracownika fizycznego 
spośród uczestników w alk o niepodległość.

U czestnik w alk o niepodległość, poszukujący pracy i zdolny 
do niej, powinien zarejestrow ać się we właściwej publicznej insty
tucji pośrednictwa pracy. Uważa się, że uczestnik walk o niepodle
głość jest zdolny do pracy, jeżeli nie ukończył 65 la t i u tracił nie 
więcej niż 66 i 2/3% zdolności do zarobkowania.

Każdy zakład pracy obowiązany jest zawiadomić w ciągu 30 
dni o tak im  zwiększeniu liczby zatrudnionych pracowników umysło
wych i fizycznych, które powoduje obowiązek zatrudnienia stosun
kowo większej liczby uczestników w alk o niepodległość. Zakład 
pracy obowiązany jest zatrudnić odpowiednią liczbę uczestników 
walk o niepodległość skierowanych przez publiczną instytucję Po
średnictw a P racy  w ciągu dni 14 od dnia skierowania.

LIKW IDACJA FUNDUSZU ŁODZI PODW ODNEJ IM IENIA 
MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO

Zarząd kom itetu głównego funduszu łodzi podwodnej imie
nia M arszałka Piłsudskiego podaje do ogólnej wiadomości, że wo
bec zakończenia budowy łodzi podwodnej ORP „Orzeł", zakupionej 
ze składek wojska i społeczeństwa, m inister spraw  wojskowych, 
zgodnie z paragrafem  18 s ta tu tu  funduszu łodzi podwodnej im. M ar
szałka Piłsudskiego, rozkazał w strzym ać dalszą akcję zbiórki ofiar 
na ten fundusz. Wpływy i ofiary na fundusz za miesiąc styczeń roku 
bieżącego należy przekazać na konto PKO 13.782, natom iast od 
1 lutego roku bieżącego zaniechać zbiórki i potrąceń na ten cel.

Podając powyższe do wiadomości, zarząd kom itetu głównego 
funduszu dziękuje serdecznie w szystkim  żołnierzom i innym ofiaro
dawcom za przyczynienie się do spełnienia celu funduszu, który 
utworzony z imieniem Nieśmiertelnego Wodza, dał Rzeczypospoli
tej zbrojną jednostkę obrony Jej granic morskich. Jednocześnie za
rząd kom itetu głównego funduszu wzywa wszystkich dotychczaso
wych ofiarodawców do zapisania się z dniem 1 lutego roku bieżące
go na członków Ligi M orskiej i Kolonialnej, k tó ra  wpływy ze skła
dek publicznych przekazuje na Fundusz Obrony Morskiej, m ający 
na celu sta łą  rozbudowę naszej m arynark i wojennej.
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R ó ż n e
O D E Z W A

OD REDAKCJI
Otrzymaliśm y odezwę Kom itetu Budowy Kaplicy w Lu

dwikowie (Polesie) z prośbą, o podanie jej naszym  Czytelni
kom do wiadomości.

Ze swej strony popieram y gorąco powyższą akcję i sk ła
damy na ten  ważny ośrodek ducha polskiego kwotę 20 złotych.

Redakcja.
Stara prawda historyczna, która mówi, że Polska jest 

przedmurzem chrześcijaństwa — nic nie straciła na aktu
alności, przeciwnie, w dzisiejszej dobie ogólnego zakłama
nia zyskała na wadze.

Gdy sąsiad zachodni, a przede wszystkim wschodni 
jest propagatorem bezbożnictwa, nowopogaństwa, czuj
ność nasza musi się zwiększyć.

Na hasła bezbożnicze dajmy odpowiedź w czynie, od
powiedź, która przetrwa puste dźwięki agitatorskie i bę
dzie jednym z filarów muru obronnego przeciw nawale.

Wierni wierze ojców naszych, nie przestajmy na bło
gim zadowoleniu z tego, że ją sami posiadamy, ale staraj
my się o to, ażeby ta wiara promieniowała, coraz to szer
sze zataczając kręgi. Tu, na kresach wschodnich, przyna
leżność do kościoła katolickiego ma jeszcze poza wszyst
kim ważne znaczenie dla państwa, kto bowiem jest kato
likiem — czuje się również Polakiem.

My, mieszkańcy kresowych stanic, dobrze rozumiemy 
wszystko i dlatego przystąpmy, jak już nieraz, z sercem 
pełnym zapału do czynu.

Dopomóżmy hojną ręką Komitetowi w Ludwikowie 
do wybudowania kaplicy.

Ofiara na ołtarz Pański zostanie na pewno przez 
Stwórcę sowicie wynagrodzona.

Adres: Komitet Budowy Kościoła, Ludwikowo (Po
lesie) .

Komitet Budowy Kaplicy w Ludwikowie: 
Przewodniczący: Nowakowski, major 

Sekretarz: wz. Mady da, st. sierż. Skarbniczka: Szumlińska
ŻOŁNIERSKA AUDYCJA RADIOWA

W związku z przypadającą w roku bieżącym 20-tą rocznicą 
przebicia się II Brygady pod R arańczą — nadana zostanie w dniu
7 lutego bieżącego roku (poniedziałek) o godzinie 19-ej żołnierska 
audycja radiowa pióra kap itana Jerzego Ciepielowskiego. Pieśń 
„żelazna Brygada" kompozycji A. Kowalskiego.

Audycja nadana będzie z rozgłośni krakow skiej, w wykonaniu 
miejscowych artystów .

PRZEDSTAW IENIA „W IARUSA"
Stosownie do zapowiedzi Redakcji, celem uniknięcia nieporo

zumień, jak  też celem umożliwienia korzystania z przedstawień 
„W iarusa" przede wszystkim  naszym  abonentom, wprowadzamy 
kupony, upoważniające abonenta do zakupu biletów na przedsta
wienia „W iarusa" w ilości, zależnej od wielkości sali danego teatru .

Pierwsze przedstawienie na kupony, które drukujem y w ni
niejszym numerze (kupon N r 6) odbędzie się dnia 14 lutego bieżą
cego roku (poniedziałek) o godzinie 20-ej w Wielkiej Rewii (ulica 
Karowa).

Odegrana zostanie pełna hum oru i pięknych melodii operetka 
„Czar walca", z pp. Mankiewiczówną, Grudzińską, Contim i Tomem 
na czele.

N a szóste przedstawienie ważne są kupony N r 6, upoważnia
jące abonentów do nabycia 4 biletów.

Sprzedaż biletów rozpocznie się w K sięgarni W ojskowej dnia
8 lutego. Bez kuponu bilety sprzedawane nie będą. W ostatnie dwa

dni przed przedstawieniem będą sprzedawane bilety pp. podoficerom 
i ich rodzinom, nieabonentom „W iarusa".

Prosim y naszych abonentów, aby śpieszyli się z wykupem 
biletów, jak  również, aby nie oddawali kuponów osobom cywilnym.

Dla ułatwienia, kasa sprzedaży biletów w K sięgarni W ojsko
wej wydawać będzie bilety również na zbiorowo przedkładane przez 
pp. podoficerów lub ich rodziny kupony.

Kupon N r 7, k tóry  zamieszczamy również w niniejszym nu
merze, prosimy zachować, gdyż będzie on upoważniał abonentów 
do nabycia biletów na następne (7-me przedstaw ienie), organizo
wane przez „W iarusa".

Tak więc, podając do wiadomości naszym  Czytelnikom o przed
stawieniach „W iarusa" czy to w naszym  tygodniku, czy przez p ra 
sę warszawską, będziemy podawać każdorazowo num ery kuponów, 
upoważniające do nabycia biletów na przedstawienia.

Kupony zamieszczać będziemy przeważnie w pierwszych nu
m erach każdego miesiąca. Pojedyńczych numerów „W iarusa" z ku
ponami adm inistracja sprzedawać nie będzie.

Przypuszczam y, że powyższe zarządzenia przyjm ą nasi Czy
telnicy z zadowoleniem i, jak  dotychczas, przedstaw ienia „W iaru- 
sa“ cieszyć się będą dużą frekwencją.

Musimy jednak zaznaczyć, że posiadanie kuponu nie daje peł
nej gw arancji otrzym ania biletu, o ile abonent zwróci się po bilety 
późno, a  więc wtedy, kiedy wszystkie m iejsca zostaną wyprzedane. 
Zakup przedstaw ień przez „W iarusa" odbywa się dosyć trudno, rów
nież w teatrach  jest różna ilość miejsc, nie zawsze w ystarczająca 
dla uwzględnienia zapotrzebowania naszych Czytelników. Ten szcze
gół prosimy wziąć pod uwagę i nie mieć czasem niesłusznych pre- 
tensyj do naszej akcji.

Redakcja

OGÓLNOPOLSKI PROGRAM IM PREZ TURY STYCZNY CH NA 
ROK 1938

M inisterstwo Komunikacji zleciło Lidze Popierania Turystyki 
ujęcie koordynacji masowego ruchu turystycznego w całej Polsce 
i w związku z tym  zw raca się do wszystkich, którzy  w roku 1938 
pro jek tu ją urządzenie jakichkolwiek imprez, z którym i związane są 
większe przewozy turystyczne, popularne, zjazdowe, obozowe, wyw- 
czasowe, pielgrzymkowe itp., by we własnym interesie zgłosiły te r 
m iny projektowanych zjazdów, festiwalów, targów, zawodów, kon
gresów itp., celem uzgodnienia z program em  ogólnopolskim i dosto
sowania do istniejących możliwości transportowo-taborowych.

Dotychczasowe, bezplanowe ustalanie dat wszelkich imprez, 
niekiedy na kró tk i czas przed term inem , powodowało kolizję róż
nych imprez w tym  sam ym  czasie, uniemożliwiało należytą propa
gandę i wydajność imprezy, a co najważniejsze — powodowało nie
dostateczne przygotowanie środków transportow ych dla przewiezie
nia większych m as turystów . Rezultatem  tego było zazwyczaj nie
powodzenie imprezy i m arnowanie wysiłku organizatorów.

Chcąc położyć kres tym  stosunkom i zarazem  zapewnić im
prezom jak  największe powodzenie, L iga Popierania T urystyki bę
dzie stale uk ładała ogólny program  imprez. Tylko te instytucje, 
które zgłoszą w term inie swoje większe imprezy, będą mogły liczyć 
na pełne poparcie ze strony Ligi Popierania Turystyki, jako wy
kładnika społecznego kolei.

N atom iast, o ile im preza nie zostanie zgłoszona do program u 
ogólnopolskiego, zwłaszcza jeżeli term in jej projektow any jest na 
okres letni — organizatorzy im prezy nie m ogą liczyć na żadne udo
godnienia transportow e ze strony PKP., które w tym  czasie cały 
swój wysiłek k ieru ją na spraw ną obsługę wzmożonego, normalnego 
ruchu pasażerskiego.

W cześniejsze ustalanie program ów imprez jest również ko
nieczne ze względu na zapoczątkowaną przez Ligę Popierania Tu
rystyk i akcję propagandy za granicą wszystkich ważniejszych zjaz
dów masowych w Polsce, by w ten  sposób na czas udostępnić tu ry- 
stom-cudzoziemcom przyznane zniżki kolejowe i ożywić ruch tu ry 
styczny z zagranicy.

Zgłoszenia zamierzonych imprez należy kierować do Delega
tu r  Ligi Popierania Turystyki przy DOKP, na k tórych terenie znaj
duje się siedziba organizatorów. W zgłoszeniach należy podawać: 
nazwę i charak ter imprezy, term in, miejsce i program  w zarysie, 
oraz przewidywaną ilość uczestników.
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Dział  fotograficzny
ZASTOSOWANIE ŚWIATŁA SZTUCZNEGO PRZY FOTOGRAFII

Jednym  z najbardziej rozpowszechnionych i najbardziej do
stępnych sztucznych św iateł jest światło błyskowe. Można je użyć 
niemal że w każdych okolicznościach. Jest ono też dość tanie i ła t
we do nabycia we wszystkich sklepach z m ateriałam i fo togra
ficznymi.

P rzy pomocy św iatła błyskowego nie można wykonywać a r ty 
stycznych portretów , ale do grup wszelkiego rodzaju nadaje się ono 
doskonale. Jeszcze do niedawna użycie św iatła błyskowego połą
czone było z silnym zakurzeniem  pokoju, w którym  spalano proszek 
błyskowy, obecnie, po ukazaniu się na rynku proszku błyskowego 
bezdymnego, fotografowanie przy świetle błyskowym nie przed
staw ia żadnej trudności. Jeszcze bardziej wygodne i łatwiejsze 
w użyciu jest światło błyskowe, które spala się w specjalnie do 
tego celu spreparow anej żarówce szklanej.

Zewnętrznym kształtem  żarów ka przypom ina zwykłą żarów
kę elektryczną, wypełnioną papierem  magnezjowym.

żarów kę błyskową zapala się za pomocą zwykłej kieszonko
wej batery jk i elektrycznej.

N iestety, mimo to, że żarów ka błyskowa jest bardzo wygodna 
i ła tw a w użyciu, nie je s t ona bardzo rozpowszechniona, gdyż jest 
droga. Cena żarówki błyskowej do jednorazowego użytku wynosi 
około 5 złotych.

Je s t to cena dla fo toam atora zbyt wysoka.
Ja k  już wyżej zaznaczyliśmy, najbardziej dostępne jest św ia

tło z bezdymnego proszku błyskowego, sprzedawane w odpowied
niej ilości w torebkach. Torebka jest zaopatrzona w lont do zapa
lania — koszt 50 groszy. Naboje proszku błyskowego byw ają więk
sze — do zdjęć w dużych salach i mniejsze — do m ałych grup.

O technicznym wykonywaniu zdjęć przy świetle błyskowym 
pisaliśm y już niejednokrotnie. Dla przypomnienia podajemy w do
słownym brzmieniu wypróbowany sposób wykonania takiego zdję
cia, nadesłanego nam  przez naszego Czytelnika, sierżanta Józefa 
A dam ka z Tarnowskich Gór.

Dla fotoam atorów  w tym  czasie nadarza się sposobność do 
zrobienia zdjęć pam iątkowych w gronie rodzinnym przy oświetleniu 
błyskowym. Wiem, na jakie trudności na tra fia  początkujący foto- 
am ator, chcąc wykonać takie zdjęcie, dlatego chciałbym podać do
kładnie czynności, jakich dokonałem przy wykonaniu załączonej 
fotografii:

1) przy zwykłym świetle wyszukałem miejsce dla aparatu , 
skąd obejmę obiekt zdjęcia, spraw dzając przez celownik;

2) po ustaleniu m iejsca nad aparatem  cośkolwiek z tyłu 
(około 20cm), przygotowałem  poprzeczny sznurek, na którym  na 
drucie przywiązałem  pudełeczko z proszkiem;

3) do środka proszku włożyłem lont;
4) nastaw iłem  odległość 2.50 m, przesłonę 8 i obiektyw na li

terę „T“, nie otw ierając obiektywu;
5) osoby zajm ują m iejsca;
6) spraw dzam  nastaw ienie aparatu ;
7) zgasiłem światło i otw ieram  obiektyw;

Zdjęcie dokonane aparatem  „Kodak" Vollenda. Odległość 2.50 
m, przesłona 8, przy pomocy jednego proszku błyskowego „Alfa".

§) zapałką zapaliłem lont i spokójnie udałem się na  SWójć 
miejsce, ażeby być obecnym na zdjęciu (czasu miałem około 5 sek.);

9) mam  na tyle czasu, że zw racam  uwagę, żeby nie patrzeć 
w kierunku aparatu , gdzie wybuchnie płomień, gdyż najczęściej 
otrzym uje się takie w ystraszone oczy, jakie m a na zdjęciu moja 
córka;

10) po wybuchu proszku błyskowego zam ykam  obiektyw, za
palam  światło i zdjęcie jest gotowe.

A. E. R.
ODPOWIEDZI REDAKCJI

P an  starszy  w achm istrz Ignacy Bawczuk, Tarnowskie Góry.
A parat przystaw kow y do powiększeń opiszemy wkrótce w kąciku 
fotograficznym.

W i a r u s  s z a c h i s t a
WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA SZACHOWEGO

W meczu o m istrzostwo ZSRR, rozegranym  pomiędzy najlep
szymi szachistam i tegoż Związku, Lewenfiszem i Botwinnikiem, wy
nik brzm i 5:5 przy trzech remisach.

Turniej w Paryżu  zakończył się zdecydowanym zwycięstwem 
b. m istrza św iata Capablanki, k tóry  osiągnął 4 y2 pkt. z 5 możli
wych. Dalsze miejsca zajęli: Rossolimo — 3 Mi, dr Cukierm an — 2%, 
Romi i Suosko Borowski po 2, oraz Anglarez — y2.

Ze Lwowa donoszą, iż w dniu 25 stycznia roku bieżącego w go
dzinach wieczorowych odbyło się w Podoficerskim Kasynie Garni
zonowym przy ul. Kurkowej 12, otwarcie międzyoddziałowego tu r 
nieju szachowego o ty tu ł m istrzowskiej drużyny podoficerskiej 
miejscowego garnizonu i nagrody przechodniej kasyna.

Do turnieju  stanęło 12 drużyn.
Rozpoczęty międzyoddziałowy turniej szachowy jest przygoto

waniem do eliminacji m istrzowskiej drużyny szachowej lwowskiego 
Okręgu Korpusu, k tó ra  pod koniec roku bieżącego stanie w szranki 
z najlepszymi drużynam i innych O. K. i zm ierzy się w szlachetnym 
współzawodnictwie o ty tu ł m istrza w ojska i nagrodę przechodnią 
m inistra spraw  wojskowych.

ZADANIE N r 67
A utor: plutonowy Milli Zbigniew (W arszawa)

a b c d e f g h
Białe: Kd3, Hd6, W hl, h3, Sgl, Gh4 (6).
Czarne: Kg2, W bl, b2, G al, p. a2, c2 (6).

Sam om at w 9 posunięciach.
Kompozycję tę poświęcam sym patycznym  członkom drużyny 

garnizonu lwowskiego, z k tó rą  pierwszy raz (drużyna w arszaw ska) 
skruszyliśm y kopie dnia 21 stycznia 1933 roku, unoszą z sobą miłe 
wspomnienia z pobytu we Lwowie. A utor

Rozwiązanie tego zadania podajemy niżej, ponieważ większość 
kolegów-szachistów nie zna idei kompozycji samomatowej.

1. Wh3 — h2 +  , K fl. 2. Wf2 +  , K el. 3. W f4+ , K dl, 4. 
Kc3 +  , K cl. 5. Ha3, K dl. 6. W d4+ , K cl. 7. Wc4, K dl. 8. H d6+ , 
K cl. 9. Hd3 i czarne zmuszone są do posunięcia wieżą z b2, dając 
m ata  Kc3.

Rozwiązanie zadań N r N r 62: 1. Se2—d4! 63: 1. Sg3—e4! 
64: 1. Gf8—e7! a) Sc8 x e7. 2. S g8xe7!! b) 1... ruch obojętny. 2. 
Sg8—f6! jeśli g 7 x h 6 , to 3. G e7 x f6  i m at, jeżeli zaś Sc8—e7, to 
3 . Gh7—g8 i m at. 65: 1. Hg3—b3!! Nie rozwiązuje Sb5—d4, gdyż 
następuje w spaniała riposta w ruchu e4—e3, co uniemożliwia zajęcie 
hetm anowi pola b3. 66: 1. Sg4—f6! E. D., sierżant
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Informator motoryzacyjny
FORMALNOŚCI CELNE PRZY NABYW ANIU SAMOCHODÓW 
OD PRZEDSTAW ICIELI DYPLOMATYCZNYCH

Krakowski „Ilustrow any K urier Codzienny" omawia bardzo 
ważne wypadki nabyw ania samochodów od przedstawicieli dyplo
m atycznych w Polsce. Pojazdy te w następstw ie przejścia w posia
danie nabywcy, nie korzystającego w mysi obowiązujących przepi
sów z tak  zwanej wolności celnej, m uszą być poddane ocleniu. W re
zultacie pociąga to zo sobą znaczne i często zupełnie nieprzewidy
wane koszty, powodując w końcowym efekcie, iż kupno używanego 
wozu, dokonane w ten  sposób, jest naprawdę mało korzystne, a  nie
raz i przynosi straty .

Dlatego też nader ważnym jest okólnik M inisterstw a Skarbu
L. D. IV 22029/3/37, w yjaśniający, jakie i od kogo nabyte pojazdy 
korzystają z wolności celnej, mimo sprzedaży osobom nie korzy
stającym  w zasadzie z przywilejów zakrajowości.

Wedle wspomnianego okólnika samochody służbowe am basa
dy niemieckiej w W arszawie, oraz zawodowych konsulatów nie
mieckich w Katowicach, Krakowie, Łodzi, Poznaniu, Toruniu i 
Gdańsku mogą być po upływie dwuletniego okresu od daty przy
wozowej odprawy celnej odstępowane osobom trzecim  bez obowiąz
ku uiszczenia należności celnych, od których były przy wwożeniu 
zwolnione. Odnośne dyrekcje ceł winny nabywcom tego rodzaju sa
mochodów wydać odpowiednie zaświadczenia, upraw niające do re
jestracji, a  to na podstawie pism a am basady, lub konsulatu o doko
nanym odstąpieniu, oraz po stwierdzeniu upływu dwu la t od daty 
odprawy celnej.

RUCHOMA KRONIKA SAMOCHODOWA
Oryginał, kolekcjoner samochodów, mr. P. K. Mullick w K al

kucie, jezdzi kolejno coraz to innym samochodem ze swego zbioru 
50 najrozm aitszych typów samochodowych najwybitniejszych m a
rek światowych. W kolekcji znajduje się wspaniały Rolls Royce, 
sta ry  Mors, S traker Sąuire i Cubitt, firm y, które już zapomniano 
w przemyśle samochodowym. Dalej znajdują się tu  am erykańskie 
wozy Stutz i la Salle, włoskie Isot.o  Fraschini i A lfa Romeo, św iet
ne Humbershy, Lincolny, Hilmany, starożytny Daimler, Sunbeam 
i olbrzymi 16-cylindrowy, w yglądający raczej na pancernik Reanult, 
mogący rozwijać szybkość do 200 mil na godzinę.

Właściciel tej kolekcji, przedstaw iającej w artość przeszło 2 mi
lionów‘złotych, regularnie używa w szystkich samochodów w pew
nej kolejności, przy czym 5 ludzi pod nadzorem 3 szoferów zajm u
je się konserw acją osobliwej kolekcji mr. Mullicka.

MULTIMILIONER, PRODUCENT PNEUMATYKÓW, UMIERA 
W BIEDZIE

W Londynie zm arł słynny milioner W illiam E rnest du Cros, 
który, jak  się okazało, pozostawił zaledwie 400 funtów  szterlingów 
m ajątku.

Du Cros był w końcu ubiegłego stulecia jednym z najbogat
szych przemysłowców angielskich.

W raz ze swoim ojcem był tw órcą wielkiego koncernu fabryk, 
produkujących pneum atyki. Koncern rozporządzał kapitałem  20 m i
lionów funtów.

Należał du Cros do wybitnych pionierów lotnictwa. W roku 
1910 podarował arm ii angielskiej pierwszy sterowiec. Był też pierw
szym Anglikiem, k tóry  przeleciał nad kanałem  La Manche, u stana
wiając rekord... 6 godzin.

Podczas wielkiego krachu giełdowego w 1929 roku strac ił cały 
m ajątek  i do końca życia walczył z trudnościam i m aterialnym i. 
Mimo to posądzano go, że pozostawił po sobie miliony.

PRZEGLĄD PRASOW Y
Listopadowy num er „Przglądu wojskowo technicznego" przy

nosi w dziale broni pancernych i samochodów artykuły : m ajora dy
plomowanego Kurowskiego A.: „W ielka jednostka pancerna a  lot
nictwo", ro tm istrza R. Gilewskiego: „O w artości bojowej sam o
chodów pancernych", porucznika F. Michałowskiego: „Kierowanie 
ruchem i ogniem czołgów przy pomocy kątom ierza", m ajora A. 
żarskiego: „Samochód ciężarowy w Niemczech, w świetle s ta ty sty 
ki", kap itana F. Rzeszowskiego: „Przyczyny grzania się cewek in
dukcyjnych". W dziale prasy  obcej omówiono następujące opraco
wania: a) F rancja : S. W assutinsky‘ego z „La techniąue Automobile 
et Aerienne" N r 174/36 artyku ł na tem at: „Tłumienie drgań sk rę t
nych wałów korbowych", b) Niemcy: Leo H andla: z „Automobil- 
technische Zeitschrift" N r 10/36: „Specjalne pojazdy mechaniczne 
austriackiego wojska związkowego", c) S tany Zjednoczone Am ery
ki Północnej (według prasy  sowieckiej) z „K rasnaja Zwiezda" 
N r 214/37: „Urządzenie dla ładowania samochodów na samochody", 
d) Rosja sowiecka: z „K rasnaja Zwiezda" N r 103 i 109/37: „Z 3 li
tram i benzyny — jak  najdalej" i „Opony niewrażliwe na pociski" 
(Nr 194/37). Przegląd periodycznej p rasy  sowieckiej 1937 orientu
je w m ateriale zaw artym  w „W ojennej Myśli", wydawanej w ZSRR 
od roku 1937 w formie wojskowo-naukowego miesięcznika, om awia
jąc artykuły: K. Stiepnoja: „Czołgi i operacje" (na podstawie woj

ny światowej), W. P. Glagoiewa: „Technika w wojnie włosko-ahi» 
syńskiej", G. Issersona: „Historyczne podstawy nowych form  w al
ki" i A. Malewski ja : „Zasady dowodzenia związkami pancerno-mo-
torowymi".

I n f o r m a t o r
(M.) Plutonowy Zboralski Tadeusz, Pleszew. — 1) 20 la t do

chwili obecnej. P rzerw a nie liczy się. Wysokość em erytury za tak i 
czas służby znajdzie P an w tabeli „K alendarza Podoficera na 1938 
rok". — 2) Spraw a odznaczenia nie jest aktualna. — 3) życzenia 
w sprawie stanow iska w służbie cywilno-państwowej można zam ie
ścić w podaniu. Będą one uwzględnione, o ile na to pozwolą kw ali
fikacje i wolne miejsca. — 4) Zarządzeń tych nie znamy. — 5) P rzy
sługuje tylko zw rot kosztów podróży.

(M.) „Nieszczęśliwy". — 1) Je s t tylko jedna droga, mianowi
cie usynowienie przez sąd. In icjatyw a m usi wyjść od ojca. środków 
przymusowych stosować nie wolno. Zmiana nazwiska, podjęta 
z Pańskiej strony, także spraw y prawnie nie rozwiąże. Sąd może 
nakazać alim entację, ale nie usynowienie. Nic więc w tej sprawie 
poradzić nie możemy. P rzy sposobności należy sprawę przedstawić 
adwokatowi. — 2) W drugiej sprawie m iarodajne będą inform acje, 
jakich udzieli ubezpieczalnia społeczna oraz fundusz opieki społecz
nej gminy miejsca zam ieszkania tej rodziny. — 3) W cześniejsze 
zwolnienie z ty tu łu  ukończenia II  stopnia p. w. jest wykluczone. Ta
kich ulg obecnie już nie ma. Urlop przysługuje w drugim  roku służ
by i zależy od decyzji dowódcy form acji. — 4) Prośbę o wyznacze
nie na kurs należy przedstaw ić przy raporcie. W razie odmowy, dal
sze staw anie do raportu  byłoby bezcelowe.

(M.) S tały prenum erator F . K. P., Zaleszczyki. — Można pro
sić dopiero w razie nieodnowienia przez dowódcę form acji zobowią
zania do dalszej służby zawodowej. Obecnie nie. życzenia co do ro
dzaju stanow iska można przytoczyć w podaniu. Uwzględnienie ich 
zależeć będzie od wolnych miejsc i posiadanych kwalifikacyj.

(M.) „Ergo 1937". —- 1) Owszem, możliwe. Prośbę należy 
wnieść do wojskowego sądu okręgowego, k tóry  wydał wyrok. R a
dzimy jednak nawiązać kon tak t z obrońcą P ana w tej sprawie lub 
udać się do adw okata. W niosek tak i wym aga fachowego opracowa
nia. — 2) Prośbę o skreślenie kary  w drodze łaski należy przedsta
wić Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej w drodze przez sąd, k tóry  
wydał wyrok. — 3) Sprawa odznaczenia — już nieaktualna.

(M.) „W. P .“, Wilno. — 1) Do pełnej wysługi em erytalnej po
trzeba 35 lat. — 2) Około 27 lat. W ysokość uposażenia em erytalne
go za tak i czas służby znajdzie P an  w tabelach „K alendarza Pod
oficera na rok 1938", a  odpowiedź na pozostałe py tan ia — w „prze
pisach em erytalnych" tego kalenadrza. — 3) Trzeba sobie to  obli
czyć i wybrać, co jest korzystniejsze. Radzić nie możemy.

(M.) „R. W.", Równe. — Wykluczone! Przeniesienie w stan  
spoczynku nie jest orzeczone tylko w stosunku do służby w danym 
rodzaju wojska, ale w stosunku do służby wojskowej wogóle. Nie 
można pozostać nadal w czynnej służbie.

(M.) „S. K. W incentówka". — Długie spodnie z m ateriału  
ku rtk i wolno nosić poza służbą tylko podoficerom zawodowym. 
Podoficerom nadterm inowym  oraz podoficerom i szeregowcom służ
by czynnej nie wolno nosić długich spodni.

(M.) S tarszy sierżant S. P., Łódź. — T ytuł „strzelec z cenzu
sem" praw nie wogóle nie istnieje. Określenie to jest w wojsku uży
wane dla łatwiejszego odróżnienia strzelców z prawem  do skróconej 
służby wojskowej od innych. Nie przysługuje Panu praw o do tak ie
go określenia, ani prawo do obszyć biało-czerwonych. Służba czyn
na potrw a dla P ana 18 miesięcy.

(G.) K apral Drogoń, Ostrów. — Wojskowy In sty tu t Geogra
ficzny na razie nie m a wolnych stanow isk litografów. Podanie 
można wnieść do W ojskowego Insty tu tu  Geograficznego, ale na
dziei na szybkie pomyślne załatw ienie nie ma.

(G.) Chorąży W. I. — Z powodu braku wolnych miejsc nowe 
kandydatki do policji kobiecej nie są na razie przyjmowane.

(G.) E m eryt w Słonimiu. — Do otrzym ania „krzyża niepodle
głości" z mieczami b rak  podstaw. Możliwe jest uzyskanie „m edala 
niepodległości", co zależy jednak od daty  w stąpienia i spełnionych 
czynów.

(G.) Petom, Bydgoszcz. — Naszym  zdaniem, m a P an  szanse 
otrzym ania „m edala niepodległości", oczywiście o ile wniosek zo
sta ł złożony w term inie, to jest przed 1.1.1938 roku. Załatw ianie 
wniosków potrw a jeszcze dłuższy czas, w każdym  razie co najm niej 
k ilka miesięcy.

(G.) S ierżant Bobrich, Nisko. — Naszym  zdaniem nie m a 
Pan szans otrzym ania odznaczenia niepodległościowego.

(G.) S tarszy  m ajster wojskowy Ożóg, Sadków. — Zapytania 
dotąd nie otrzym aliśmy.

(G.) K apral Jaśkow iak. Poznań i inni. — W sprawie ksz ta ł
cenia podoficerów na oficerów zawodowych m ają  nastąpić poważne 
zmiany. Wobec tego prosimy o nie nadsyłanie zapytań  co do w a
runków przyjęcia do Szkoły Podchorążych dla Podoficerów w Byd
goszczy, gdyż jeszcze nie zostały ogłoszone. Po otrzym aniu ich — 
niezwłocznie ogłosimy je w „W iarusie",
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T o  i  o w o
Łowienie butelek 
szampana. N iektó
rzy ludzie nie mogą 
zrozumieć nam ięt
ności rybołówstwa, 
jako sportu. Gdy 
jednak chodzi o 
łowienie butelek 
szam pana— nam ięt
ność ta  staje się 
zrozumialsza. W u- 
roczystości świąt 

' Bożego Narodzenia 
w angielskiej p a r
tii konserwatywnej 
wzięło udział 2.000 
gości, k tórych mrs. 
Chamberlain osobi
ście przyjmował. 
Łowienie szampana, 
które przedstaw ia 
nasze zdjęcie, było 
punktem  kulm ina

cyjnym zabawy

NIEUDANA ZŁODZIEJA
Do pewnego pana, idącego Nowym Światem w W arszawie, pod

szedł jakiś osobnik i ostrzegł go, żeby się m iał na baczności, ponie
waż jest obserwowany przez złodzieja kieszonkowego. W rozmo
wie nieznajomy podał się za wywiadowcę policji i zadem onstrował 
sposób kradzieży kieszonkowej.

Podczas dem onstrowania rzekomy agent policyjny skradł rze
czywiście łatwowiernemu panu portfel z pieniędzmi, tenże jednak 
zdołał się w porę zorientować i wszczął alarm . Uciekającego zło
dzieja przechodnie zdołali schwycić i skradziony portfel odebrać.

NAJBOGATSZA PANNA NA ŚWIECIE
Je st nią panna Wilks, córka czarownicy z W all S treet M att- 

hew Wilks. Olbrzymia fortuna tej ostatniej sk ładana była przez 
trzy  pokolenia, a  wszystkie były skąpe wyjątkowo. Dziadek jej, 
Edw ard Robinson, był poławiaczem wielorybów. Ze swą córką Het- 
ty  pilnował kiedyś połowu, gdy nagle jeden człowiek wpadł do mo
rza. Robinson nie pozwolił swoim ludziom go ratow ać, aby nie 
stracić tej chwili pracy. Była to pierwsza lekcja skąpstw a dla cór
ki, k tó ra  korzystała z niej przez całe swoje życie. I tak , gdy otrzy
m ała w spadku po ojcu 18 tysięcy dolarów, przyjechała do swojej 
ciotki ta k  nędznie ubrana, że m usiała kupić sobie całą wyprawę, 
na co wydała 3 tysiące dolarów, a resztę 15 tysięcy puściła w ruch.

W yszła za mąż za finansistę Greena i w krótce sta ła  się po
strachem  finansowym w Weil Street.

M iała dwoje dzieci: syna i córkę. Gdy syn jej zachorował na 
nogę, przez skąpstwo nie leczyła go u doktora, tylko środkam i do
mowymi, co doprowadziło do am putacji nogi. Po śmierci ojca o trzy
m ała 75 tysięcy franków. Ponieważ jednak w testam encie był jakiś 
m ały legat dla ubogiej krewnej, wdała się w proces, podczas k tó 
rego omal nie dostała się do krym inału za sfałszowanie jakiegoś 
dokumentu.

Po słynnym krachu męża, m ając pieniądze, nie ratow ała go, 
i ten odebrał sobie życie.

Jako  wdowa nie pozwoliła palić w piecu i gotowała sobie sa
m a na maszynce. Kiedy raz na kilka la t kupiła sobie jak iś łachman, 
strzegła go jak  oka w głowie. Pożyczała na procent wszystkim, kto 
jednak m iał pokrycie. Podejrzew ała wszystkich, że chcą ją  oszukać. 
U m arła na apopleksję. Ponieważ całe życie uchylała się od płacenia 
podatków, skarb państw a zajął sumę spadkową i zabrał z niej 750 
milionów dolarów. Pomimo odciągnięcia ta k  znacznej sumy, m a
jątek , jak i przypadł córce w udziale, stanowi największy dziś m a
ją tek  w pryw atnych rękach. Czy tylko w raz z tym  m ajątkiem  nie 
odziedziczy ta  panna tego w strętnego nałogu skąpstw a?

PROCES O POŚLUBIENIE MĘŻCZYZNY PRZY POMOCY 
HIPNOZY

W Rio de Janeiro rozpatryw ał sąd niedawno ciekawy proces 
rozwodowy. N iejaka pani Ew a Marcelle oświadczyła w skardze roz
wodowej, że wzięła ślub ze swoim mężem pod hipnozą. P rzed ślu

bem cierpiała na bezsenność przez bardzo długi okres czasu. Wez
wano więc do niej obecnego jej męża, hipnotyzera z zawodu, aby 
przez różnego rodzaju zabiegi hipnotyzerskie wyleczył ją  z bez
senności.

Zabiegi hipnotyzerskie trw ały  przez 10 dni, podczas których 
pani Marcelle nie zdaw ała sobie spraw y ze swych czynności, będąc 
jakby w stanie pół przytom nym. Kiedy odzyskała przytomność, ze 
zdumieniem dowiedziała się, że wzięła ślub i jest żoną hipnotyzera 
Marcelle. H ipnotyzer jednak nie czekał na przebudzenie się m ał
żonki i zabraw szy w szystką jej biżuterię i gotówkę, ulotnił się.

Sąd, po rozpatrzeniu sprawy, skargę pani Marcelle odrzucił, 
ponieważ, wedle zeznań świadków, ślub b rała  ona w pełni przy
tomności umysłu, a  w motywach wyroku przytoczył sąd tę oko
liczność, obciążającą panią Marcelle, że po przyjściu do przytom no
ści powinna była od razu sta rać  się o rozwód, a  nie, jak  zeznają 
świadkowie, usiłować nawiązać kon tak t ze zbiegłym mężem i pi
sać do niego płomienne listy, które przedłożył sądowi oskarżony 
Marcelle. ,

W INDIACH URODZIŁY SIĘ SZEŚCIORACZKI
W ielką sensację w Anglii wywołała wiadomość z Indyj an 

gielskich, że pewna kobieta powiła sześcioraczki.
M atka tych dzieci jest kuzynką angielskiego oficera, a  oj

cem rodowity Hindus. Urodzenie sześcioraczków przez białą kobie
tę jest fenomenem i z tego powodu wiadomość ta  p rzybrała cechy 
sensacji.

Z POWODU TRZYNASTKI W PADŁ W RĘCE POLICJI
W jednym z węgierskich kinem atografów  niejaki Tiber Greu- 

enfeld otrzym ał bilet na  miejsce, oznaczone 13-ką. Zabobonny widz 
nie chciał usiąść na tym  krześle, tylko stojąc, przypatryw ał się 
wyświetlanym  obrazom. N a to nie chciała się zgodzić reszta wi
dzów, bo im to przeszkadzało w obserwowaniu filmu. Kiedy upo
m nienia i prośby nie pomagały, wezwano zarządzającego teatrem . 
Kiedy i na upomnienie dyrektora kina uparty  gość nie chciał za
jąć miejsca, wezwano policję, k tó ra  w zabobonnym widzu rozpo
znała długo przez władze poszukiwanego oszusta i dopiero ta  oko
liczność zaprowadziła go do więzienia.

PRZYZNAŁA SIĘ DO ZBRODNI PRZED OPERACJĄ
W szpitalu  w Porto  Alegro n ie jaka E rna  Nogens m iała się 

poddać bardzo ciężkiej operacji. Przed położeniem jej na  s tś ł opera
cyjny przyznała się ona do zam ordowania swego męża przed 12-tu 
laty, o co oskarżyła ona swego zięcia i córkę.

Po operacji chora zm arła. Wdrożone dochodzenia ustaliły, że 
oskarżeni o m orderstwo córka i zięć Nogensowej zostali skazani na 
dwadzieścia la t więzienia. W tej chwili wznowiono proces i oboje 
niewinnie oskarżeni m ają być zwolnieni, ale przebyli nieszczęśliwi 
już dwanaście la t w więzieniu.

SZCZĘŚCIE ABONENTÓW TELEFONICZNYCH
Niedawno zm arły am erykański milioner H enryk W iting spo

rządził oryginalny testam ent. U m ierając w Paryżu wypisał 
kilkadziesiąt tysięcy nazwisk z książki telefonicznej i każde
mu z nich zapisał jakąś bardzo drobną sumę pieniędzy. Rodzina 
ekscentrycznego A m erykanina wszczęła proces o obalenie tego nie
bywałego testam entu.

Sezon w pełni dla niedźwiedzi. Pierwsze wielkie opady śnieżne 
w tym  roku zostały z wielkim zadowoleniem przyjęte przez 
niedźwiedzie w londyńskim Zoo. Zdjęcie powyższe przedstaw ia 

niedźwiedzie, przewalające się z rozkoszą w śniegu

200



Rozrywki
LOGOGRYF

ułożył „Wło - ćko“

W figurę należy wpisać pionowo 17 wyrazów siedmiolitero- 
wych. Środkowy rząd poziomy da rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:
1) Otchłań. 2) Uczeń. 3) Tetryk, nudziarz. 4) Towar, rozpra

wa w czasopiśmie. 5) Urzędnik, zbierający podatki, daniny. 6) 
Wzniesione miejsce dla mówcy lub widzów. 7) Założyciel Rzymu.
8) Indo-europejski. 9) W yrok sądu przysięgłych. 10) Umiejętne 
zestawienie barw  w obrazie. 11) Łup. 12) Zakład przemysłowy 
(inaczej). 13) Zdobywca serc niewieścich. 14) H ulaka, próżniak, 
włóczęga. 15) Zasłona w oknie, sporządzona z cienkich deseczek. 
16) Rodzaj młyna. 17) W zbieranie wody.

REBUSIK
ułożył „Wło - ćko“

METAMORFOZA
ułożył „Wło - ćko“

Zmieniając kolejno litery, należy z wyrazu ,,nasz“ utworzyć 
wyraz „P o rt“.

PRZESTA WIANKA
ułożył „Wło - ćko“

W podanej figurze należy poprzestaw iać litery  w ten  sposób, 
aby czytając poziomo otrzym ać 6 portów  św iata. Oznaczony rząd 
pionowy, da rozwiązanie, jeszcze jeden port europejski.

umysłowe
ZADANIE

ułożył „Wło - ćko“

W figurę wpisać poziomo 7 siedmioliterowych wyrazów. L itery 
w figurze, czytane ukośnie od lewej do prawej, dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:

1) Mąż stanu. 2) M ała kanapka. 3) Okład. 4) Ostrzyć brzytwę. 
5) Podobizna, wizerunek. 6) Płaszcz obszerny bez rękawów. 7) Ro
dzaj okularów.

Termin nadsyłania rozwiązań — trzy  tygodnie.
NAGRODY:

Dwie do rozlosowania pośród tych, którzy nadeślą rozwiązania.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W  N-RZE 2 
„W IARUSA":

LOGOGRYF

Suseł, rydło, całun, mszał, blaga, śliwa, debet, masaż, sport, 
kwiat, Leśna, żółty, aśćka, Styka, mnie, trem a, gwint, Kaśka, w a
gon, kumys, model, dzień, krypa, fagas, łania, obłok, glina, szyba, 
szeik, góral, krzyk, etyka, szron, kadet, krowa, kuzyn.

...Słabość nigdy nie zrodzi siły...
E. Smigły-Rydz

LOGOGRYF

Leszek Czarny, W ładysław Jagiełło, Jan  Kazimierz, Jan  So
bieski, Zygm unt August, Mieszko I, Bolesław Chrobry, Kazimierz 
Odnowiciel, Mieczysław Stary, Jadwiga, Ludwik Węgierski, Bolesław 
Śmiały, Stanisław  Leszczyński, H enryk Brodaty, Mieszko II. 

Kazimierz Wielki

W IELKA LISTA OSÓB, NAGRODZONYCH ZA ROZWIĄZANIA 
ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W „W IARUSIE":

W num erze: 32 — starszy  w achm istrz Tomasz Grzecznowski, 
plutonowy Stanisław  Linkiewicz; w 33 — pani A leksandra Ciosań- 
ska, plutonowy W ładysław  Łokietek; w 34 — starszy  sierżant Ed
mund Gorzkowski, sierżant Antoni Bartoszewicz; w 35 — sierżant 
W ładysław Sałata, starszy  sierżant P io tr Sarna; w 36 '■— sier
żant Józef Zagól, pani Gena Peterakow a; w 37 — kapral S ta
nisław Michalec, starszy  sierżant Tomasz Wójcik; w 38 — s ta r
szy sierżant Mikołaj Gereno; w 39 — starszy  sierżant Tomasz W ój
cik; w 40 — sierżant Stanisław  Boguszka, sierżant Józef Zagól; 
w 41 — starszy  sierżant Ja n  Ciesielski, sierżant Tolimir Dąbrow
ski; w 42 — pan Staszek Sperka, starszy  w achm istrz Stanisław  
Molęcki; w 43 — starszy  sierżant Jerzy  Michniewski, kapral Jan  
Matalewicz; w 44 — pani M aria Gawryleni, sierżant ,,Abe“ ; w 45 -— 
plutonowy M. Baran, sierżant Bohdanow-Bezkostny; w 46 -—pani 
A leksandra Choińska, pani M aria B aran; w 47 — ogniomistrz 
A leksander W roński, strzelec Konrad Strzanecki; w 48 — ognio
m istrz Franciszek Piotrowski, pani D anuta Zielska; w 49 — kapral 
Jan  Matulewicz, plutonowy Roman Strzelczyk; w 50— sierżant P a 
weł Nowak, starszy  bosman Józef Tylec; 51/52 pani Irena Sulew- 
ska, kapral Stanisław  Konowalczyk; w 1—1938 r. — kapral Mie
czysław Sługocki, sierżant W ładysław Staszczyk; w 2 — plutono
wy Zygm unt Sokołowski; w 3 — starszy  sierżant Jan  Wełna, plu
tonowy Jan  Rudze wicz.



— Chciałabym się czegoś dowiedzieć 
o moim narzeczonym. Je s t wysoki, przy
stojny i m a czarne wąsiki.

— Ja k  się nazywa i gdzie m ieszka?
— A tego właśnie chciałabym się 

dowiedzieć.

— U nas w domu są łyżeczki z na
pisem „Pam iątka z Krynicy*4.

— E, to jeszcze nic, u nas są z na
pisem: „R estauracja kolejowa w Skier
niewicach**.

— Cóż to, chorowałeś? Bardzo dłu
go nie widziałem cię na lekcji. Od jak  
dawna nie byłeś?

— Od bitwy pod Grunwaldem, panie 
profesorze.

H u m o r
— Gol! — zawołał pewien bramkarz drużyny — sia

dając na fotelu u fryzjera.

— To trąci myszką! — mruknął kot, węsząc koło 
mysiej dziury.

— Jestem teraz zajęta — powiedziała szafa — na 
której widniała kartka komornika.

— Pilnuj swego nosa — radził lekarz zakatarzonemu 
pacjentowi.

— o —

Pewna Szkotka z trudem wsiada do tramwaju, trzy
mając w ręku ogromny tobół.

— Za pakunek musi pani też zapłacić — mówi kon
duktor.

— Ile?
— Tyle, co za bilet.
Szkotka odwiązuje tobół i mówi:
— Wychodź synku z tobola — i tak trzeba wykupić 

bilet.
— o —

Przed wystawą z futrami.
Żona:
— Ach, chciałabym mieć takie futro!
Mąż:
— No, cóż ja ci na to poradzę, że nie urodziłaś się 

foką?

— Jak ci się teraz powodzi?
— Mam teraz posadę. Pode mną pracuje kilkunastu 

urzędników.
— No, to winszuję. Widocznie masz wysokie sta

nowisko ?
— Ja pracuję w pokoiku na pierwszym piętrze, a ca

łe biuro mieści się na parterze.
— o —

Właściciel sadu owocowego złapał małego chłopaka 
na obrywaniu jabłek z drzewa.

— Takiś mały, a już kradniesz —powiedział, cią
gnąc go za ucho. — Chodź, zaprowadzę cię do ojca, aby ci 
sprawił lanie.

— Kiedy mój tatuś jest jeszcze na drzewie.
--- O----

Młodzieniec, kupując w cukierni jajka wielkanocne:
— Proszę pani, a czy nie ma iajka w kształcie serca?

— Moja córka jedzie do Ameryki... Tam wychodzi za- 
mąż za Kowalskiego.

— Jakto? To żeby wyjść za Kowalskiego, trzeba wy
jeżdżać aż do Ameryki?

— Powiedz! Czy ty mi będziesz zawsze wierny, Izy
dor?

— Nu,....  czy to ja jestem prorokiem?

— Oskarżony — pyta sędzia: — Całowałeś pan tę 
oto panią tak długo, aż się rozpłakała. Czemu całowałeś 
ją pan w dalszym ciągu?

— Myślałem, że to są łzy radości.
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